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Halina Ańska 

Ilum jakich na w>l wiele. W tyle obora. chlew 1 w:rchodck. Obok s terta «no- l 
Ju. Pośrodku llOdwórka ~tudnia. % wiaflr~m na łi\ńcuchu. W kuchni wyhaftowana 
makatka: 11Swiet.a \'t\oda zdrowia d oda". 

Tymczasem kontrola sanitarna 820 
studni wiejskich. tylko w 57 
studniach wykn<ala wodę zdatną 

do picia. W 123 studniach określono 
wodę jako .. niepcwną··. Natomiast 615 
stud?.ien zawierało wodę nie nadającą 
~lę do picia. 

Te p•-t.e•·aia)ącc dane pochodzą 
wprawdzie z województw:\ płockiego 
IPI"tytac7..am je zn .,Expressem Wie­
<'t.OI'nym''), ale mo1nn je przyjąć 7.a 
alarm dla calego krnju. Wszędzie bo­
wiem rolnik ch0<1c W)'budować stud· 
:1!ę. kopic gdz:e chce. A :<e podwórka 
w wi~ks>.oscl gospoda•·stw są małe. stu 
dni~ znajdują si~ w blis)<lm sąsiedz· 
lwi~ ~cieków, dołów klo(lc7.nych i gno­
)owi,k. Jakn jest woda. którą piją mlc 
"t.l<łlń("y n·ch domów, lepiej nie myk .. 
leł 
Ministc~two Zdrowia i Opieki Spo­

ł~t:lcj ustalił'>. źe dopuszczalna za­
warto><' a>.otanów w jednym litrze 
wo<iv wynosi 10 mg, Pa1\~twowy za .. 
kład HIJ(icn~· dop~•szc1,, nawet 30 lliJ! 
nn jeden !111· wod,r. W Gl5 studniach 
w płorkich wsl'lch ta łago<lniejsza no•· 
ma przC'kroc?ona b\•łn dz!esięeiokrot· 
nic! 

Wojcw6dzka Stacja Sanitarno-Epidc­
mlolo!liC>na w 7.ielonej Górze stwier­
<~7.a .• zły $tan sanitarni) rejonów nara .. 
%01111Cił 1la okres:ott'c J?tJWOdtie'', a o­
koło dwudziestu wio~ek w pobliżu 
Od t·,· 7alicza do .. •nlć)sc o toysol:im za­
QToteniu epidemioloalc:nym•·. Byłnm 
klc-d,·ś w jednej z t~i<ich wsi natych­
mi~~l P<> po\\·odzl. Największym pro­
hlomem był brak wody do picia. Stu­
dnie wvpełnial brudn.'· s>.łam. 

7. nzotanów i azot't'nów twort.:t sie 
?:tvląlki silni,.. rakotwórc1.e. Tam gdzie 
zawm·tość ich w wodzie jest szczegól­
nie duża. noworodki c-ho•·ują na si­
nicę. Na l<: chorobę. śmie•·teln'l dla 
rr~anizmów mnieJ odpornych. umie­
•·ają cz~ciej noworodki na wsi. 

T ruciciełem wody jest przemysł. 
Słyszy się stałr o ściekach z ra­
bryk i róinych :takłaclów Ska-

:\cnle dostaje się do wody również 7. 
pt)Wi('tr7..a. Chrom. kobalt. nikle!. ar­
•cn. ołów l inne metale w postaci py­
łów, ~pada]ą na ziemię i przedost~JII 

się do wody. Ws:tystko to przenika z wo­
dą do narządów wewnętrznych ~zło­
wieka, gdzie prowadzi dalej swą ni­
szczącą działalno§ć. 

Trucicielem wody jest równic->. rol­
nictwo/ Pow•7.echnie u~ywa się n a­
wozów sztucznych. Bezkrytycznie sto· 
sujc $rÓdki niszczące chwasty i owa­
dy. 

Tymczasem zawarte w środkach tych 
pestycydy - pochodne miedzi, cynku, 
rt~i i ołowiu, przenikają przez j;lebę 
do powierzchniowych, a nawet do 
głębs?.ych zbiorników. Wszystko to lu­
dzie wypijają. 

Niebezpieczne dla ?.drowia jest ró· 
wnie~ zaprawlanie ziar')a. Bior~c wszy 
stko to pod uwa4ę, należałoby wys1.y~ 
na makatce .. Zła woda ellorób doda". 

W ooa i powietrte, dwa niezbędne, 
warunki fycla ludzi, zw'ł~rząt i 
roślin. SI\ w województwie zie­

lonogórskim katastroratne. O tym, czym 
oddychamy, sama już wiele razy pi­
sałam. w oll(óle o skażeniach środowi­
ska mówi się l pisze dość duźo, <Ile 
konkretnej poprawy nie wida<'. Czy 
dość ()~;tra l interesująca d~·skusja pod­
cza~ plenarnych obrad Wojewódzkie~:o 
Komitetu ZSL w Zielonej Córze te1. 
oozosumic wołaniem na puszczy? 

Zanieczyszczenie środowiska powo­
duje pOJ!IIl'S7.anil' sle zdrowia ludno~rl. 
Ludzie w naszym kraju rhorujfl cz<:­
~~cicj. niż inni, 7.tl1'6wno w miĄst:tch 
jnk i we wsiach. Chorób p•·zybywa. 
a coraz trudni<') o le-karstwo. l~knr-1:\ 
l miejsce w szpit~lu. Oui'o orawdy jt'st 
w po\\iedzeniu. ź~ .aby. sie łeczrć 
trzeba mieć zdrowie~··. Szcr-.1.ą się chnto 
by kt•ą1enia ! 35 procent obywateli u· 
mlera przed osi~f:nlęciem 60-go :ol<u 
><ycia l 

Lekal"-. wojewódzki Wiesław Ku-
bncki mówi o Innym niepokojącym 
zjawisku: oto na wsi wzrasta umie· 
mlność meic7.y>n w wieku 20-2~ lal 
Traktorzyści dostają choroby wibrn­

cy jnej Hodowcy :r.apadają na choroby 
od?.wier-t.~e. Rolnicy l pracownicy o· 

l Dokońc~enje o& str. 4 
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l(oncert symlonlczny "Ad Matrem" z udtlalt'm Michaliny Growiec (~oprao), chóru "Cantores~ WSP w ZieloneJ 
Gón~ oraz orkie5b·y s;~nnfonlozn•J FUb .. rmonU Ziełonorór sklel pod d7rekcJ~ Czesława Grabowskiego (ezyt. s tr. 6) 
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• Godne miejsce 
dla książki 

Rystard Wilmlńskl, do oledawna dyrektor WojewódzkieJ Biblioteki J'u­
bllcznd w Gorzowie a obcenic szer Wydzialu Kultury i Sztuki Urzędu Wo­
Jewódźkicgo, zapisal si~ w his torii bibliotekarsl•h gorzowskiego jako rt.u­
lki organizator, inicjator wielu uowych llrtcdsięwzięć, a pt<cdc wszystk im 
- jak go zwano nieco iartobliwie - specjalista od inwestycji Za jego 'lo 
dyrektorowania powstało kilka nowych placówek upowsz.cchnia.ui.a książki, 
kilka zmodcruizowauo i otlno·w iono, o czym szcr~cj pisaliśmy \\' , ma.ju mi­
J;~ionego roku. P rzede wSzystkim jeduak w rekordowo szybl<im lc1n1Jic do­
prowadził dyrektor Witmiński do gruntownego remontu zabytkowy• bu­
dynek pr:r.y uUcy Sikorskiego, Pl"<)'lcgający do parku WióStly Lutlów, w 
którym w dawnycb Jatach Silacerowala cygańska poetka P apusza, nlcśmia­
lo iachęcając mieszkańców miasla do skor<ystanla z jej wróżb." 

'ren budynek o cbaraL<tcrzc willi. pochod~ąey z prtelomu XIX i XX wie­
ku, mieszczący po wojnic Prokuraturę l{ejonową a następnie Wyd'"ial Rol­
niclwa i Lcśuichva UW - byJ bardzo potrzebny gor7.owsk icj kulturze, 
przede wszys tkim ua siedzibę WoJcwódtki~j Biblioteki, mieszczącej się w 
ciasnych pomieszczeniach ~1udyuku przy ul. Łokietka. Toteż zaraz JIO prze­
kazaniu go przez władze mieJskie, w s ierpniu 1917 roku l>rlystąs,!Ono do 
prac remontowycb. WJ>icrw oczywiścle dyrektor Wihnióski uzyskał 11omoc 
finansową z Fundu$zu Narodowej R~dy Kul(uty. milion zlolycb 11r·zckazal 
te>: ruJo. Lubuski Komitd Upowszechniania Prasy w Zielonej Górze, tJ~­
czne koszta prac przekroćzyJy 30 milionów 7Jo~rcb, . 
Przeprowadzając remont~ zaclto,vano pietyzm dla pienvotucs-o wystroju 

wnętrza. mającego dziś cba~akter zabytkowy i walory artystyczne. Ja.k na­
pisała Lucyna Kotecka - ,.NajbardzieJ wartościowe w.nęlrza znajduj;\ się 
na J)artcnc. Szczególnie w a, t uwagi Jest hall gl6wny z /belkowym s tropem, 
pięknym kominkiem, secesyJną latl\rllią i riyrautlolcm, witraiem, malowi­
dłem olejnym na ścianie. Wnętr<e ballu ""upelniaj~ rcpr ozcntacyjnc schotly 
z dekoracyjną baluslradą, prowadzące na antresolę. Bogate wyposażenie 
posiadają lei lnno pomieszczenia parteru - dawz1a jadalnia ~ dębowym 
strope)n i boazeriami oraz przylegającą werandą. a t.alt:ic przykrytc podob­
nymi s trol)ami - pokój i gabinet byłego wlaScicieJa. z ozdobnym p~ecem 
kaflowynl. Potllicsz.czcnia l)ierwszcgo piętra. slużącc. ,,icrwotnie cctom mJe­
sr.kalnym .. posiadają zuactnlc :;kromnicj:,?.y wys trój. glbwtliC· w I)OSt.aci gJp­
sowych rozet na sufltacb/' 

Podczas prac remontowo-konserwatorskich spod t")'nkn wyłonity się irte­
rcsuJące freski, k:t6N takie picezolowicie oduowlouo. Ws2ystkie l>~m1~sz­
czenia wypo::łaiono oczywi~cie w uiczbęc.hty svrz~t stylowy, harn\Oiu:GuJący 
z wystrojem wnętrta. l w październiku uli. roku mozna już bylo, llrteka­
%11.6 b udynek do uiyl,ku. 1\la on 1..163 m. kw. }>owierzchni użytkowej, urzą­
dzono w nim wypoiyezalnię, czytelnic książek i czasopism. czytelnię rc­
gionaln~. informatorlum, dział instrukcy.jno-mclodyctny. gabinet zbiorów 
spccJalnyćh oraz salę wystaw. Księgozbiór wypożyczalni liczy pOJlad 4 ~ tys. 
woluminów a w czytelni motna skorzystac z JlOnad 11,~. tys. wolumznów. 
Ponadto Biblioteka d)•sponuje 327 tyłulami JJrasy, zbiorem rcgionali6w w 
postaci wydawnictw. dokumcutów iycia społcc-tnego, grafiki, rękovisów, 
kartografii i dziel malarskich. 

U wejścia do budl'nku u mieszczono tablicę z podobi'~'"l Papuszy - poet­
ki Cyganów polskich, mieszkającej w Gorzowie w latach 1955-1987. 

Ta inwestycja nie rozwiązała Itiestety trudnej Sytuacji gono•ysklcgo bi­
bliotekarstwa, St.ąd czyni się starania o J>~7.cjęcie i adaptację budynku PO 
byłym .,Cezasic", gdl,ic pó pros tu byłoby jeszcze więcej mieJsca d la r ozbu­
dowujących się księgozbiorów. J est to 110za, tym o .tyle .wainc, ic .co~u 
droższe książki uniemożliwiają ich nabywaznc w ks,ęgarwach, totcz bzbho­
tckl mogą liczyć na zwiększoną liczbę czylclnikó.w k?nystającycb z wypO· 

•·zyczl!lnl. 1\ do lego muszą być s tworzone odpowzcdnJc wapunkz. • , 
~ 

KRZYS~TOF 1\:I,ON 

Nowa słedziba Woje1c6dzkiej Bibliotel<i PubliezneJ 
Fol. MARJAN ŁAZARSKI 
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Nagrody 
Gazety lubuskiej 1988 
Już po razc trzeci z rzędu 

Kolegium Redakcy Jnc Gazety 
Lubuskiei przytna!o na wnio­
sek etytell>ików doroczne na­
gt·ody.- i \vyróż:nieoia. Są one 
- ' • • • • .. • .A""' 
WYlif\~Cpl :s~a:C1.1nk\l i j UZ\ltU;ta ·1 za uleprzec,ęln)" trud ·w-sho re'* 
niu llpołet;.zetistwu, za pasjq, 
odwagę; rezullaty działania 
ludzi prawdtiwie mądty~h i 
ofiarnych, 

Laureatami d orocznej Nagro 
dy G,azety Lubuskiej '88 zosta­
li: Rada Micjsko-Grninz:za Pa­
lriotycznego Ruchu Odrod>.c­
nia Narodowego w Słubicach 
(telewizor kolorowy z magne­
towidem) Kazim.lcrz Cleślak t 
Lubn.ictvic (l50 tys, złotych). 
Przyznano także 5 wyróżnie1'z 
po 50 tys. złotych. Otrzymali 
je: Franciszek Graś z , Drezden 
ka, Wiesław Janikztla (poś­
miertnie) r. Bieganowa gm. Cr­
biz:zka, Antoni Kosmaiski z Zie 
lonej Góry, Jan Lembas z Zie­
lonej Góry, Adam Stawczyk z 
Zagania. Wszystkim nagrodzo­
nym i wyróżnionym 'gratulli­
jen'ly! 

Mieszkania 
Dla ludzi młodych to jeden 

z na jważniejszych problemów 
w życiu. Tylko nielicznym ud_a 
je się go pokonać w momencie 
życiowego startu. Większość 
trawi to zycie. bory!<ając się z 
rozlicznymi kłopotami, w ocze 
kiwaniu na cud. Bo do sfery 
cudów zaliczyć należy uzyska­
nie własnego mies-tkania po 
wieloletnim oczekiwaniu. S:1 
ju:i tacY., którzy gJ)towi są po­
nosić systematyczne poważne 
świadczenia. byle gwarancję ot 
rzymania własnego m.ieszkania 
otrzymały'". ich dzieci. Nie jest 
to jednak metoda, którą moina 
proponować wszystkim. Coś z 
tym ,dramatycznie rysującym 
się problemem trzeba zrobić. 
Zgłaszane są różne propozycje 
m.in. stwor·zenia rynku miesz­
kaniowego. Nikt tylko nie jest 
IV Ji!anle pn:ewidzieć do ko1\ca 
spolecznvch konsekwencji, kie­
dy taki i;>owsta11ie. Tymczasem 
prezes ·z ielonogórskiej Spół­
d?:ielni Mieszkaniowej w roz­
mowie z reporterem G L po­
wied~ial: ie w kolejce w teJ 
sP9ldzielQi od .l97:l "- pp klu­
cze do \v1aslJC~~ i' l.n\111Sike~ia 
czeka 900 czlozil<Ow/ł:.podczas 
gdy w ub>. spóldziełrilą ta od­
dala do uiytku tylko 'l!O mie­
~z.kłlń :c.bua:owanycb siła,n1i 
własnego :tai<ladu Remontow'l­
Budowlanego. Był to najgor­
szy rok w 35-letniel historii 
ZSM! Nie ratują sytuacji gor­
sze niż planowano osiągnięcia 
innych spóldzlelni mieszkanio­
wych w mieście. Już teraz 
wiad0mo, że plan pięcioletni w 
budownictwie mieszkaniowym 
nie bęc:lzie wykonany. Budo­
wlani tłumaczą swoje niepowo 
dzenia brakami cementu i in­
nych materiałów potr~bnych 
do budownictwa. Jest 'lo tylko 
część prawdy. Natomiast praw 
dą jest, ie istnieJąca sytuacja 
na dłuższą metę tolerowana 
być nie może. 

Uwaga - minyl 
Próby pr1.yhamowania in(la 

cli sprowadzające się dotycn­
czas naJczęściej do koleJnych 
(zapowied tianych lub nie) pod­
wyżek cen spotykają si~ z ner 
wowymi reakcjami ludzi. któ 
rych "parzą" pieniądze. Osta­
tnio obserwowaliśmy to M 

L UBUSKI F: 
PERSONALIA 

RYSZARD KALEMBI\, lat 40, 
lechnik budowlany, od 15 lat 
związany z Pracownią Kon­
serwacJi Zabytków w Zielo­
nej Górze; żona Halina prac. 
KomisJi Arbitrażowej, córka 
Alicja , syn t.ukasz - ucznio­
wic Szkoły Podstawo,vej nr 
L Wysoldej klasy specJalist.n 
w dziedzinie konserwacji za­
bytków - brał udzial - w re­
nowacji obiektów (lałacowyc.h 
Sans-Souci w Poczdamie i PO 
znal dosłownie wszystkie za­
kątki tego cennego obiektu, 
gdzie zgromadzone są nieudo­
stępnione dotychczas jeszcze 
dziela S<::luki - malarstwo, 
ceramika, rzctba. Praca po­
cłlłanla go bez reszty. marzy 
o kilkudniowym bodaj Wl'­
padzie w Karkonosze wraz z 
calą rodziną, Martwi' go prze 
dlużający slę kryzys w kra ju, 

CZESLA W ŁUNIEWICZ Oat 
601 inż. budownictwa lądowe 
go. technik farmaceuta. czło­
nek Związku Polsklch Artys­
tów Fotogralików, żona Cze-

przykładach cukru i benzyny, 
które wykupywano nadmier­
nie. O ile cukier może się prze 
chować do sezonu letniego, 
kiedy lo rozpłynie się w so­
kach l powidłach, o tyle go­
rzej Jest z benzyną, przecho­
wywaną nie tylko w gaTaiadl, 
ale też w piwnicach, szopach i 
innych skrytkach. Dawno już 
nie Zyli~my na obszarach tak 
podminowanych! A o Jtiesz­
częście nie trud110. Ostatn:o 
prasa doniosła: spłonął ,.ma­
luch" wraz t wlaściclełem~ 
rozooznano tylko trzy spalone 
kanist<Y· · 

Coś się zmienic? 
Wraz z wejściem w życic od 

Nowego Roku Ustawy o dzia­
łal uości gospodarczej stosow­
ne urzędy w Zielonej Górze i 
Gotzowie odnotowują 'Spore 
zainter~sowatlie moilhvościami 
uruchomienia własnego intere­
su. Zgłoszenia i wydawarne 
zczwoleti na działalność rze­
mieślniczą, handlową l usługo­
wą załatwiane są bez więk­
szych zaklócez\. na razie jed­
nak e(ektów lego nje , widać 
gołym okiem. Miejmy jednak 
nadzieję, :ie lo się zmieni. 
Wyrazem zmieniającej się sy­
tuacji jest wzrost liczby ban­
ków. w samej Zielone) Górze 
obok · już istniejących NBP i 
PKO powstaly filie Wielko­
polslsieg<;> Banku Kredytowe­
go i zachodniego Banku Kre-
dytowego. Przy Alei Wojska 
Polskiego wyrósł w 9ągu 
trzech lat nowy i imponujący 
obiekt bankowy. Nie widać tak 
ie jeszcze przejawów bankowej 
ko:>kurencji. ale może CIIŚ z 
tego wy idzie dla poprawy kon 
d:v.cji zdeprecjonowanej zlotów 
ki? 

70 rocznica Powstania 
Wielkopolskiego 

Rozpoczęły się obchody 70 
rocznicy Powstania Wielkopol­
skiego, jedynego w naszej his­
torii, które nic poniosło kh:s­
ki. W Wolsztynie na gmachu 
miejscowej poczty, w którym 
w czasie Powstania mieścił się 
sztab odcinka, ods.lonięto z tej 
okazji tablicę pamiątkową po­
święconą dwóm wybitnym lu­
dziom tego Powstania: Stani­
slawowi"Siudzio_ i Sta~slawo-" 
wi Ton:Uak'!}~i. Pierwszy ~ tiro­
dzony w !>!>bliskiej 'Ęłolnicy w 

\ okresie s~y~znia i lutego 1918 
r. dow,od,a! operacjami związa­
nymi z wyzwoleniem Rako­
niewic, Rostarzc\ya, Kopauicy, 
Kargowej, Babimostu i kiero­
wał obroną tzw. lini Obry, 
Drugi PO powrocie z frontu · T 
wojny światowej dowodzi! 
kompaniq wolsztyJiską w cza­
sie walk o Kxamsko, Podmo­
k le i Babimost w uroczystości 
udział wzięły rodziny obu nie­
iyjących jui dowódców p<~w­
stal}czych. weterani walk o 
polskość ziem nadobrzaziskich', 
a także ?v iący uczestnicy po w 
stan)a: Władysław Chalubka, 
Antoni . Wierzbi6ski. Antoni 
Nowacki. Po odsionięciu tab­
licy odbyla się uroczysta 
również akademia . którą' przy 
gotował społeczny Komitet 
pod przewodnictwem mec. An­
toniego Ku ty. W pr1.eddzień 
uroczystości !)rzedstawicicle 
władz miasf,a z naczelnikiem 
Bogdrutem Kaczorowskjm zło· 
żyli wizyty ostatniej piątce ż;'­
jących jeszcze na terenie. miA­
sta l gminy Wolsztyn b. pow­
stańców wielkopolskich L 
prócz iuż wymienionych - tak 

sława mgr pedagogiki, córka 
Anna mgr psychologii, syn 
Krzysztof lek, med, anes~ezjo 
IQg; w swoim iyciu robi! wie 
Je . róinych , rzeczy, ale jego 
zyc1ową pasJ~ stała się folo· 
gra!ika. która pochłonęła go 
bez reszty. Laureat wielu n~· 
gród . na krajowych i między­
narodowych wystawach foto­
graficznych. lubuskich nagród 
kulturalnych l i fT stopnia, 
nagrody "Nadodrza". Niedaw­
no prezentowal w Galerii WSP 
w Zielonej Górze wystawę fo 
togramów pt. .,Zagospodarowa 
nie prt.eslrzeni" i p racuje nad 
llO$tępną pi, "Macierzyństwo'' 
Wiele czasu poświęci) u czącej 
sit: trudnej sztuki fotog"t'a(o­
wania mlodz~cży (grupy .,Nad 
<Jdrze,·•, .. Lużyce''l. Właściciel 
bogatl'go a•·chiwum (ológraCi­
eznego M tematy tubuskic i 
nie bylko, Wyznaje dewizę, ie 
tylko systematyczną pracą moż 
na o~iągnąć t a\oionc cele. fiob 
by: ~romadtenie d7iPł sz:tuki. 

WITOLD PJWONS KI. lat 58, 
córki - Iwona. pracowt~ik 
rraukowy U W l Grazyna, pra'­
cownik naukowy Instytutu Tn­
to.rmatyki PKP \V Lodzi , ab­
solwent WSP w Warszawie. po 
lonista, b, nauczyciel w śred-

że Marii Andei's i Zo!il Wali­
g{.rze. 

X Konferencja Chorągwi 
ZHP im. WOP 

W Ziclon<~j Górze odbyla 
się X K onferencja Sprawoz­
dawczo- WYborcza ChorĄgwi 
Ziclonogc rskiej ZHP im. Wo j­
sk Ochrony Pogranicza, Kon­
(erencja, któ~ą prowadził hm 
PL Zbignić\v Szeiuch odbywa­
la si~ w podwy:iswncj tempe­
raturze . W dyskusji padło wie­
le pytari, na które poszuki­
wano odp<~wicdzi. mJn, jakie­
go człowieka Z.HP ma wy­
chować? Jak ksztallować wa­
runki samorealizacji? Jak us­
J.)Oleczniać harcerstwo? Cly 
ZHP ma być organizacją eli­

. tamą czy dostęphą dla wszy­
stkich? Dyskutowano równiez 
o problemie rozwoju harcers~­
wa r o(ercle programowej zwla 
szcza dla hareony starszych, 
którvch liczba wciąż maleje. 
Obe~nie ZHP pt·zestajc jui. 
być organizaeją mlodziei<~>W'l 
a zamienia się w dzjecięcą. 
Swiadczą o l>·m liczby: )2 tys. 
zuchów i harcer~Y oraz 2.5 ty<. 
harcerzy d rużyn ,starszoharcer­
skich . . Większość ,uczoió,,;., 
zwlaszc-ta w szkolacb średlllc)l 
nie nalli:iy do iadncj otganiza-

, cji. Zwrócono też uwagę na 
brak aktywnej kadry. ua po­
trzebę możliwie najlepszego 
szkolenia instruktorów oraz 
szukania prop<~zycii atrakcyj­
nego spędzania wolnego czasu. 
Odrębny problem to baza let­
niego wy!)Oczynku. która jest 
stara i zn'iszczona. Jej odtwo­
rzenie to kolejne zadanie nic 
tylko dla harceny w obecnej 

sytuacji ekonomiemeJ kraju. 
Do nowych wojewódzkich 
władz zwiitzku wybrar(o: hm. 
Edwarda Sobar\skiego - na 
Ko!nendanta Chorągwi Zielono 
górsklej Z.RP, prtewodn.icttl ­
cym Ę:or.risji Re,~;zyinej Z:HP 
z<';tal hm, PL, Henryk Stani­
Sł..Wski. Natomiast Pr!ewodm­
czącym Komisjl lnstrukt.orskiei 
Chorągwi wybrano hm PL St,a 
ni$ławc: WasylkoWską - Lo; ­
ko. 

Zaprosili nas 
Tym razern zaczniemy od po· 

dziękowa(l: m;;r Antonln:e 
G rzegorzewskiej za serdeczne 
slowa dotyczące wzajemnej 
wspólp"acy w czasie pełnienia 
przez nią !unkcii Prezydenta 
Miasta Zielonej Góty oraz za 
zyczenia noworoc:me. które od 
wzajenmiamy, Pan Jerzy Je­
żewskl. zdobywca T nagrody 
w konkursie .,Nadodrza" p\. 
,,70' lat nicp<~dleglości Polski" 
tiadesłal nam pozdrowienia % 

udanych wczasów w Karko­
noS'lach. które stanowj)y ow~ 
nagrodą. Za prosiU nas: B W A 
w Gorzowie i BWA' w Zielonej 
Górze n;t otwarcie wystawy 
X VT Przeglądu Twórcr.ości 
JC>lastyków woj. gorzowskiego 
i . r.ieJonogórskiego 88; Galeria 
"Pod Dziekanami" A WF i 
BWA w Gorzowie na otwa~­
cie wystawy Janusza Rosia l 
Ryszarda Sapkowsklego ,,Wi­
dcoepigramy": Rada Oddzialu 
Stowarzyszenia Autot·ów Pol­
skich w Zielonej Górze na se­
minarium doc. dr hab, Jerze­
go Brzezi6skiego nt. .,Aktual­
ne oroblemy kultury języka 
polskic~ro. 

Muzeum Odry 
To jui nie tylko idea, to Muz~um się rodzi. A więc Muzeum 

pnestt'zcm>e, którego ogniwa Wl1YCZ•I kilkusetkilometrowy 
s.zlak h istoryczno-turystyczny, a które nie wymaga budowy 
obiektów, os'obnej administracji. dyrekcji itp. Takie właśnie 
muzcum zaproponował przed trzema laty na lamach .,Perspek­
tyw" i w prog<amllch radiowych dziennikarz Katowickiej Roz­
głośni PR. Jerzy Kułtuniak, Idea znalazła sprzymier~llców w 
wielu środowiskach. W naukowym (Instytut Stąski w Opolu i 
I nstytut Zachodni w Poznaniu), muzealnym, archiwalnym, wśród 
działaczy towatzyslw regionalnych. instytucji związanych z gos­
podarowaniem Odrą. zwłaszcza w ,,Zegludze na Odrze" Popar­
cia· udzielila Sejmowa Komisja Kultury, ' Ideę Muzcum Odry 
7~propowato Wniste~stwo K ultu ry j S.ztukj. Pozytywnie odnio­
sly,. si~ aó nitłł Władze admlnuMacyjne i..polityczne województw 
nadodrzańskich. Upows2echnily te ideę prasa, radio i telewizja. 
W lipcu 1988 roku w Zamku Książąt Glogowskich w Glogo­
wie, siedzibie miejsco,xego muzeum, otwarta została pierws1.a 
sta!a ekspozycja w ramach Muzeum ódry. Pod koniec iisiopada 
ubr. Racibórz zaprosi! na wystawę czasową zatytulowaną ,.Sni ­
la mi si~ Odra". Z tej też okazj i spotkali się dyrektorzy nadod­
rzańskich muzeów tworzący wspólnic•z przedstawicielami innych 
zainteresowanych instytucji społecr.ne ciało. koordynujące spra­
wy tworzenia il'luzeum Odry w skali całej rzeki. Z przedsta­
wionych na tym spotkaniu zamierzeń na J'Ok 1989 odnotujmy: 
wystawę kartogra!icz·ną ,,Z biegiem Odry" w Muzeum Zie::.i 
Opolskiej w Opolu, wystawę herbów po~skich miast nadod­
rzaliskich przygotowywaną '" Archiwum Partsiwowym we Wro · 
clawiu, drugą wystaw<: w Raciborzu ,,Odra i Nadodrze" we 
wspólcz.esnej plastyce polskiej". Będą to wys\3wy czasow~. 
które przeimll następnie pozostale miasta nadodrzal>skie, Otwar­
te zostaną również ekspozycje stałe: .J>nyrodn Odry" w muze­
um IV Nowej Soli oraz .,Brzeg i Odra'• w Muzeum l'!iastów 
Sląskich w Brzegu, Trwają prace , przy innych ekspozycjach: 
we Wroc)awiu dzieje Zeglugi na Odrze). w Gliwicach. w Go­
rzowie Wlkp., Kostrzynie, Szczecinie i irmych mniejszych oś­
rodkach. Wspó~n~·m wysiłkiem kilku instytucji (m.in. Instytut 
Historii Architektury Sztuki i Techniki Polilcchniki Wrocław­
skiej, ,.Zeglugi na Odrze", instytucji związanych z ochroną za· 
bytk:w techpikil zorganizowane zostanie w specjalistyczne stu­
dium z zakresu muzealniclwa i ochrony 'zabytków techniki , 
ZaJęcia przy udziale wybitnych specjalistów odbywać się bę· 
dą na st~tku. plynącym od Kotła do Szczecina. Połączonc one 
będą z rozpoznaniem zabytków techniki <Jdrzaliskiel(o szlaku 
wod)Jego, z myślą o ich llwzgl~dni'elliu w programie Muzeum 
Odry, W czasie rejsu studenci Architektury Połitechniki Wro­
cławskiej sporządzą kilkadziesiąt rysunków. które zloźą się na 
kó)ejną wędrującą wystawę. 

nlcb szkolach rolniczych w 
woj. 16dzkin>, b. pracownik 
ZW ZMW 1 b. przew, ZP ZMW 
w Lodti, b. ptacownik PK 
ZSL w Gonowie Wlkp. oi:l 
19~8 r w larach (WOJ. zielono 
górskieJ gdzie m.in, pracowal 
w GS ,.Samopomo~ Ch!Op$ka'". 
od siedmiu lat pracownik G mi 
nnego Związku Rolników w Li 
pit\kach Lużyckicn . od dwu­
dziestu lat zajmuje się Zachod 
nie sorabistyką. Jego praca ma 
nią Slowlanszczyzną. stczegóJ­
gisterska "Pai1stwo stanowe 
<:arf' otrzyn1ala nagrodę w kon 
kursic na prace magisterskie 
dot. Zar i regionu ogloszonyni 
prt.ez Zarskie TowaJ'Zystwo Kul 
tury. Opublikował na lamach 
m.in ... Nadodrza", .. Ziemi Go· 
rzowskiej" i w Polskinl Radiu 
około 100 szkiców i artyku ­
łów na temat historii, ję~y­
k6w. literatury Dolnych i Gór 
nych Luiyc. Złotył do druku 
w Lubl:1$kim TQwarzyshvie 
Kultury maszynopis pracy pod 
roboczym tytułem "Koloryt slo 
wiar\skiej ~ierni''. 

Hobby: języki obce. w tym 
greka i języki łużyckie, 

ST,~NISLA WA PLEWiliiS.KA 
- lat s~. mąż Jlner (71), sied-

mioro dzieci. w tym dwoje n.:e 
zy Je. oraz dzieSięcioro wnu­
cz~t IV wieku od 2 do 15 lat, 
od 1945 r. w gminie Oeszczno, 
od 1950 r. w Qeszctnie. gdzie 
wraz z mę•cm rrowadzi la lO­
hektarowe ~;ospodarstwo rol­
ne. os!Mn:o przekazane jednej 
z córek. Czlonk;ni Stowar7.Y­
szenia Twórców Ludowych, 
kandydal!<a Zwh1zku Litera­
tów Polskich oddział w Zielo­
nej Górze. Debiutowała jako 
poetka w 1971 r. na łamach 

.. Ziemi Gonowsk•eJ''. Po opu­
bllkowan:u nl\kladcm GSTK i 
GTl{ <lwu zb;orków w;"rs~:-­

"Polny kwia t" i "Kłosy" ." koó 
cu ubieglego roku wydała w 
Wydawnictwie Lubelskim to­
mik w~erszy i prozy autob io­
graficznej .,Mój dom wa pnem 
malowany" Na ogólnopolskim 
konkursie im, Jana Pocka w 
Lubt:nie otrz.vmala U n~grodę 
za wiersz .. Do ko6ca ... 

Hobby: poezja, znalo\vanie 
ob:·azów i rzeźbienie w drew­
nie . 



- W lipcu .1982 r. grupa ludzi p1ora 
wystąpiła. z ińicja.tywą utwortcnia ~ie 
łonogórskiego óddzialu no\vopówstałe­

' go · Sto,.larzrszenia. ·im. Bolesława. Pru­
sa, które później, w lutym 1983 r. zmie 
nilo nazwę na Stowarzyszenie Autorów 
Polskicb, zrzeszające ludzi, których twór 
czość - n&jogólnlej mówiąc - stanowi 
przedmiot prawa. autorskiego. Pan j est 
już trzecim jego prezesem w Zielonej 
Górze. Pięć Jat,· to okazja do próby bi­
lansu. 

- Myślę, źe już wtedy dojrzała sy­
tuacja, aby takie StowarzyS'Lenic po­
wołać do iycla takie w Zielonej Gó­
!'Zl!. Niezależnie bowiem od Związku 
Lite:atów Polskich, skupiającego osoby 
zajmujące się twórczością w zakrcs:e 
meratury pięknej, ~tniala wcale nie 
mała grupa ludzi piszących, mających 
w swoim dorobku książki o roznym 
charakterze, wszakże nie oparte na fik 
cji literackiej. Ludzie ci od dłuższego 

wszyscy bowiem wiedzą, te w Zielo­
nej Cóne, mimo wszystkich 'trudności 
z · papier.em, drukiem i 'tinansami wy­
daje się staraniem różnych i.rlstytucji, 
wśród których poczesne miejsce zajmu 
ją wyższe uczelnie, najczęściej techni­
ką malej poligratil - około 60 książek 
rocznie. I zapewne nie jest to wszyst­
ko, co powinno• się ukazać. Przecież nie 
można pisać do szuflady. Jest to wai ­
na dziedzina nasżego życia umysłowe­
go, która wymaga uporządkowania, \ v 
intere$ie prawidłowego rozwoju środo­
wisk intelektualnych w naszym mieście 
i regionie. 

- Ale. niestety, Marian Skarbek ud­
szedł. W kwietniu 1987 r. został Pan 
wybrany przez Radę Oddziału jej prze 
wodnltozącym. J ak kon,ynuuJe Pan ro~ 
poczęte dzieło? 

- Staram się umacniać i powiększać 
to, co już osiągnięto. Obecnie nasz Od 
dział liczy już 41 członków. To - po-

YrK w :ttmftowan:nn nakłd~e ksiątka 
Włodzimierza :Kwaśnlewicza pt. ,.Sza­
bla polska" została ·S_Przedana na pniu, 
nie: ukazała się w ogóle w księgarniach. 
Jest to bardzo plodny autor, którego 
książki wydawnictwo MON wydaje w 
nakładach kilkudzleslęciotyslęcznycb. W 
Wydawnictwie> t'ym ukazało się lub te-~· 
jeszcze ukaże 13 ksią:i:ek naszych auto 
rów, źeby wymienić np. ·prace Wiktora 
Lemiesza, Pawła Wiktorskiego, Jana 
Olesika. Na książce Władysława Kor­
cza o procesach czarownic w Zielonej 
Górze Wydawnictwo "Slą'sk" zrobił~ 
nietly interes, nawlasem mówląc nie 
było jej ·nawet w zielonogórskich księ 
garniach. Wydawca warszawski wy­
daje książki do nauczania naJno-
wszej historii prof. prof. Eckerta 
i Szczegóły. Wojciech Czerniawski 

ze Szprotawy, laureat wielu wybit­
nych nagród, wydaje swoje· książki w 
. .Iskrach". Jest to lista daleko nie peł­
na. W kartotekach doskonale zorganl-

' Gdziekolwiek • • 

• jest snem ... 
Z dr Andrzejem Toczewskim -
rozma wia Wiesław Nodzyński. 

prezesem Ra dy Oddziału SAP w Zielonej Górze 

już czasu upominali się o własną orga 
nizację, która mogłaby reprezentowHć 
ich zróżnicowane interesy. Wśród ln.i­
.cjatorów naszego oddziału wtedy, przed 
pięciu laty, byli m.in. Tadeusz Sojka, 
Adam Demartin, Władysław Korcz, J e 
rzy Chłodnicki, Włodzimierz Kwaśnie­
wicz, Augustyn Mańczyk, Wiesław Flla­
dldewicz. Ale właściwie zebranie org,•­
ni~acyjne członków Oddziału odbyio 
się 14 kwietnia 1983 r. już z udziałem 
25 osób. Pierwszym prezesem Rady Od 
działu SAP został dr Tadeusz Sojka. 
Cele, jakie sobie wówczas stawiano, 
były l są nadal wspólne dla· całego Sto 
warzyszeoia: współudział w ksztaltowa 
niu i realizowaniu polityki kulturalnej, 
a · szczególnie wydawniczeJ w naszym 
kraju, reprezentowanie interesów auto 
rów książek wydawanych w Polsce, za 
pewnienie im opieki prawnej, socjaln;,-
' • • • ł oytoweJ, merytoryczneJ pomocy war-
sztatowej, dbałość o właściwy poziom 
honorariów, o~lgi podatkowe, czy wre­
s~cie promocja dzieł członków SAP w 
kraju i zagranicą. Ta ostat-nia kwestia 
np. znajduje u nas swój wyraz w po­
staci dorocznej nagrody za ,.Książkę 
Roku", jaką przyznajemy a'~torom, 

· ~zlonkom :ii-a'Sz'ego ' SŁówarey$zenla:"'I':'W ., 
·"lilbt. ńagrodof:taKI(•ot'rzymaf tiro'ł. dr 'ila'o. 
' , t{aźimierz Bartkiewfci' za ksiązk~·· pt. 

,.Ziemie Nadod~zańskie w myś)i h•sto­
ryczno-polityczneJ polskieg6 Oświer.P.­
nia", fundujemy ją wspólnie z Wydziałem 
Kultury i Sztuki · Urzędu WojewódZkle 
go w Zielonej Górze. Przyznaliśmy tę 

· nagrodę już po raz piąty i jak się orien 
tuję, zyskała ona sobie już wysoki, nie 
tylko środowiskowy prestiż. 

- Pn.y okazji podnosi ona raogę te­
go typu literatury, kt6ra stanowi jui: 
obecnie ponad połowę produkcji wyda 
wniczej •v Polsco. To dziwne, ie litcu 
htra ta. nie korzysta w takim stopniu 
jak lit~rntura piękna ze wsparcia Fun 
iluszu Literatury, z którego czerpie si~ 
środki na stypendia twórcze, dota~jc 
do książek. 

- Wyjasnijmy, że na tak wysoki u­
dział literatury, która ·nie mieści sic: 
(choć nie ~awsze wiadomo, dlaczego\ w 
pojęciu literatury pięknej na rynku w.y 
dawniczym. składa się. wg. podziału 
przyjętego przez Instytut Bibliograficz 
ny - literatura naukowa, podręczniki 
dla s-tkól wyższych. literatura zawodo­
wa, popularnonaukowa., podręczniki 
szkolne. literatura dla (lzieci l młodzie 
iy, literatura faktu i reportażowa. S~ąd 
też usilne starania naszego Stowarzy­
szenia. by możliwości korzystania z te 
go Funduszu (Ozeiągnąć na wszystkich 
autorów książek w Polsce. Na Fundusz 
taś, o którym mówimy, składa się ok re 
ślony pro~nt od ceny każdej ksiązlti. 
na którą wygasły już prawa autorskie 
(autor nie żyje jut od ponad 25 !atl. 
Nie trucfno si<: domyślić. i:e jest to nie 
bagatelna suma. o której prawidłowe 
rozdysponowanie warto zabiegać. 

- Wróćmy jednak na własne pod­
wórko. Pierwsze lata w iyciu Stowa­
r)Oyszenia były okresem organizacyjn·<'­
go krzepnięcia, wypracowywania progra 
mó'• działania. pozyskiwania uowycb 
c~lonków. 

- Tak. bardzo wiele uwagi poświęci) 
tym sprawom nasz pierwszy prezes dr 
Tadeusz Sojka Powiększyliśmy liczbę 
członków Oddziału do ponad trzydzie­
stu. Tu możliwości naszego środowis~a 
były i są duże. choć uzyskanie legityma 
cji SAP nie jest łatwe. Komisja Kwa­
lifikacyjna musi otrzymać wraz z M· 
klar'lcją członkowską dwie śamodzlcl· 
ne książki autora . który o t.~ legityma 
cię zabiega. W takleJ sytuaCJI głównym 
źródłem dopływu now~·ch członków do 
Stqwarzyszenia jest u nas środowisko 
naukowe. choć nie brak wśród nicil 
prawników. ulżyoierów. dziennikar~y. 
'l'o właśnie w tym pierwszym okresie 
zrodził się projekt powolania nagrody 
"Książka Roku", choć właściwy pro­
gram działania zrodził się dopiero w 
następtlej kadencji. którą jako pre1es 
naszego Oddziału w kwietniu 1987 r 
rozpoc::ąl dr Marian Skarbek, czlowie!< 
niezwyk1e aktywny. pełen wielu ;"•~ja 
tyw. w:lród których byla, i ta najwl\i­
ruejsza, dotycząca utworzenia w Zielo­
nej Córze oficyny wydawniczej. Nie 

równuląc się z takimi ośrodkami jak 
np. Opole, Kielce czy Koszalin stawia 
nas na niezłym miejscu. Najbardziej 
cieszy mnie to, co· wielu z nich sobą re 
prezentu je. Dla przykładu: prof. Hie­
ronim Szczególa ma w swoim dorobl:u 
12 książek, doc. Władysław Korcz - 11, 
dr Wiktor Lemiesz - 8. Włodzimierz 
Kwa$niewicz, Marian Krzyżan - t~J 
autor7.y książek wydawanych przez cen 
tralne wydawnictwa i w dużych naida 
dach. A dorobek ich wszystliich składa 
się taki:P. na dorobek Stowarzyszenia. 
Mówiliśmy już o naszeJ nagrodzie. Chce 
my ją powiększyć także o nagrodę dla wy 
dawców, poszenając w ten sposób for 
ml'łę mecenatu nad twórczością na­
szych członków. A na )częściej naszymi 
wyd,.wcami są: P\VN oddział w Pozna 
niu, L't'K, LTN i obie nasze wyższe u~ 
czelnie. 

zowanego Ośrodka Informacji Bibliogra 
ficznej WiMBP w Zielonej · Górze m aj 
dują się nazwiska 112 miejscov/ych au 
torów! A wl~c autorzy są. Są także do 
sko.nali drultarze, którzy druk polskich 
książek w Zielonej' Górze rozpoczęli ju:i 
w 1945 r., żeby wspomnieć "Prasłowia•i 
szczyznę'1- prof. Kostrzewskiego. Wys;,­
ki poziom prezentuje poligrafia uc:i,e!­
niana w WSP i w WSI. Są doskona :i 
graficy, np. Witold Michorzewski •. au­
tor okładek większości ksiąiek LTN i 
LTK, Jolanta Zdrzalik, Irena Bierwia­
czonek. Są wysokokwalifikowani reda­
ktorzy . wymieńmy tylko Teresę Chod­
kiewicz. A więc ludzie są, na wet pa­
pier by się znalazł, brakuje jedynie po 
mysłu na to wydawnictwo. Dż:isiaj już 
nie można wydawać wszystkiego. Kie­
dyś mial taki pomysł nieodżałowany 
Marian Skarbek, który pl·ojektował w 

Prof. dr hab. Kazimierz Bartkiewlcz odbiera 
prezesa R.. O. SA l' dr Tadeusza Sojki. 

nagrodę .. Ksląika Roktl" z rąl< wlr.e-

Fot.: CLESŁAW I:.UNIEWICZ 

- Tymczasem do włunego wydawni 
ctwa droga nadal daleka ... 

- · !'1ie tak daleka, lak pozornie si~ 
sądzi Aby powolać wydawnictwo, trze 
ba oczywiście ·spełnić określone warun 
ki. Trzeba mieć własne ~aplecze autor 
skie. A takie u nas jest. Są ludzie, któ 
rzy pis?.ą i wydają. W 1987 r . w wyda 
wnictwie uczelnianym WSP wydano 2fl 
tytułów (książek. skryptów Itp.). w WSI 
20, w LTK 7. w UrN 4. a przecież wy 
dają takie swoje publikacje takie in-_ 
stytucje jak np lKNiBO. U<UP. TNOit; 
Zeby to leplei zilustrować podam. że 
w 1985 r. - bo takimi danymi dys~o 
nuję - wydano w Polsce ogółem 9649 
pozycji (tytułów). z czego literatura pię 
kna stanowiła 11,2 proc. tj. 1086 ksil\­
ick. zaś literatura naukowa i popular­
nonaukowa około 5.000 tytułów. co o;.:re 
śla jeJ decydującą rolę w dziedzinie wy 
dawnictw w Polsce w ogóle. Z tego w 
Zielonej Górze w tym samym roku u­
kazało się 85 książek, w tym 40 nauko 
wy ch i popularnonaukowych, 5 z zakre 
su literatury pięknej. Wydana prze·, 

zielonej Córze Oddz-iał poznańskiego 
KAW-u. To wydawnictwo musiałoby 
się w czymś specjali7.ować i na c:cymś 
zarabiać. Np. w Bydgoszczy powstaJo 
ostatnio wydawnictwo, które ma w pro 
gramie encyklopedię faszyzmu, słowni­
ki, poradniki. Jeśli taki program u nas 
powstanie. nie tylko merytoryczny, ale 
także ekonomiczny. jeśli znajdzie się 
człowiek, który potra1i to wszystko oo 
prowadzić z głową - to będzie wydaw 
nictwo. Teraz może to być np. spółka 
akcyjna. Co do tego wszystkiego tneba 
się porozumieć l SAP i ZLP mogą w 
tej sprawie odegrać ważną rolę. Posłu 
żę się tu cytatem z Tadeusza Borow­
skiego: .,Gdziekolwiek ziemia jest snem, 
tam tr.zeb.a dojść do końca". 

- Wierzę. Co moglibyśmy do tego 
jeszcze dopowiedzieć? 

_; Ze Oddział na~z powinien w tym 
roku osiągnąć liczbę 50 członków. A 
to już jest sila, zdolna niejedną ideę 
zmaterializować. 

• 

Wzrosło tętno życia społeczno-politycznego kraju. Poszerzył się wy­
rażnie zakres dyskusji o nowym kształcie socjalizmu, o miejscu partii w 
społeczeństwie i jej wewnętrznych przemianach. Poszukuje się nowej 
formuły sprawowania przez nią prze\vodniej roli w polskiej odnowie. 
Nowych impulsów dostarczają bieżące wydarzenia, w tym - pr.t:epru­
wadzone niedawno we wszystkich ogniwach PZPR rozmowy indywi­
dualne, dyskusje na X Plenum Komitetu Centralnego, przygotowania 
do III ogólnopolskiej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej i Konf~­
rencji Delegatów na X Zjazd. 

Nikt nie kwestionuje zasadniczej roli, jaką spełnia i ma do spełnie­
nia Polska Zjednoc.oona Partia Robotnicza w działaniach proreforma~ 
torskich we wszystkich dziedzinach naszego życia. Rozległa dyskusja 
dotyczy raczej form i metod sprawowania prze-L partię swych przewod­
nich funkcji. Oto bardzo osobiste refleks je pracowników nauki i kultury, 
działaczy społecznych kształtujących pejzaż kulturalny Zielonej Góry. 

Andrzej Czarko,vski - socjolog, p racownik naukowy Wyższej 
Szkoty Pedagogiczne j 

D 
la sporej części niobojętnych wobeć współczesnych losów Polski przygo­
towania do X Plenum KC PZPR jak i pt·zebieg jego I części stanowi!y 
jedno z najwainiejszych wyda1·zeń politycznych· rok,u i988. Stąd też p!y­

nie inspiracja dla tej garści refleksji spontanicznej, niepełnej i tym samym da-
lekiej od systematycznego uporZ<J<ikowania. , 

We mnie, podobnie jak w świadomości >.:nakomitej większości Polaków, tkwi 
nie nowe zreszta przeświadczenie i zdeterminowana potrzeba odmiany nasze­
go kraju. Owe przeświadczeni<> każe zająć pozycję wśród tych wszy$tkich, 
klór~y stoją na gruncie reform. chociaż dostrzec trzeba wśród jej zwolenników 
IStotne po<Jzialy. Ale też wśród dużej części naszego społeczeństwa ~eforma Ko­
jarzy się z' inflacyjna spiralą. w której już nie wiadomo czy ceny gonlą wyna­
grodzenia, CZY wynagrodzenia ceny Ola wielu zmiany polegają na dalszym ubo­
żeniu najuboiszych. .Bardziej dynamiczne jednostki i kręg] społeczne pora.l.a 
apatyczne tempo rozwiązań gosP'ldarczych, nazbyt powolne obcfnanie uzurpo · 
wanych przez niektóre gt·upy przywilejów. Czy wobec tego warto pracować, by 
zaspokajać właściwie już wczorajsze potrzeby? Odpowiedzi na tak zadane py­
tanie płyną nieprzenvanym strumieniem; chodzi n pr-tezwyciężenie błędów prze­
szłości. o rzeczywistą reali•.ację Idei socjalizmu. potępienie zbrodniczego stali­
nizmu. Oczywiście. rozliczać przeszlo~ć należy i to nie tylko w kategori ach 
politycznej odpowiecl?iillll6ŚCi Z drugiej •trony mówi się. i olusznle. o •ozwi­
ian!u pt·zedsiębi~Jrcznści. wprowudzaniu t'?.<>telnego rachunku ekonomicznego, 
rozwijaniu swobody zrz.eszania się. PO$>.anowaniu praw c~lowięka - mO!.O'I w 
1ym miejscu przytoczyć ni ejedną jeszc?.<' zasade. Jest to właściwa droga dC) nor­
malności. co oczywiście ni<> iest rówocvtnac>.n<> ~ uzyskiwaniem tożSamości zgo­
dnej z tradvcją ojców 1 otwarciem ')a przyszło~t. 1 tu nade> wszvstk~ istnieje p-:>>r'?.t>b:~ 
wyraźnego określenia ; ro ; w jakiej pe•·spekty.wie chcemy ostągnąć. Innyrot 
słow.v,, program ~qfol,'l'J\ P.l'lWiiJien, zawłetl!ć.,w sobił'"..,,pole'ń'Oe skntki: umieć j e 

'· przewidywać i ~" ten• to •sp!>sób t;worz,•ć obra" .pt'?.VI!?.łoś.d , (tle nie iet·ująe~·- ·m• 
lud?.ldch r;~adziejach, czasem na spolec7.nei oaiwn<>.'cl czy odwołujący su~ do 
niemC'ralnych nrakt.vk 1 ohil'tni<' znanych 7. rza•ów Pl'7.es7~ych C.hod?.i o budowę 
knmpiE>ksowego ~Jbrazu 1 to rzetelnego r<>alnego wychod7.ącPgo napt'2eciw spo­
lec?.nym potrzebom 1 '1(1czuciom A taklt>i wizji oh.> ma. więc Sl<Utków tego 
jest a~ nadto wiele. Potrzeba wier pilni<' ją zbudować, W tej wizji na plan pierw­
•zy wysuwać się 'powinna zasada sprawiecłliwoś<'i społec-t.nej. .Tej wdra2!J!lie 
99winn(' hy<' wyraini<> odczuwaln<" orzt>1 nas wszystkich. chM oc?.yWiście Jest 
to proces dlugotrwał.v i bard>-o zln*ony. AIP Ol'7.eciei wieiP subiekt.vwnych źt·ń­
deł nlesprawiedliwt)ścl da się od r~u WY<>liminować. chnć inne: obiektywnie 
uzasadnione będą pr7.ebiegały wolniei. iak 1'\P likwidacji' ró:i:ni~ międ•-Y rn;a­
stem a wsią. m·acą fizyc~ną a umvsl""'ll W t.vm obrazi<> przyszłej Polsl<i nie 
możE> zabraknąć tc:i: opinii· co 'i))I'>IPc>.el\stwo <><ia!lniP poprze? roMvijani~ przed­
siehiorczości. otac~anie $>.czel1.61ną 1-t'Mkll ludz·; t.~tiPntu DziałAnia reformator­
~kl" po\vlnny rńwnież doprowAd:>:l<' dl'1 nr7.P7'VVcl<>Y.~nl• Olliomacii prac'· którv 
t.tl proces w ostatnich lat.a<'h OQf!ł<>hl~ł <ie 1 nnc7.al ~ie wvrll:%af w iPi deor~>c­
i~r.ii. rozumienln prawa dn ora('v 1akn prawa cło >.atrucln iPnia. to!P.l'O"'Ani1l 
ni•ki('j jakości Prz~·czyn;v teJto •tanu 1''<'<'7." tkwią. moi'l1 ·>clAnil'm. w niem·egu­
lo\va.nvm c:tn~unku h~~nn~rPtłni("l, nr,.,rl•H"·Imtów On ~rt'Y'łlców orodvk('j"i 

Drugim ważnym komponentem oakleto zmian jest zespól reform politycz­
nych. Nie ulega kwestii. że mamY do cz.vnieni3 ~ col i tvcznie pluralistyc7.nym 
spolcczeńs~wem. prowadzącym do ostrych oodzialów, w tym także do podeimo­
«·ania ur<'b kon front>tcyjnych. główni<c> p1·zez dwi<> orzeciwstawn<> •il.v P.kstre­
mal n,e Zarówno z lewactwem ja!< 1 prawicowością należy ror.pt·awiać sie w 
pOlityczrie.j walce. Al<> iednocr.eśnil' sądzę. że reali?.acja zasaclv plurali?.mu soc­
jalistycznego zdąża~ oowinna do orz<'ksr.t.alcania •·óznych kierunków mvślenia 
i dz!alania w s ile konstruktywną. O wiele ważniejszvm . b1> ustrojowym <>.agad­
nieniem jest pełniejsza realizacja zasadv h•d~Jwl»dt.t.wa. Wcią7 ni.e jest onll za­
dnwalająca, Co tn bowiem znaczy że samorząd . rady narodowe l inne CiR!a 
pr~edstawiclels\<i<> są współgospodarzem. kto jest tvm drugim czy trzecim czło­
nem gospodarowania? 'Formuła taka. i ak ~~~ wvdaie. wvgodna jest kaście biu­
rokrat•·cznej. która jako partner a właściwie decYdent gospodarowania zapew­
nia •obit> bezkarność. Stanowi ona ierl<'T' '· islotovch hamuków poczyna•\ re­
fOl•m>ftc'rsk icb. Jej wyeliminowanie jednak nil.' jest możliwe. ale utr.,yma'lie 
jej ·we "'łaściwych wielkościach i poddani<> ~urowei kontroli •noleczne,i spro­
wadzi ją do •'uzebne> roli narzęd7.la ,ludnwł~d?.~va Bez takil.'!:!:o kr'>lo> r'!f(>rnw­
wanit> będzie miało powolny. powienchownv ł niE'koMekwentnv o••ebieli( 

Sv jednak były możlłwe dalekn idące p••zęk~?.tll!renia i moja partia musi 
pv;e-ł.vć .radykalne reformy Ponosi ona odpowiedr,i~J,lnQŚĆ Pl'?.ed narociem za 
zmiany na lepsze, za wizję kra; u. Pn.ebudowa partii nie może ograniczać się 
do spektakul~.ych zmian strukturalno-or~anlzacylnvch. kadrowych . . c:zY t?.w. 
$tylu pracy partyjnej . Muszą one być daleko szersze. _głębsze i objąć kwalifi ­
kacje polityczne i Ideowo-moralne. W pierwszym t;:ędzie jako partia polityc;>;-
na musi wypowiadać Walkę wszelkim przejawom konserwatvzmu. .Jednor.mś­
nie powinna promować nowe myśli t Idee. wvmaga~ od s'vvch członków il.'la­
inej konsekwencji we wspiera~ lu postę:oowvch ńf7~mian. iednC)C?..v<' cała lew'irę 
r.>olską. Natomiast jej ideowo-moralną podstawe powinien ~tanowi<' hnmanl•m. 
któr1' w r6wnyrn stopniu Dl!d nosi do r angi warto!<ci dnbro sno!ęczne. iak i 
dobro jednostki ludzkiej. Humanizm uczulony zaró,vno na kl"f.vw(ie s~Joleczną. 
jak l krzywdy moralne, po.zostający również w zgodzie z naiwvbitnie)szvroi Mi~t­
~nlęclaml współczesnej myAli' humanistycznej i wprowad,.ać je w qbiel!; marlt.•;­
stowsklej teorii l Draktyki społecznej. T tn nie trzeba n?awi:'lć sie t~h•<~.h• 1'17.­
~amo!cl ldeowo-polltycznej. bo jej Istota tkwi w t:vm ial< oo<fx?.'!l!nr bP,dzlemy 
d>.leó 'utrzejszy l jaki los zgotujemv narodowi. Czvm bt><l:>ie $OCi,.1izm? 

' 
K olejny r az zastanawlamv $le n11d zmian 'lm! maia~vmf •"H~ - ł ?~­

cho<J.zącymi - ·w partli na ró~JlVCh sz~zt'!blach 1ei orP'IDi>-'\cii WV<'A1P ,..,; o~ ... 
że•podstawową sprawą powinno bvć ~>deiście od ur7C'loWP<!n charakh•r•• "·-.eia 

wiającel',o się w zatwierdzeniu nominacji na •t.anowiska kierownł< '!P ir,.<!ro­
wanlu w gospodarkę kraju Itp. O\V$zem. partia nowinna lwć hli<ko 1••-'l>.i. a 
7.wtli•7.C7-a •wolch szere~owveh rzlnnk~w ale or7.ede "'"·vsl.klm winna dbać o 
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rozwój wewnetnnr. społeczeństwa. fakt,l'cm le sprawowa~ .. rząd nad duszami", 
& ni~ tylko walcqc o utrzymanie wlad?.Y dla ~amego faktu jej posiadania. Są­
dz~. ze ct>lowe będzie pneprowadzcnie zn1ian na stanowi~kach kierowniczych, za· 
czytllljąc od l<?młl.etu •. centralnego. PZ:PR i ob~ad~enle na n ich Judti młodych, 
myślących ln~czej, ktotZY będą dzoałAc a nic oc>.t>klwać ko•·ąści. w związku z 
tymi. >.mianami .moie w;,rto za•tanO"wlć się nad ~am'l struktur<!, a potem for­
m Aml l metodami pracr. 

.Siedem na~zej P:ltlli jest t.o. 7.<> w newn)'m momencie ~anomniano o dob1·~,. 
ll?Ję_'<'j prona~t_łlndzie. Nic ro1.0miem prze>. niĄ •ło;:aotow~·ch haseł, publikacji 
\OiP"n<llrZI)artyJn)'Ch ale masowy doslell do kultury, ;~ POPrtC?. nią kszlałtowan•c 
nbhc>a nolltycznt>go na~zego kraju Sądzę. tt> korzystne dla partii jest posiadO<· 
n iP w JeJ szeregach łudzi mądrych i pr«Jkonanvch o notrzebie działania na rzl'ct 
c:złowll'k~. Kawe d7iałanie orp;anizacji partyjnej nowinno mieć na celu dobro 
l pomoc. ctlowtekowi. -~ak to osią2nąć? Przed<' W>ll·stkim mu~imy w~~być su: 
b lrrno.óct l wlec-tne~o b•czo."·ania. Po przyznaniu się do błcdów nałeżv działać. 
a~tY\VI%Owa~ sz_ere21 party me a nie 'lczekiwać co bc:dzic dalej. nowiem pny ta 
kt;l postawu! me czeka nas, . jako or~:ani7.acji, noząd<'~na pnyszlość. Chcąc uzdro· 
w•~ ·~.tuacJc W<'Wn_'ltr>.partnną. poTostAwmy w oq:oni>.:>cj~ch tych, któn:r chcą 
d7oałac 11 7ł"C7.YltOUJ~ny >. ,.papierowych" C7.łonków PZPR. W.vdaje mi się, 7.c o­
krt• '!~z~uc?.nef;o u;;wiadaml>~nia·• w or;:aniz:1cjao•h na•·t.vjnych odeidzie w . z:~­
PQIOnot;onlc l u•branin pl'7.e"taną ogr11n lc1.ać ~lę dQ ro1.licY-ania "kładek 1 renli­
znc.H nMZIH'On.ego tomatu, a ~tan11 Się fl"lł"Um nroblemc\w intere<ujących 7.Pbo·a· 
n 1•ch. S.1d>.c. z~ l\cbmoia otwarte w oświ:~ciP moaa dop'lmóc w wyprAcowaniu 
P('Wtle~to mo<l~lu w~·chow~wcT.ef!o w na<>.PI •.vtu•cJi ~to•podarctt'j, a na,ve{ w Y-or­
ca osobOW<'f!o 111:1 mlnrę d~isięjszych potnrb. 

P?<~~t&wowe organizacje part:~·jne w ukolnch. dut~·rh r.akladach pracy winny 
"'!'P.oldJieł;~~ ~wlancza " ludtmi młodymi, r.n~'lonymi w 07~tanizacjach mło· 
dz1erowych Jak l norostającymi poz.a nl:nl. 

Nauym >.adaniem powinna być obrona pued t.anomn.leniem tego, co w dz.i&­
łalno.<cl partli było dobre i reali~acja te;;o w<>.y<tkoego, co ~ensowne 1 słuiĄce 
narodowi. 

Zbigniew Tch6newski - dyrektor Spóld!.ielc:xo·Uctelnianego Do· 
mu Kultury ,.Mrowisko" 

M ygj~ !l Pol~c~ Jak o organl~mi~ tar~tanym czę~t<> chorobami. 11sllującrm 
2włązać kOI\łec ~ końcem. ZastanĄwlnm ~I e. co może przerwać ten latl ­
cuch problemów, być skuteczniejs~ym 1.1ntldotum na <:>bojętnosć 1 s?.arll 

u~czywl~lość. Folska dzi~łaj - lak bll~ka nnm ~obM - aby staną~ mocniej na 
no!lach noh·7.ebu)c troskliwej opi~ki. zrowmi~niO<. Ni4! zniesie jednak obojęt­
ności, d w\•licowo!ci l totalnej nel!acji, ~7.cr.e~;ólnil' pne~ ludzi młod_vch na k.tó· 
ryc:_h kr;oJ . licz~· lll<Jbardzi<'l. To wl~śni~ młnrl1'd dnr<"niana b:ud>;iPj l~ b mniP), 

mR)aca ró•ne starty. czcesto ogromne problem,·. stanowić będ~ie o prr.n7.ło~cl 
kr~ ju, JP!:O sile l znnc7.enlu, C7S te;<o chcemy C'-Y niC?. 

StoJ11c obojętnie na PObOC7.U drolli wyj~ci~. tracimy ber.nowrotnie jakąś "an· 
sę. Zamykając sic: w swoich nokojaeh .w~ród własnvch <praw. w nerwow4!j po­
eon! 7.11 .. bytem", UIPOminamy cz~t.o o nil:'wymlcrnym. ogromnym wpływie na 
na•, 1111$7.<1 prace. spo.~oby 1.achowań duchowego boQactwa kultury. Za<tanhwmv 
się. Jaki Jest na~7. lnd~widualn,v udziol w Jej T.jawi•kach> przyswajaniu tre•cl, 
utvwnnlu dóbr. B~dąc członkami ~nołeC?.eń•twl\ peslad:.j'lCel:o kultu•·ę, podf~­
, .. J:Jc Jej normom i \V?;Orom. winni śmy popo·>e>. uc>.cstnictwo w kułlurze two· 
r1.yĆ now~ jej wartości, pnetwarzaJąc ju7. i ~tni~Jqc<'. Ni~<tct.v. uc7.:estnictwo w 
z~:l\vl~kllrh k111tury jest ost.,tnio c7.ęstQ h:norownnc, co smutniejs~e tnk7,e J)l'?.l'7. 
lud>.l młodych. 

t'c>estnlctwt> w kullurze miast:a. r~glonu lo nic t~·l ko •·ozrywka i pnywilcJ 
ell tv l n~leklualncj. to równieT. edukacja, >>.koł;t patrlotYT.mu i obowiąwk pr7.y­
ulyeh młodych menes:erów l lwórcll\v pny~>ł~lto olllkz~ kraju. Silny kraj m~­
g~ >budl)wać tylko w~·k•>.talceni, pn:eno)~nl lr•<eł:\n'J humani•mu l patriot)"T.mu 
młcxł71 Polnry. 

Szkoła "'"'~"-'! pru1. wiele Jat ·~łnlała role kuini tai .. ntów. stanowiła ,..,._ 
le;~arnie wybhn~·ch um••slów nauki i kvltury. W httĄch 60170-~yc:h środowi~ko 
etudenckl<' mtało różnorodne 7.'linteresowan ia. takt~ łlulturatn ... Ni• kw,.stlonowanA 
bvł;o don!o•ła rola studenckiego ruchu kulturałnti:O l wkład studentów w ror.­
wój ogólnon:.rodnwej kultury . 

Otl ni~•tl'ly kilk u la\ nbs<1nvuj1' •i~ bi<11"nnAć i al)nc)!acjP, ku ltural n~ llct.­
nej grupy ~tudMtów. S7.fl'eflólnie ucz<.>l.ni \{'chniqny~h. Zj&\\'isko to wyst~puje 
nfe t~·lko w naszyn1 mieścię. ale równiei: w innych ośrodknch akademickich. 

.JP<zcz.~ dt.iC'si~ć l~t fe111u uctestniclw., w kulll11"7.f' w hi~rarchii wartości s tu­
d•ntów 7Sfk iW:llo b•rd>.o wy50k'l r;tngę. rl>:lsłaj stanowi smut.ny m!lre.ines, ~k 
smutny jak MS<<' ulic" i ski<>PY. Gd7.ie tkwi nnrczvna ~!)negacji kultu!"~ In< J 
'tud~ntów? s~kola \\"\"Zs~a. mimo trudoo~ci on:~ni7.acrJnych i ekonomic•n.••rh. 
nadal 731)('Wnla <turlentom moiliwo~ri owrr<tnictw;o w 7.Jawi,kach kultury. NJ~ 
k tóre uaelnie w kr:~ju. wśród nich Wyio>:o Stkoł~ P!'da~toaic7..na w ZiPionf'j Gó· 
rłe. przywiązują wagę do W5~echstronn4.'RO rorwoju o•obt>wo~ci studen t;,, 7.a­
pe,vnllljąc J)07a proce~em d.vdaktycznym .:r;~n~ę i w&runki twl'rzenia nowych 
wartości l uczestnictwa w istniejących zjawi8k&ch kultury. 

Wydafc ~ie. ii obojętny stosunek lic1.nei arupv ~tudentów i młod7.i~iv do 
P ol<kl dnia dzisiejszego tkwi m. In. w slabo~ci d7.il'łających or~taniz;ocji młod7.1~­
towych. Srak nctelnei(O, adekwatnPt:o do r7.n~u pncmi:~n prc>gramu, <iłY pne­
hicia, ma8owości i ela~tyczności tych or~anizacji flłlworluj~ •padek jej autory­
tetu wśród mtodzfe:i:y. nie trłko ~tudcnckicl. W l~tach ?0-lych Soci:~li~lyfzny 
Związek Stud~ntów l'ołskich mimtl wiC""fu hl~dów bvl otS:'lni7.~cj~ m~<()wą. Chn· 
ciat pat·okrotnic tr~(ial w ;.<tułk i pofitvr7.n~. po7.w;do l proarAmowo rhorlzić rót­
n.•mi dro.::aml. RC'7.Ułt~ttv hył\· winoc>nP. lr•7r7.1' d71~J:o l mamy \Y pamieci W)'· 
bitnP osiąl;nlęcin :trtystyc7.n('~o ruchu stuclt>n~klr~o, 1\lór" na trwale ~apis:oły się 
w polskiC') kultur7.e. 

Slldtę. :l.e w ob<>cnvm k<7.t~lcie prl\;;r:om•Jwvm 7.rx~<7~nic Studentów Pol~kich 
nfe ~Pt'lniM w trodowi<ku "kademirkłm ~n~C7.'1C<'l roli fl's!)ir"lora i prop~stoto•·a 
tr~~cl po7.ad,·dakt;·cr."ych. 

Myślac n Pol•cP Pr7"r:•7-" mni<' rn?.bicito l ~bn~s:aeja .•rndowisk~ •tud~nrkiP­
go. oboj"tny <ln•unrk roholnika. kehl('r:o. <pr7ł'd:łwrv dn wła•n<'i pr~o·. P:>tr7'1< 
n~ id~cyrh ullra ludri. "''"dAje <ie. lt ~•'mlrch. <łnw~ .. przepr:t$7.am" ... d•~kuj~;" 
15ą rf'Jrll\mtntownne. l' pr7.ed•i one: nie nl~ kn:vtuj:t. ,.n:\CT.a 1n~ b"rcb.o w\c:-1c. 

W JtdnPj kwe~tii ws•-Y<CY je<teśmv >J:ol'lnl : rhr•nw. ahy Pnl•ko bvła nv>cn,·n• 
go~pod~rC7.0. politvcmit' i cl<onomlcznit' lir7'1rvm <11:. w F.uro;>i<:. krAjem. ·'•k 
tel!O dokonAć? Z:\pvtaim\· <amych <irhl~. Por.notol(' mt wier7.;•c. '.'- ": wie~'7.o­
ści młodr.let zcł"jc •obiP sprawe r- Irgo. 1.~ nbv ko·n i nasr. sini <u: s• l n\· t po­
w~tany w św!Pcl~>. r><>h"7~buj,. ni" tvlkn modrvch wł•rl?. . al<' ni<>o"oj~lnv<'l•. 7-ll· 

lm!!atowanych humanistów l patriotów myśi'lrych 'l I'ol•re 7. lro<l<ą l dum'!. 

a:s: a: scma sus: a~ ss ALJPIWJ;::.;:;:o+w ;ą:k a asa awuc:s a:w:woJJ:t'&JUtAJL tti» 
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Clu dalaq ~e atr. l 

chrony roślin zał.nl"'ają łifl pestycy­
dami. Nsaminnie występują zwyrorl­
nlenla kręgostupa i stawów. Corn czę­
stne sll rozedma płuc l pru-wł~kły 
nle~y~ oskrzeli, tak.te wrzody tołądka 
l dwunastnJcy. 

S t>~l.w;tyka mówi o r.aohOfOW8• 
ni ach na dur bt·zuszny, ~wlt~rzb, 
gL'.tybicę i wszawicę ora?. o wr.t·o 

śrle przypadków grutlicy, cukrzycy l 
chorób wenerycznych. · 

Podobnie jak w mieście równlpt nA 
w~l nękają ludzi .,włeńcówk;," l rótne 
choroby serca. Pogar~1..a się zdrowie 
zbyt pneclątonyclt pracą tzw. chłono­
robotnlków. Rośnie łic~rn. rozmalh"ch 
urazó''"· · 

Czest;vmi prz~·cz:rnnmi śmierei l cię­
tkich obrażeń Sil wypadki na rlrod7.<' 
lt:b w miej•cu pracy, do których nic-

lekarz.a. Liczba lo!kany medycyny na 
wsi systematycznie maleje. Gd l" w 
1980 roku wynosiła 8~ o~ob,·, to w 
sześć lat pózni~j j:Jt 53 O.<ib, a obo·c­
me 49. Podob01';, ~prawa s•c mn • l<"· 
}<.utami stomatologii, ktorych dziś 
w ziełonog6:skkh ws!acil uo·a~u,r :m­
··•u, a brakuje co noljm roc, pJ<''Iól~tlł. 

W d,vsku~jj podoa< >l>• .•d WK ZSL 
w Zielonej Gót<e wypowla1ah •Ie Ie 
karze. 

Z danttrn l~łlr·u. "•qo1m\tł :~.lll SttU,(~ly 
~ gminy ZtJatt~yn nle n111ldy 7łil kłuf.'l•e 
uo\~.·ych o~l"txlkow l pun~tow tdro .. 

\\ IIII, :. plc-ulą<l~e .Prlł".t..Oł!C'7.)'Ć nR W)'PQH·· 
tenJe J)10lcówek Jut i~tnleJących. UrekuJ\':. 
lllh• Jem najkonlta:Jtlej,;,z.ych t7łCIY: ~ołucłu 
w(!k, tU.rtykaw~l!{. lg1f!ł, papłtru do 1łpiR"u 
eltktrokardlogra:mu. Aparaty da t:~c '" 
nJ(!sprawnt:. na badliinie :tpat•tem l\otntltN 
p11cjent musi C'7tkaC. C"za~em ldl"ca t)'50dna ..• 
~karz t. gminy Sk~Oł" Wł•d>tlaw S•r· 

111ik:l, który n.1 ""'i p u cuje od lt14 roku 
tw•rrdlł. 7t detste n.lt w mtf"<lclt Jt:ct tu 
.t}"Cif: J.UÓ\\1\Q pac:Jenta. jak t ltłcart•. a 
, ,phn błtun'lC'JJ :r uosł jco:ct. tfłtMte C'•chnv". 

- MoJa Jt4JnS-jt;l W't"O't 1". tyltt'~'"l• , •• ,,,. 
d"łl tt• mt,.,,('f9 ot-r~'1muj~ " lH>łrr(' Wl(("fJ 
- powlrd7iał doktor Barsi<J . .. 

do edo~ieka 1 po....i t trum t Metr·tm. 
O e.tym jeucu m6w1onot 
O 5.tkoł.aeh. w Kior)'ch e p\f'S(• lttkuax. 

Jc~n 1:nlkotr\8 lub wcale jt-J nt .. me oru: 0 
potn~bie po,.ad~n"iC ną ltma\y h1a1•ny, ro.. 
<irtny l &ycl>~ ~kau~onelgo. 

o tc.r<:pująeych lekan.a nĄ wwt prte.pl· 
J-3ch: up. sldtrowa oJfl! pacjent• do t.nclo. 
l..rynolog" wymaca t.&Ody ordyru1torł. o 
d)'rektor•ch ZOZ.ow, k.tór~y DO"-"łn.n.l pod, .. 
le.:~c \.Jr ..... ,., WoJe,vódr.k\eruu: a me • nun 
nemu. 

O 1:lyn1 r~.>"t.uc~~cz.enlu Kadr lek•nklch: 
,,ooczu gdy I)Ą ka:tdy oltrodek wt~Jua pny 
potdt~ 2.300 ~b. w mlet..cie ""* 10 tY•i'!<:y 
~Ob •ln Jednego lekarza. są k'Un.Jkl, w kto .. 
1·y.;h n" k.a~dego pa,cjNltn przyp!lldA d w6<:h 
1ł'k.1n.y ... l\t6w1onc> tł~t. o )tym k~nt~tkC\fl 
pacjentów ~e spcc~a1b:t~tml Ot lli'Z o br~t'k.u 
Oni\ologOw l ol\:ult&tów. 

D ~orek tor PGR w Grabicllch Htm­
t•yk Maćkowiak wystąpił ~ wnio 
skiem, by oa WiPś kil'rować Ie· 

k.ar?~Y obowią>.kowo no ukończeniu 
~tudtów. Szkoda, ie wcześniej n ie ~l,. 
s1;ol wynowiedzi pewnej &tudentki IV 
roku medycyny w kwestii - dlaczego 
fekarm nie chcą pracować na ws1, 
Brzmiato to mniej-więcej tak: 

CHORA WIEŚ • 

- Lekan: nodejmuj<' pr:~ce na w<l 
i zaczyna biegae <Id ośo·odka do o*r"rl­
ka i 7. wi?..v taml od dom\J do domu, 
l'icszo. bo pr~ecit>z nic •lAć go na ~~~­
mochód, najwyżej na rownr, ale wą­
tpliwe, cz.v zdoła t.aki poja1.d l!dzleś 
kupić. Bierze etat.y ile t.ylko 6ię da, bo 
]P<h.>n et~t mu n ie st~rcM na •a•poko­
jenie koniecznych potr1eb wła•nyćh 1 
ro<V•inl'. a nie mot~' pn,vmierać ~~:lo· 
d~on i chodzić obdarty. l!dyt , traci "''-' 
w•i autorytet. Z~<pracowuje ~~~. po">le· 
waż i<'•t sam. a pacjentów wielu. Tak­
'" '- POWodu, że wszy4tkim chce no· 
móc. w~~·stkim wspólc7.UjP f przej­
muj!' •i~. bo jest młodv. Bcd~c tak , ,._ 
~::.niotnyrn i 7.apr;tcowany m nic m::t 
c>a.<u 'lni moiłiwo~cl na konirnn'l 
pr7.(!'rie7. w tvm 7.:tWOfl7.ift S l)fi'C"ja.Ji2!RC"­
je. 13r,dąc odcięt-vm od l"l~rodków .,~ • 
uknwreh nie w7.bO,:!'~C'ó'\ ,w"j wjpd~,. 
oltólnej, nie prowadzi i:y~ia kul \u l·al­
ow;:o. towarcyskl e~o. >,aniedl)ujc ro· 
n 1.ine. traci kontakt 7. ~OlCl!Omi , No l 
có?. •lę dzieje ~ t)•n> dzielny m czło· 
wi~kiern? Obnlia lot.v. J'ez:vanuje ~ 
ambicji, któr;ch · ''tall7.ować ni ~ mnt P 
i no paru l<>•'lch stAi<' <ic j~dne>~tk!l 
niecii'I<'IW'I, dalek'l o<! n'lwxr.~'nei[O 
w?orr<~. do i~Jcle~:o da>Ył kir•h·ś. tt' 
świc:!'';,,·m d\---plomem w 1'"<"~ ... 

r'adko dopro\O.r<oo.a wódka. Szerzą •ic na­
lo;:,. któt·ych terenem do ni~dawna 
hylo głównoc miasto: alKoholizm 1 pa­
lenie papierosów. 
Przeciętni~ l S procent noworodków 

na wsi umiera. W 1987 roku najwlo;­
cej takich ~gonów było w rejon~ch 
Gubina l Kro$M. Dziec:f na w~l wct.~­
śnłe podejmują pracę fizyczną, co od­
bljn sic na ich rozwoju. Cz~ściej nii 
u Ich •·ówicSnlkó'~ w mieście, w~st~­
pują 11iedobory wagi, wady postow.1•, 
nledokrwl~to~ć. Prawdziwą trstRcdilt w 
n lektó•·ych wsiach jest próchnica ~~­
bów. 

NIC' >pt·r.v jają ~drowi u wf(' j~kl<-llo 
cb,iC'cka przymu~o"·e we<frówki (!o 
~7.kOl\", C7.11l'em P<> kilka kliometrów 
plc<r.o. 

P o.~:arsll<!n.ie ~ię zdrowi ;o ludn~cl 
włeJskteJ ma pnyceyne, Jak to 
ujął wicepr?ewodniczący WK 

7.SL Jan Kotlewski w ,.zap6inienir.< 
cuwtllzaC!Iinum'" oraz w niedostatecz­
noj, l!orszej nii w mieścle opiccP mp­
dycrncj. 

Województwo >.ielonogót·skle zamir· 
~•kuje ponad 654 tysiącf o~ób. Z tr­
llo. 264 tyslace, chyli około 40 proc~nt 
nlł~Sllkll na wsi i z tej liczby 1 1 t>ro· 
cent pracu.jo w rolnictwie. 

Na W$i:Jch >:iełonogórskich runkrjo· 
nuje 25 ośrodków zdrowia gmlnnvrh 
l ;17 wiejskich or"'· . 2:: ~\:dych punk­
tów felct~nklch. Ponadto do l4 .:pun­
któw"' doi~tdllają lek;tr>e. 

nant" staty~tvc:rne mówią n 177 h·· 
•iącach mie.,.k~ńców w•i. klónv · ... 
c:oą~;u roku 1987 korzystali , ll'<'•~ntR 
w tvC'łt placówkach. Llc1ba 422.2M 
chuaktl'rV7U)e Ilość ud7.icl<>n~·ch w 
t~·m okr~•lc J")rad, a łic7.ba Jt.OlS to 
Wi7.'•'l\' dnmnwr. 

W pi~du ośr'ldknch nie m~ weAIP 

Sl)taw• JU5.klc:b J)lae l~karty. 7.WłAI7C'UI 
J''HdCUJłiC:.)'Ch lti '\\"Sl s"rJ.f:~łjAI.- ł'lf: ~łtOi\rO• 
tmt. l\l.lwł~Ut.ł..a do rue) "•V4•.. ..~ '"""'''"· , 
\OUUtfW, mowi1,c wprOit, .u .• t~kur.u JJf .:)ł· 
t'łlod.tq do vrac:y t.Olfp()C'2.J1WUC po P'JłłiAI • 
Hf) prdkł.$1C~. VOCJII!łU w ga(lnli' Ct(' c:tjJił 
''' łntrtltCJlł, łci<an pyln cv doffQO a utv· 
ViluJ• f4tCCpt( ntc badaJqc go, hHha~ mu· 
•:q «N(C n"kat 8J1eCJChłtvw" .. 
ZcJ;ant~m ~iti 'Jnttbn~J lf'~au powJn1cn 

m•cc tak ""Y$Okle UPQ1"axer•lf', hy m.- m"· 
.. 1,.1 n~ il.h: dorabta c. tWłł~I.C'łl ltraKt.)'A-1 
Jtr ,}' w• tną ... 

A fldfteJ 1\~otowadow ~ K~błowa ..._, euu .. 
1110 WOl!!o~lYII l.Wtoe\t U\\:,1~ n a .,\oiiH· 
rokr'lcJt'' u,rudnaaJtt..:il tł.'jh\owun•c łllf: 

JW~cJ~~lem. 't·ak~e c.iltn: łłf.tCY ) •"'l':"n'"r 
1\lC JC'~\ wykor~ytn . .any OdPOWlft(lnłO, Cdy 
dO JCJ OOOWHiti<.VW n.-<:lt .t ł "-l'-""' .. ~,..., , 
cjencow. 

Jtolnlk 1. Buk ow•e)' w gmant• ~~prot•w~ 
J.1n błi\\.'ICki, Oe<lęcy opn~I<\11\ŁM liJXUfCI• 
H)'ln ~"'ed~tał. ~e m• ,.,~ulf\.4 uwog fHłl· 
tf,I.C$1C'Il 1 łC(C(l )dr: kltiW", VłJ C:~)01 I)U)'• 

toczył ~d.a,r~rue te M\te o tHtuu. lA'K .. rt. 
l)()mlmo vrOłb roc..~my uc.hvl eK•ł ""Y~uu•n~~ 
~~lt3r~xatgo c•er:ta l w konuk"'~"~J' dopro 
" ·•a:an dO 4nuercl noworo<hca 1 Lrv.•JeJ JUt. 
OaWeJ nltt>łO<InOSC:I mJodeJ .cobuny ... 

Jan Sawtciu mowu ro .... mrt o ~uKowtcy 
\\)li Uez.o\teJ 202 d.o~y. a w .ta~,.lnym _.. n to,; ,..~ 
\~ltłouv. eo uniemotfiv.1.. wotw .. n•n r.a. 
t:lrj pomocy. Z.wroctł sl-: <Jo aekar~;. \H1Je· 
WO<Itkl(''O 0 SpOWOdOW1UUf, by, .taO<ftJJt t. 
tyc;c.nHern rniQ~.zkAJicow. nukowJc• n:.lt· 
tłłł~J dO ~OZ·1J w Now~J Soli, A nht jHS.. 
(IOt~d w Sl.prota \••:ie, tttly:; .r; Now~ Sol..:. 
wlcłł r'n;. 1ep~u:c rroł;te7..~nlt t)\Hob,~Jowt. 

J;,n f..; • Jd-1 t OlbJ'iu:·ł\I()W~ w ~m1n1~ 1.~t· 
ry pr.t~dłlił.rtwił s>•tuacje w ~mvJN wll: Jtłlt 
l;łtunet, poet.tk1ł1n.ta a ~to•neuQlac ch," ,ny 
de' doJłldhnta łl l.Y rny w t>•coc.Jmu. ·Ałt: 
bn'kuJc Iotela l łprzetu dcmt)'ttl.)'Cł.."f!'łtO .. : 

Hnlruk J. NOWf'CO K t llmtl<a J\Qt"M;n K IJ• 
mann nrt~•t•wtt oropozyeJe. by pQJnwtt 
nałdno$t'a u ltet.enJ,~ ptacił ~tm ~ł'jtnl. 
tlfiY crym ~ldałoby ""'Prowatłrh' ctnb~ 
wolnr Ubf'rptr~,~".,~. kt4re rrkom~nM)w•· 
łnby IC057ly l«z~nlll w <".tłO't<-1. 

SpnAr<Hi wyOOwttd71 j("VC7" j~tM "Y~•Je 
ma liC C'l<tłc..a w-.: ._ Ul()r JPJ CJf<law Aw1J!ł• 
knw~kł p~\ulUJe utwonenlt' w ....,oJ~v.łłth·t· 
\\lA .T tetont'14ł\r~J.Um. • .J:WOIIIf''ł') J')fłl'klt ~.IJrłt· 
dńU.'ftJł'f' P•rkitm tym btdP fHII'f ' III~'· 
WtPik1~ l"t3t11rft(nf; 7łf"10nto rluc.a , ł.t\c "Pr• 
117n J'f)\.p•,.!mto Wćh('C J'•IIC.T..,,. .. Ą rłyn.,tyt'h 

- Jud;-mowie? Niech ROll hro11:! 
.Jurh·m jest w d7.i~iej<zycn nas8~h 
W70rc.-m wręcz ~zkodliW\"111 ~no'ecz­
nl~ - powie<lzi8ł:o na koniPC pr7,\"3tła 
IC'kMkn. 

A Ie powrócP, )es1.cz~ d<> wojewód~ 
kich obr~d ZSL. Na koniec pod­
jęta została l~<h'V~ła, która w p()ró 

wnani11 '- <\rastvczno(CI'\ l)'lrunan~ch 
lcmathw wvdaJr 1111 ~Ie na(l~r >pokol­
na l tradyc~·jn'ł : .. ~tu•orunlł" . .. umntlf· 
wie n i e,.. .. i nicjmno n fe". .,pt)d.tt0$Zenlr .. , 
.• J>Qplrranio;" i t:~k. rla lej. Ponadto rln­
ktor Kuback i jako leka rz wojewód1kf 
l " l'<'"""';!. że wszy•tkir •pr.-wy. o ktu­
.,.~., r1ówiono. będą rozpatrzone l 
•ahh,;one. 

Zac7.f/łam od łludni l Mudnią koń­
r7ę. Oby nie WJ)adło do n iPj tn wAzy­
stkn jak prr.~·slowio\\·y kami~ń ... 

RAl ,INA AN'Sl<A 

••• ~-·· •• • f 

• . , 
Portrety 
rodzinne 

i wra7. 7. dtlećmł kilka dni mie,;zka u swojej m•U<i . On 
Mtychmiast noJawia się ' r~kami pełnymi pre:.entów l 
zabiera no krótkiej ~zaroot.aninie ch łopca de> domu·. by 
t Ąm. pn:y kolacJ• nowied7.1eć mu. że jea~ mntka jest k ... 
Pótnl~j n~t•tępuje <pektakufarna $Cena nokdn~tn ;a 7 """ ­

he>,no<ri<>Wll f~t'l. PQdC:'Il<'' której wybucha kol~iM :o w~n­
tur"'. Córka 7nf')WU noc:u; ... u <cs-<iadów 

.. Lttbsko. W dniu 21>.06.1968 roku ok. podz. 10 '" Lub· 
~lm prżu ut.cu 1<olejowei Bozena C., fot 16. uucnn•t4 11 
klo.<u ZC$po!o• S~kól Ogótnokntolcqcuch i Zotvocfollli/Ch w 
Lub&k" u&ilowal<l popel11ić &amobójstwo J?r zez pouli C$ZE'­
nic 3lq przu użl!ci" pa•lul to $1Uzarni to miejscu zomle­
łzko.nia (na31opnego dnln zlłUirla). Motv1ot>m bulv n iepo· 
r OZlLmieuia rodzitute". 

Zmier,,ch wyci~:~yl powoli zgiełk ulie. Tylko tam, na 
trzrchn pietne, ~łyc:hać POdni ~sioM ~;lo~y. Są.•iedzi spiE>­
~7.nie wy~hodzą na balkony. 11a~n'l św•atła, narasta Hum 
prowadz.onych pótg_losem 1'07mów, Nagle 1'07.d>:lerai '\CY 
krzyk: .Ludzie! RatuJe• e!"'. a w eh.,.~ l!) pótnieJ atak 
przekle•i~tw. Pubłic>:ność wstrzymuJe oddech. by nie uro­
nić 7adnt•go srezegółu. 7.adn~l!o ~!owa, które będz•f' moi­
nA pewtórz.,vć koleżankom ~ pranr l mniej ,7.C7eśłiwym 
•asiadkom, które akurat w tvm momen~1e są meobl'cne. 

•. 7-orv. 19.01>.19$8 roku przy ~tlic:v J . Kr~sicki~P" f"lo­
rlon S., /~t 50. tv cza$ie ~want"'ll z kollkłfl>lną Marią C. 
uoodzll jq nożem w klatkę picrstowq", 

2. (;(ir.il!ś 1.1m istnieje milość nrawrl7.iwa, która ~k>plo- • 
duJe tuż pl"ZP.O napi~em THE END. OM. o ide~Jnych pro­
por·cj;,ch alabn$trowej tozeźby, bi7..0~kwiniow~J cet'7..e i cie· 
płym uśmiechu. on - o~:olony ., rzwart<'J o·an ~. z ni»>d­
l:tcl.llQ kslą7.ec7.ką czekową w kic~>.eni 

..Nou'<l Sól. 13 ~i<'rpnia 198~ rokit <lkol" (/t1dZ. 2.00 przv 
II!ICJI Armii Czerwonej 32-letlli Piotr IV .• ionat11, ojciec 
d:f~rkn. mr karnllu, prncui4CJI doruwc:o. będqc w stoni• 
nll!lr.::r~WI/11~ pobi! ręknnt<l po cqlurn co~lc stcoją żonę 
28-l.,tnią W.. która w nn$/qp•lll'ie dozou111uch uroz6to 
::marla' '. 

:J. N1e stroni od kieli"-ka. Czę,to prtychndzą do niel(., 
kntrrl7y. • nn m:tnife<tac)'jni~ traktuje ~woj~ tonę jako 
("1~nu:~nt wyJ)O<atenifł mi~ęzkanła. C7;u~m nie '"'"t"aca do 
domu. ~ ona w1edy ':POdkreconP" pr7e7 Pl7YJaciólkę 
wzruS7A $l~ do łez. wplatajoc w ~wól 7yconry~ w~tki •na­
nych [limowych sćPMriuszv NO<''I bud~! si~ ~pocon~. 
""u i'lr na swych pier~i ach dotyk RobertA R<>d!orda. 

.. l<nrgoooll.. l'rokurMttrn R~1onOtl'lt w WoL.<ztunir a·rPu­
IO!f"lll{t Krzy~ziQfn N., lal 27 %<1 to. i~ ')d .<lrr-pnio 1986 
rl.fl s!orm1ln 1968 r()ktL mornlnin i fin1r:ni~ Z'l~col slę nnd 
$tnOjfl iono1

'. 

4. Tak. Mają d~ieci ~tanowi<~ce n leun<>nnr atut w ro­
d:rlnn~i li~·tacji. Co kilka dnJ ona ef~k to"'llie ,.ndchodoi"' 

• 

~. Blady l wiec~nie rozdyllotany węwnętr7.ni~ syn b~•! 
olliekl.ern, n:~ klórym rodzicę ~wykli wył~dowywać 6WO­
je 1.łe h\omory. l\o!'lłY ink~l'Ował .. ciosy•· pr7.1'Zn:~c7.one dla 
, wredMgo'' kic-rownika , "'";.yczliw~j ek<pedi~ntkl t. mi~­
C7Arni or~1. kolet~nki. któr:~ kupiła sobie kil'Cke w Pr­
wexie. Pr7..-t jrgn •rr~c prz('t-iel!ał front miedty matką 
a ojct-m. miedrv rodzicami a nodst.epnym ~wiatem tew­
n~trznym. Z ci<"mne~o kąt" l3 ~zatą przyp;lądał ~ię wi­
•~ąceJ na ~elanie !oto~ra !ii pnedstawiającej przytulone 
twaru rnd>ir:ów - uśmif'Chmętej matki w welonie l 
IIS7C7-(Śiiwloncgo ojc" w l(arniturze. który oddoi za tuv 
butt'fki wooki. PAtnył ""' to zdjęcit' nieufni<' jpko na ko­
lejny dnwhn wi('tkies:" n~u<lwa. ja~m jawiło mu •lę ~y­
c:ic. 

.. Lęknka. Dn14 :.nS.l98~ rok" ok f)Odz. n.on tO Lęk-
• 111Cfl nrzy 1diCII 1-lfl•lkl Snwickie}. 11> mienkanitL SII)Oirk 
rJdtoców pop~louł .~amobójstrvo przez powoe.<Zf •ll~ s•e na 
.<pletycl• <l wl)rll pa.•kncl• od fpodn i prrumocno~'OniJCh rlo 
drzwi 4Z0/11 ""'~"/owej 10- l.etll i M!lrci n /{. f'r2JiC%1Jłl ~B· 
macltu. 3nmobójrzego ch lopctt n i« udolono". 

6. Przt>t d lut:i rza• uchodzili za udano. nawet wr.orow~ 
małżeństwo l mr ni.- zapQwladalo nadchodtaccqo kryzy­
~u. Zaw~lC >.najdowali kilk~ chwil n~ ro1.mow~. na nif'­
d~iefny ~p~cer i kino"")' seans. Nagle >ac•ell 7vć obok 
siebie. W cl.ll ltl drobneJ 'Pne<:z.ki uderzrł ją pn raz pier­
wszy i ujrzał w jeJ 0e1.ach str<tch. Chci~ł nu~,.: ~•e n:\ 
kolana i hłastAć o pn.ebarteniP. fPO 7.amia<t tc~o udcrn•ł 
no raz dru;:1. A prz~<'i"t. ni e2dy~ kup1 ł dw1~ fołłtAnkf. 
któr" miałv <tl!nowić "''mbol ieh ucz.ucl• i h•ciow~~:~ rln­
P."t.""wania. T~r"' z jł'<lnej rhi"PC7:" mleko kot ·~"ad<\w, 
pod<t;~wka drut:il') •łu7y j:>k'l Wif'("?;ni" p~IM P<'IÓW J)<>­

pielnic?.kĄ. 

.. Sulrcloó tn \\" rl•ulf l.ll&.ll/8~ rok11 ok. godz. 24 '" So!­
l~ckoiC!i• przv ulicli Krnoi.co wej Miko/a; B .• lot ,l$, laml• ­
szk-o/IJ w 7.1•1onA'j G6ru. flrzebvwa;4r: u ~~~cióu• z ~Qn!ł 
i dzle~oni, J>r) &pot JJciu. rrlk-olt.otu WE%edt do npr.,du i 1"'­
p~h!l/ .•nmohóJ•t-wo przu J?OWie<unla s!e >1<1 PMktt nd 
.spod nr'. 



\V1.oren1 wielu światowych gwia1.d, swe wspomnienia spisał równiei 
ll1ichael J acksoo, super gwia:~~dor rocka !Rt 80-tycb. l<siąika nosi ty tuł 
" Moonwalk", jak słynny taniec J :\cksoua i. liny 224 strony . . J ej nie­
mieckojęl.yczna wersja ukazała się w ubi~glym r oku :stararuem '~Y­
dawnicl wa Gołdman w !\lonAch i u m. Z niej pochodzą fragmenty, kto re 
druku jem~·· 

M ole iyc:ie wydaj~ mi $Ie cza!em 
bajką. A przPd«>ż wstystko. co 
tutaj opawiem. zdanylo aie ""­

prawdę. Wprawd'l.ie nte pam1ę1Jlm kat 
deg<> szcze;;ólu z dzieciństwa. ale nt('­
które obrazki na zawb'e zostaną mo 
w pamif:ci. Na pr7.ykład moje rodzin­
ne miasto Gary, p:·1:cmys!ows miej~co 

· wość nad Je1.iorcm Michigan. w pobli­
żu Chicago. W nasuj okolicy produko 
wano przede wszystkim samochody i 
~>lal. OJciec procowal jako dtwigowy 
w jednej ~ hut. Bylo lo twarde. Oltlll 
piające zajęcie, wic:c a*eby od niP.I!O oo 
poc:>.ąć, ojciec grat w ?P•pole .,The 'F'al 
cons". Grali rhythm rond blue•. pn<>­
rabiając numery Chuckn Beo·ry'c;;o, 
Little Richarda i Otis" Redin~:a. Po1.11 
tym ka7.dy dzieol w na~7A> J ro­
dzinie przebiellał t~ł< ~~mo nudnie. l~l< 
wszystkie inne. nil do ni~d>:it>ll. To~:o 
dnia •1-liśm,v ~trupą do kościola Swlad 
ków .Jehowy. 

By lo nas dziewl~eioro dzieci. Mc>l• 

na.Jstar&7.a siostra MaurrQn ur<Xlzlla &lę 
w 1950 roku, potem przyszli na świat 
Jacl>.te. Jermaine J La Toya, M3l'łon 
oraz Randy i . Ja net. Ja utodzllem ~oę 
jako trzecie dr.iecko od końca. w pew 
ną noc pótnego lata w l9~n roku. Mle 
ukalfsmy wówcza• w malutkim dl)ln 
ku. który d~iś wyd8je mi ~i ~ kartonem 
po butach. Ju:i. j~ko dzic~i wlcdzicllś-
1'1\Y. te musimy kiedyś wyrw~~ sic: "' 
tej clll<n<>ty l braku moiliwo$rl. f'yt~-
111~ t~lko. j~k? Ojcłrc wymyślił, i:s 
molliibyśmy mil'~ 6Zanse JPko mu1,vcy. 
t w gruncie r1.~cr.y w tyrn mome-n<'i~ 
r<>IIP<>C~yna słę hi•tol'ill ".f ~tck.~on Fi-
\ t e''. "' . -~ 

Pewnes:o dni• lat;, pt'l..,VPedl do do­
mu z u~miech~m. •mbi! kolkH ?l\baw­
nsch min i wvc,ArowAł 1.m rlc>ców 
c-7.E"rwoną ;::i l Ar~. Podarował il\ T1to, Ał{:: 
nam. 1"07A"Stałym dzieciom. W<>lno było 
na niRj łwic>vć M~m11 n il' wll'<l•iał~. 
czy •i e ma cies>.yć, e>:v ~loAcic. "Ie t.dn 
wal:t s()bt,. ~pr<twe 7. tct:t('), co O.JCIK' 7..8 
mierzał zrobić: chciał nas uc7ynić •ła­
wnymi. 

Wkrótce nan pokój przyp~minal 
sklep mu1.yczny. TRio postarał sic: M· 
wet o mikrofony. które wt.cdy były 
prawdziwym luksusem. Rodzice sprt.('­
cT.<~Ii >i<: c1a•em o pienit~dzc. któro oJ· 
ciec wydawal na instrumenty, a ma 
mie wciąt ich brukow:~lo w domow('j 
k•sie. Ałc 1.11 t<> r<>bilismy postepy, ~tdY 
na początku szarpali$my struny hi'Z 
$,.nsu. teraz ju?. umleło,m~· ~trac. l'l~uct.y ł 
nas te)lo ojciec:. 
$poPwałem wówc1.•~ cienkim. dziccię 

~ym gl0$iki11rn • nie roiumiAłom wa­
czenia tek>lów. lm wiecej ćwlr7.;vlcm. 
tym byłeon lrp.~zv. 'lanczyć umiałem 1.11 
w~?e. Powoli, k•maekwcntnic stawaliś 
my <ię naprawde dobo-ty. Pr~tcownliś­
my w tym <"tasie tnie. Jak pracuJ>! lu­
dzie cłw;o razy od na., 5\<to·si. ' 
Wieks1.ośl' oko·csv dzłocolostwo sp~d~i 

Iem w fali prób Po •:<ko le swdłom hcr. 
po.~rednlo "'' prób~. Jeśli mi~tlem S7t7.( 
scie. udawałC> mi sio co$ l)r$(' w mie­
d1.yGr.asit-. ~Ie ?.dal'tnlo oni sie to o·acz~j 
J'Zadko, O tl lub 12 w nocy wrac~Jiś 
my zmęczeno do domu. Zazdro~cołctn 
dzoecoom, które mogl,v sic: bawić rcszle 
dnia J)O s?.kole. Ale tri w~ci<'kałcm sir., 
kJ"dy nucaly kam•cmmmi w n~•=-;o ok· 
na i wolały: 

- Ni o dacie rady! 
Ojciec byt sut·ow:vm lr~"''rem. Kto 

robił bląd, dostawał chlosic. rar. pa­
sem. rat; la>k~. To tak bol<liO. '.e ••lU· 
sialem sie bronić. R?.ucaleon w Qjc , bu 
tem lub porywal('m <ie na ni('l!n 1 pi<;.i 
c<;~ mi. Do~tawał wtedy qału ~c, 7.łdci, 
a ja wychodzolcm l: IC!IO I)Óityw~·. Oo­
~Lałe.nl w ~umie W'ieccj rtllc;w. n:Z mo1 
w·zy:'cy bracia r<v:cm wr.1eti 

Kiedy mi~tk•m fi lnt. W7.iC:li~m'· p~ r1>1. 

r·erw~z~· udzia l \\' konkursoc t~ lt'nłńw. 
Od dawna mirli~my uloi.onv i w~·ćwi ­
C7.onv sh')w .1" •talt'm na ~c~ni" od 
leweJ. po bokach J~rmalnr i .Jncki.c. 
Til<l stał 1 ~:it;~ra P" prawPj •tronH" 
sceny. obok Mao·lona . Ojci~~ dt'cydt>­
wal. jakie mam'' no,ic ko,lioJml'. bulv 
i fryzuo·v. ()fl"lw'a<lał n•m wl"i~7. o .JR 
"lt"Si~ Orownk. który zmł r-n l~l .. woich 
mtotvków iok r"k:twic?.kl j \'.')'1. ~~~ 
klt 'z" jedną f•l~7,vWir M'-rnn11 nulę. 
Bnroiało to jak ~:roł.bn. 

Ojciec prncow31 l('rn7 w łlltcif r tnli 
tylko polowic1.nit-. Abv morf <lo~yć rr.n 
4U na r,?,inlowanic ~;( pn~z~ k:tl"it"l'~· ~ 

W ęi'l~ll tyi!Qdno~ W)•~t.cpownh~my 
ro wieC?:ór w nocnym klubo~ .. Mr. Lu­
eky's' ' w GRry. Na ~c<'ne wy~hod?.ili~­
mv piet 1'87.'' k~7.dl'I!O wirczono. J>Om•c 
div ki<'n•kimi t:.nc~rk~mi i <lripttP~~r­
kPmi. l'rm pio<Pnc~ ,JM T~~,. . .Skin· 
ny Lei< And All" wbit>;tałpm uwne 

mledzv publiczn~ć. nurkowałem P"d 
~!,lamo 1 podno.;ilem spódniczki dzie'': 
c1.vn do góo'''· Ludzte byli zachwyc<'n• o 
rzucali mi nwncty. Kkdy nie grali~my. 
obserwowałem zza kuli~. jak sied1.ącc 
na widowrii 7\\·a:-inw;:łnP dzie.wc7.ynv 
ro1.bierają <ic tam z bielizny i rzucają 
mą w mc:żC7,yzn. 

W jednym z klubów k-toś wyboro­
wał dt.iurc w ścianie między gardero 
bą i damską toaletą. Biliśmy się z brać 
mi. komu pierwsu•mu wolno popa­
to·zcć. Nanemu ojcu było obojętne. cze 
:::o w Len spo<ób się uc?.ymy. Ja pra­
ltnlll~m tylko jednE'I(O: wyrwać <i e. 
Sz~nsa pojawiła się chyb• w 1~68 ''~' 

k\t, Pi<zę - chyba. ~:<Jyi: nie mo~tę so­
bie przypomnieć doktadnie. Miałem 
wtedy nie więcej nii: 10 Jat. W Chi­
C<li!O l;t'allśmy pr:>l<'d kąn.cer~em Gla· 
<łys Knif(ht and "The P1ps' . Krotko 
potem wyl(raliśmy konkurs mlod.l'('h 
talentów w teatrze ,.ApOllo" w No­
wym Jorku. 

!lllnlrm ol:azję J)Oznać lam w<zyst­
k•e wialkie gwoazdy. które po<.lziwoa­
lem: Jamesa Srowna, Jackie Wilsonn. 
!);om~ and Da v~, ,.T he 0' Jap''. !>La 
lrm za 1.akurzoną, pachnącą stęchli>.ną 
kota~ą. a katd,y. kto schodzit z estn· 
d.v. mus1al prr,ejść kolo mnie. Mi~l~m 
•tras>.ną tremę i bylem bard7.o pn­
drl~~c.vtowany, t~dy oglądaJem mokrych 
ocl n~tu icłoll 

W~1.vscv <'ni n<>~ili pr>.epi~lme ł:.kiro· 
kl .. J~·k bardu> prognąiPm mieć l'lkir 
s:tmr! Bił!'s:alem od <klepu do skl•!lu. 
Al,.. w~1.cdt.ie otr:tyrnywałem l~ samą 
odpowiedi: 

- Nic prowadkimy spn.edaiy l;;~ier 
ków w twoim roumarze. Bylem nJe'a 
mowico<" przv~tnębiony z Ieno powo<lu. 
;11ar7.vłt"m. aby ~hoć ra1 wlo7.yć taki P. 
but,·.' jal:tl' mial Jackie Wil~on. Od nir 
ao · whtśral.,. n;u.J .. 7yłem ,_i~ więcPi ni7. 
od w~7.y· tkkh inn\'Ch. Obc::~rwn\\'::tł~m 
l•k troń~,~·l. J~k pnru<Tal ~mionami. w 
;-.ki ~1"'<6b trzymał mikr->!on - i na­
śładowal<-m 1!,. 

~vstemat,.cznie lei ~tudiowałem .J•­
me~n BrM~na. Znal~m ka~dy jel(o 
krok. k>źde wc5t~hnienie. kaidy ruch. 
N~h·chm•a•t d:tslrze:.:łcm kazcą no­
wo~ć w Je;;:o mimice. Być może Bruc!' 
Sp;onllSteen i .. U 2" ~biernll doświad­
ct~n•u na uhcnch. Ja w~~}"'tki.,s:o na­
U("J.Vłt"'nl ~i~ na scenie. Obserwowanie 
wy<teJ)Ów Jamr<a Browna było dla 
tnllil' n n jl~p<>.a szkolą na .świl'ciP. 

W:-s:r~niem :tmlłlor'~kil'l!O konkurn• w 
, Apollo'' 1.d~h~my egzamin mi•to:ow­
<l<i 7. wyrńinit'nirm. P<> pnwrocoe do 
r.M.V (owir7~·liśm'' intensywniej. ni:\ 
kicdykolwi rk. Ni" wolM Mm byln 
rilu;i:ej n it. 5 minut ro7J'"lawiać n r7e7. 
lf"lf"fon . ~ebv nie blokować lin U. Ojciec 
młnt na(l7.1e.ie. t~ vad1.woni do no< ni P­
'>nwcm firmA plv!"wa, Ni,. jakAkoi­
Wi<'k. •Ie calkiem konkretna: "Tamla 
Motown", 

Jednak 7.8mla~t wytęsknionej ,.T
1
am­

la Motown". ~dzownil Mr . Fros !'. 
propoŁyclą występu w telewizyjnym 
.David Frost Show" w Nowym J~ 

ku. Byliśmy tym bardzo podnleuni i 
liczyliśmy dni do termlnu programu. 
l< Iedy byliśmy prawie go~wi. do "?'· 
jazdu. pr7.y<z.edl Ml(le oletec • J)OWie­
d7.ial: 

- Show o<lbedzie •ię 
udz.ialu. 

bez nast.ego 

Odebrało """' ntowc ze z)!rooY· Pa· 
trt.yliśmy na ojca w milctemu. Chciało 

l mi soę płakać. Tak bhsko by lo do pel­
ncJ;o sukcc<u! .Jak Mr t"rost ono1:ł uałll 
l'OŚ ta koNto >robi<'? l 

- Zrezy~tnowalcm z na~7e~to wystę­
pu W tclt'WIZji - I)<)Wied7.tal tata >Pil· 
kojnie i doda! - dtwonila .. Tamla Mo 
town"'. 

Poczulem nn pleca~h 1.imny dre~zcz. 
w tydzień pÓi.niej w)TUSt.YIIśmy na­
~zym v<>lk<wa[{cnem-bu'<"tn do Dl'to·oot. 
~tdzie .. Motown" miała <WII c~ntralną 
siedzibę. 

Studio .,Motown". 71lM>e lepi<'i J>Od 
nazwą ,.Hitwille", w.I'J;Iqclało j~l< obi<: 
i'.ona twico·dzll. PI'?.Pd wcjśdem stały 
tłumy. głównic C>-~rnych. któny p~aw 
dopodobnie czyhall nA 5Mil~~ b!'z 
upo·1.ednio uzs;odnio11e11o lernti1111. Oj­
ciec rzucił hasło bo·amkao·zowl l zo<ta­
liśony Mlychmia~t wpu~zczE'ni do śrml 
ka. Męic7.y>.nA w ko~wli i krnwacie po 
t>O<il o oddanie naszvch nht<zczy i po­
Pl'owadzll nas w ~tlą b budynku. O jelec 

(1) 

zdą~yl nam zagro7.ić, abyśmy trzymali 
buzoe na klódkc, b;) o gadanoe zalt'C4Z­
czy się on um. 

Graliśmy tak dobrze, Jak tylko mo­
gliśmy. Momo to, kiedy skooic~ylismy 
f)$Lrttni numOl' ~,\VI\0':. Lnvw \'o\t · n1c 
padło ani Jedno slowu . . Zadem komen -' 
t~r". Stali~mv chwile ~kOJw .. ntrownni 
i J~. nil• mo,;uc ju t dłu:i.~j >.noeść lej 
ni~ptwnoścl. ?.~pylllł('m: 

- Jnk b.vło? 

- w tym mom~11cie J~rmaiM na­
c;l\>pnf!ł mi ną PQII~ lfnct>t. któr~· nam 
towany~zyl, J>OWi"117.lol krótko i 7WI~ 
:i l!' : 

- D1i~kuje 7r pnvj\>rhałi5rir. 
7.Rł~dow~liśmy .oę d" ~~~~1r1:o vnlk<­

"'~11""" l wr<ldli~mv <l<' Ioary ro k il­
ku t1nin('h nirpnknju 7:td7.wonil t<"lehn 
z. .. l\1 f'lł()w n": 

- W•zy•tko w POI'Iądku. D<>•loni~cie 
UffiO\Vt! 

Bomba! ?.daliśmy k<>łej'w tĄ<t' Krotkn 
potrm spnlk~łl~mv •Ie: 7 <fńfrm .. T~m 
l:t Mot<>wn" i produrPnt~m w 'HinPi 
o•~hir BPrr)l'm Gotdy'm . . r"~" •Mw nie 
zapomne nic<ly: 

- Uc1yni~ 7 \V~aę n :a jf)Om.atarniej~7-1 
aup(' 4wi~t..•. Wn~•~ nic:oo·w~111 płyta be 
<17if' hitrm tłrt•ll~ trt. i 7. lrzt"ein h.,. 
<l>ir tn <>mn. rĄtłbi,IN:i~ taki t> hitp,.r~­
d)'. jnk Oi~nĄ Ro<.< i ,.'l'h~ So•nrt'mc:-<"! 

N~~1-ywanir pł,vty din .. 1'Amla Mo­
tnwn" bvło dlo mnie i dla mQich braci 
ckscytUJĄ<'I'lll przetyci <'m. Pr~cow~t li~­
ony t:v~odnl~ml. Ąby u1.y<kał. takic 
bl'7.mil'nil\ jaklo rhciellśmy. W li<toon 
d>.ir tA60 roku ll~:t7.<JIA 3ie nas1a nły 
l:t .. 1 Want Vou nncl<" . któ1·e wkrótcr 
~lała •i11 numcr~m J~dt>n W <•iągu ~ześ 
ciu ly!:odnl sprzedano Jej tłwa mlłiony 
e):>.P.mplar7.y, N:uz na<tępny singel 
,.ABC" wydany w mao-cu t070 o·olcu, w 
rią{tll lo'7.ech 1 ygoclnl 8pr1.edano w 
dwóch milionach CII7.Cmphii'/.V. l(ied,v w 
to'I.Y miesiące J)Ót.nlcj M~7. 1 neci 8111· 
gd .. The l..ov<' You l'av~" W$piąl "t 
na wierzchoł<'k listy, spełniła <~e obiet 
111 ca Bcrry'eJ!o. 

Cala na~za rodzona byla 7. nas choler 
no e dumna: stworzytlimy nowy round. 
nowe brzmienie na nowe dl:iesięciole· 
coe. Po r;u: pierwĄ~y w hhtor1i prz•my 
siu płytoweJo. trzy hity po ko)Po 11\Ja­
ł~ d~i~c1ęrn l(rupa. Jtdvnym d7.łeckient 
-l!wiazd'l. 1. którym .. Motown" miała 
vmowę. był Stt'l•ic Wonder. Z nami 
minia firm" na crlu woęks7o przl'dSif:­
W?ięcie: lud~oe mil'li nil' 1\•lkn na•7.e 
plytv kur>ow~ć. ~ IP te7 kocnać na~. j~k 
~ymp:~lyczn,vrh rhlnpeów 7. $J1<iedztwR. 
1.-ud7ie 7. .. ~1otown" Pl'li'PVtywali na< 
1.~ ?.najom<>ki ::r<>m:ttvki. UM;~·Ii m:\nit'r 
pny ~tołe i Pr?.YJZOtowyw~tłi nA< do od 
powit'd7.i n~ r<'r>orll'r<kil' pvtnnia: 

- Chc:tnil' s:rAeie rn1rm? .Jakiej 
mu1.yki ~łuchncifl? 

I !.8k dalrj. 

Nn~tle ~lah~my •Ie tak ~Jawni. t e nie 
mo)lliśmy Już dłu7.~j chodzić do &zko-
1,\', Budynek nlac~all nnsl wielbiciele. 
I<iP.dy dyrektor zamykał drzwi wcho­
d7.ili oknAmi. Z I>OCZI\łku nie braliśmy 
te~o powatnie, <~Ie nie udało się. W re-
7.\tlhtcle tRC7.~łi~nly ~IQ uczyć pod kie­
runkiem nry watnych n~uer.yclei!. 

(c.d.n.) 

Tłumaczyła i opracowała: 

BEATA BARTOSttWJCZ 

Twarzą do • , 
SCI3D.Y 

Micho! Ktu!ów 

N a tylnym siedzeniu nieco s!atygo 
wancj Wołgi usilowalem usiąść 
w ten sposób, by móc drzellVIć 

w czasie podróży. Po trzech spotka· 
niach >. czytelnikami i jednym z akty­
wem Związku Niewidomych c~to lero 
się tak w,Y'czerpany, że ony~Ji nie .m?­
ltłem skupić. Nie słuchać, nie mowoć. 
bo ~dyby mnie kto l.;or,: dotl, lf• bvm 
tylko zasyczał w odpowiedzi. Zeby pre 
dzej ju~ wyjechać z ullc miasta, "" 
których sarnochód o·az gwałtownie h?· 
mujc, to znów szart>ie • i spaliny noc 
dają oddychać, co zwiększa ZJIIC:C~c~ir. 
Wreszcie szosa. ró wna p1•aca solnok" 
~3czyna dtialać u~;·piająco. W tym 
błogim nastroju usłyszalem J!łos kle· 
l'OWC)': 

- Fanie. jak się pan nazywa, Ko­
zioł? 

- Ma pan przeciei na zleceniu na­
pisane moje na:>.wisko - odpowiedzia­
lem ~piąco. 

- Tak, ale niewyrainie. 
Bvlem zły. że zmusza mnie do ro7.­

m0,';,y, co ?.auwaiyla pani Halona i 
wyręczając mnię o<lpowiedzial;> · 

- Pan nazvw" się Micha! Kaziów. 
Pt'7.yciszył radio i powiedual cirp-

lej~vm głosem: . . 
- To ja pana znam z koc1a. 
-Skąd?: 
- z kicia. proszę pa!la. Sied1ialE'm 

w pierdzielu, o czym pan zapewne \\'t('. 
- Skąd mam \\iedzieć? 
- To dobr?e. ie jest pan dy<krcl-

ny - odpowiedział z zadowołenot'm. 
- 'ram klawisz powiedział do nns: 
między wami iest Mich~ l Kar.iów . i 
chce porozma,viać z wami wsz~·stko· 
mi prze>: radiowęzeł. Nie wiedtlell'm)', 
czy pan jest po naszej sh·onłc, c1.v kla· 
wisz.v l zaczęllsmy walić drewniaka­
mi, b,· zagłus>,yć słowa klawiszłl l pn­
na. bo tego trucia nikt tam. jak pan 
wie. słuchać rue chce. 

Z początku zdawało mi ~Ie:. 7e bo·n­
dt.i, ale s::d.'· się talkiem roY.bUd7.ilro~, 
pp:vp'lonniałcm sobie, ?,c f;.kt~·cznoe 
pr?.emawialem do wlęinlów, a nwzrj 
o'o>,nH•wlaJi>rn z nimi. 

Mój przyjaciel z cza~ów llce~hu•!'lo 
1 uniwersvteckich 1;134"11 P .. ktoo·y tln 
ma,.ist<'tC<' pos tanowll 'pracować w wi~ 
~lennictwie j.ako, "'''ęhow,.wc<J. •Poro 
ooą_w1adal mf'., sWoich podopie~~nych 
i o ich 7.achowanin pn '""j~ciu na wt>l­
o\oś<'. 1\tają~ to w pamięci. llaczał~m 
m>mąwę jnk 1 dohrym znajomvm. Nie 
pvlając i•k cllugo sied~inl t 7A.I co. 
nawią'Z~II"m do Jeso ostlltlllch •lów. 

- Pn:e?. całY cza< walili~cie tymi 
drf"wni:>kami. kicd;: mówiłem. 

- CddP tam. panie. Z początku tl'l· 
ko. POtem zrozumi!'!i~m,·. ie pan J~><t 

swój chłop. to wszncy st'>n4:1i~my 
l\''"1'7'1 cło •cinny. 

- Nie ror.umicm. Dlac>,.llo tw~l'1'1 
do ki:mv? 

- J~tk t<> cłl:tczl'lt<>? Zc:>by lr •kur­
czyb,•ki przn judasl'a nie mngll zo­
bacr.yć nuz,vch łez. 

- ~Ł? Pneci~>t jA s i<; wral~ ni~ u­
i.alalem na swój lo•! 

- Alr powipdzi~<l pan. t,e nit m~ 
straconych ł•.ans. Ze P<tt'l•kn wtuaci• 
j r•t wla~nlr l!orsz~ · o<i noo>ej, bo niJ:~IIV 
nie uwolni się pan od sw.,k~o kalec­
tw'!. " m1· po odsiadce ... 

- Rzec?.ywi~de. pamiętam. 1'1'7.YPO­
mnia!<> mi się Jakich lo :~rgum~ntów 
u7.ywal<>m, by to·aflć do ich •~re, wy­
wołać pozvtywnę emocjp, 

llrk\'oć spotykałem Bn·viNIO, mówił 
mi <> tamtych ludziach, Ile w nlrh JeM 
nieufl'lo~cl l o c~;vm marz11. Klrdvt 
nr7.vnló<l mi Ich wiPrszr.. B~·ły to ~to·:o­
fomanski~ wvpocin,v. alt': jnk:i-r 1.Mll­
we. ;i; kał,dcgo wier•r.~ bilo marrcni r, 
h1· >,ohac>.vć >l!'l!'ń. bl<;>kitnl! nlrbo. rrA 
r.nirni<' s~vnbodnego poru•~anłe J~i'l i 
bl:IJI3nir ło•u by po!'.wolll clotkn'lć włn­
<ów ukochan(J. Zobaczyć, poru,1.,'tć się, 
<totkną~. oto ich m"r7.~ni:. . pr:twir on­
dobnP cło mł:'i~h. Znbrann lm te mo111· 
wość nn pc:wien c•a•. ;~IP t'· tkn n• o· 
krt'~łorov. 

Kirov więc Sa.zvli zaprop<)now•l mi 
jako badaczowi e•tetvki dramaturllil 
radiowej l repo~ta.tu diwlc;koWf'S:O. tc­
hvm 7-ltod7ił ~iP na "'vwind dła wl"· 
?.tcnne!to r:tdiowP.tla. pnnlOmnl>~h· mi 
!<óię ft" wił"r~rr !'ka,.anvch. Z3pl")mniq:l("m 
o 1\·m. ,;r ą lt> pn:,.~tePr'· 1 ró?n,·rh 
p~ras:rafńw. pamięt;om t;olko. ;~ ·~ In 
lud1.ir )'lCini nraJ'(lli<"ń, ph\n<lw tycio· 
"'''rh. ()h'' 1\•lkt> dobrvch. 

Ukr't"w~jąc \vzru,r.enie. w nri')ł'\wł•­
rl1.i na propfl?.Yrlt Bal:\•IN:o r.at..qrtoWil· 
Iem: 

- Duto sic; od ciebi~. stary, nn.o­
C7.Yiem, bo postll.PUjesz zgodni<.> ~ :Iwo· 
ma, pr7ykazaniami. które brzmla: .. k<>· 
chai ?.łodrieja ~wego jak ~iebie s tn•~­
go l okradaj go jako on ciebie okrndl". 

Za.chnał· alę na parodię dwóch Dl?. Y· 

k~ao bo~kich. a wlaściwie obur7-vl się 
l CZ\11 się dotknięty. Pracow~l wśród 
tvch lud1.i z dutym oddftnl~m. j~k 
prAwd?.lwy wychowawc" l ~totów byt 
uc7_vnić wsr.ystko. by u.wit>I'Z)'li, ie ro­
bi to dla Ich dobra. Z trudem pow-

• 

łlnymalem go, gd y zet';>l·al się do wv1-
6cia. 

- Pożartować nie mot na, czy t.O? 
- :G n ich nie! 
- No dobrtc! Zgodzilem się l na-

'"kicowall!my plan reportażu, cl~oć 
pózniej w cza•le prowadzonego wvwoa­
<lu miałem wclt~t w pamięci grai<>· 
nlllń~kl~ wl~rMo i do Ich tre.~ci. !•·k 
do •wolch bolesnych m,vśll po utraci e 
w-.roku i rął\, nawlązywall'l't\· , 

z zadumy wyrwało mnie PYtan•e 
pani llallny : 

- Czv w wlę~leniu, gd.,.. się płacze, 
lo tt·zcb!l ocłwr:tcać się do ściany 1 

- Te~to w r~~ulamlnlc n ie me, pro· 
szę pani. 

- Wlec dlac~ego ... 
- Bo nic chclelf~onv 1robić kł~wi-

•zl)ln pnyjemnoki. KV.dy odsla•:h1je 
~wój ,vyrok. " oni dodatkowo nakla­
dai'l ró7.nl' kary. 

- C7.y dlugo tak ~t.allścit!? 
- O l Proszę pana, 1tugo. K>~tdy z 

Ó 
. , • 

nn.< m\•~lal t> tym. co pHn m "~· l 
nned sobą ,amvm Jakov !Ie spowia­
daJ. Sl~·sr.elł~"''' chod7.ccy<'> .po ~on:· 
tanu kl:tWIMV l nJ,• ~h~JP\Jśm' WI­
d?! e<' Ich OC/t. w lltthvu. Wrr.s7r· Ą Je 
dCl' powledZII\1 t~idm l:lOSC"', jakics;c 
jcst..c1ro u nu·~' nic ,h·o·l'ałcm · 

- No i CC• l\lb"('"' .-oń'\·i,..c.l7iał? 
- Branw nam nie otwol'7.yl. kraly 

nadal w oknach J)07.0stalr. Alt> w du­
chu pocz.ulem sle wolny . On ~e ~wo­
im kalcci:\Vrnl chod>.i międtv ludi!"l 
1 uwa~aią I!O 1.11 normaln~gt> cTio\\,e· 
k~. b<> bvl t:tk siln,·. '-" nr7est~ł od~ 
C7o\IWQ~ ł(> ~w<>j" nii'ST.c7c;ś~le Ja tez 
mu$1.C być lak on wnłn 1•m l wi<' p~n. 
r.roiUmlalem. co on ma na mvśll. bo 
on codzionnlt' nd~to·a.i.ał ~lę l u~1vł ne>s, 
tlowicjuszv. o·M.nvrh R~tu~•.ck. Wir P:tn, 
ż<' J~ chclnlem s<>hlr ł.yty pod~iąe. al­
bo połkn~c' ki'7.)'2Vk lub l<otwlr7kę? 

- Co D('lłkną~? 
- Wl<' pan ro~ t~klc!lO o~tr~~:o. te-

hv h31'070 bolało l 1.->by wril)li do &>.pi 
tn ln. 

-- n,·l ju?. nnn w ta kim >.l~·m ~ta­
nic? 

- 'rak, pro'1~ })Ana. Ni~ mialem Jut 
1;odnt>1 nad7iPI powrł"tu do normalne­
s:o żv~irt. nil! D(l 1\'m co uslv~znłem . 
od o~na. pn~tano\\1lem w?.i'lć sic: w • 
karbv. nlr buntow~ć ~ię. nie ro>.pa· 
C7.n~. lli<' nr?,.klinsć ~tlinlarzy . . ~wlad· 
kłow. ~1\d. tvlko mv~lcć jak wvdn,t.ać 
~i"" z prf\·-nc:bicniR i ?.lwh m"śli ... 

Pom\·~lnlcm. i~kl"' lo wa7nc zn~'n7f 
t~ kiC" słowa. które !rAfla w 8erc~ i•k 
nalep w kl~wiature i '''\'llobędl\ takie 
UC1Ud~. WV7.WOIQ takie m\'Śii. które 
r>otrnfią "'''rwać rzlowlt>ka ~ dna roz­
paczv. 

- T<> C'l ni~ talnwaliściP te;;n. te 
• • • r.mu ,1..,no WAS d<> W\'~luchama mmr. 

- Skl\cłiP 7n<>wu. C1v pan \\~C!. że 
potem proslll~m,·. tch)' pana 1no-:u 
YĄpro.,ono do na• l wtcdv kierownik 
t'lltłiowt:r.lłl powirdrlal. 7.c m• to na­
cran('. 

- A w którym roku pan mnle ~ly· 
57111? 

- No wl~dv, kiedy pan u nas bvl. 
- .Ja bvlem 11 wa~ w ~973 roku. 
- .!Ąk ·to w 73? .f:t pl\ll8 przecie7. 

~IVS7~lem po raz pl~rw$~Y w 1976 ro­
kv l t<'n co ?.apowlndal. to mówil. te 
~n cloplt~rn pr~·s~edł l witaJ pana ta· 
kiego 711dY~~anego ... 

- Nie. pros1ę pana - wyjaśniłem. 
- Sły$7.111 mnl~ p:u1 Mko z taśmy, bo 
1<'11 móJ wvwlad kleo·ownlctwo Zak­
l~td.Sw J<&rnvch ?AJ moją ?.!(odą posta­
nnwiło wykot'7'''tać w celach wycho· 
WRC~ych. l m\·~Jt:. tp lO 1118111' OMUkRń· 
11two niC' pr"·nio,lo nikomu a~kody. 

- P~wnie, te:> nł~l WIE' pan. 1ak się 
wzl~łem za ~lcbll' pn tej posadance. 
lo ani rnu jut. ,.~~ułamlnowo nit> by­
łrm kArMv. Nlr próbowalem !:lodów­
ki, lłnl lnnv~h ~~tuc•ek. Jak przy&~ła 
~onnr<IIA "' dohrC' ~rrawowAnle. obie­
'" mnie. No. l J:>.k p~n \\idr.i. w dob­
r~j hl~ll'tudi pracuje jako kierowca. 

- A •t ,'kll ~t': 
~:a mi stamt11d? 

P3Jl ~~ "''ooml kole-

- Ani , h•ml stamtad. ani ~ tymi 
nrrt"d wp~tłką. Bo wie pan. CZI'IJO nau· 
r>l'!f"m ,,c n<l p~nll? C:lerpllwo~cł l nu 
kĄnh• nrrvja#nł u·(rQd uczciwych i 
m~drrch.l t•·lko prud t<tkiml ~ię zv.1e­
mtć l rAdzić Pall dllęki tAki ej cier­
pliwoicl d()("''<'k;tł ~l') prRwd1lwe~:., pn,· 
Jacld~ w osobl1> artystki. Ch,clalbym l 
i11 kiPdy~ pomĄć, 

Sird•l wla(nle pr~y pan1.1. 

- Co? Ta panil? Naprawde pani?! 

- Jsk pan slya7.al, panie l<ierowco. 

P1·zer. laki~ cza~ Jechatltmy w mil­
czeniu. w pownym momencie kierow­
ra r.ntr7.\•m~tl ~amochód. wysiadł l w 
po·zvdroźnym rowie zorwnl kilka pol· 
nych kwiatów. Mówl'lc coś nl~skled­
nle. wręczył Je pani Halinie. 
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Ml~d~y sąsiad~jącymi ze sobą· kró­
l~stw~ml Euralll 1 Barodli wybuchu 
wojna. Król Euralil Radowłos wv­
ruszając na wojnę, powierza rządy 
córce Hiacyncie. Od tego momentu za­
cz!na sl~ karuzela intryg, k'ręcona nle ­
w~nną z ~zoru rączką królewskiej och 
m.astrzynl 1 konkubiny, :<ądnej wszel­
kich zaszc~ytów, uciech i dobrodziej­
stw hrabiny Bellafrygi. 

BaJki mają to do siebie, że na ogól 
łatwo każdą opowiedzieć, gdyż ich fa­
buła l kons~rukcja Jest bardzo prosta. 
Opowledzcruem tej bnlkl trudno było­
by zabawić dziecko, zbyt wiele w niej 
spraw l postaci. Zlnscenlzowana nieco 
pikantniej, mogłaby być komedią wy­
łącznie dla dorosłych ... 

, l tak zresztą przedstaWlenie' jest Jak 
sądzę, bardziej czytelne dla wld>.ów 
starszych, nit dla dziecJ. Obejrzalam 
Je w pewną niedzielę, w miesiąc po 
premierze. Na scenie około 20 akto­
rów biorących udział w spektaklu. Nn 
'':ldownl około 20 widzów, łącznie " 
blłeterką i dyżurnym straiakiem. W 
czasie przerwy dowiedziałam się, 1-e 
z przyczyn nieznanych nie dotarła du­
ża szkolna wycieczka l zamówione. bi­
lety zostały w kasie. 

Nie ma na św1ecic aktora. który 
dobrze się czuje grając do pustych 
krzeseł. Nic leź dziwnego, że przed­
stawienie chwilami się rozła:dło. Roz­
mazywały się ostre kropkt i wykrzy­
kniki. Brakowało na scenie jakiejś 
iskry. 

Odniosłam tet wrafenle, jak gdyby 
·P.rzez spektakl przebiegały dwie linie: 
wzdłut l wszerz. Wzdłuż - przez. od­
kroJenie początku (obiecujqcego zre­
sztą), gdy wybucha wojna. Wątek ten 

·pojawia się potem w niezbyt wyrai­
nej scenie wykonywanej pnez lalki. 
I wszcn - właśnie przez wprowadze­
nie lychze lalek. Aktorzy swoje dołem, 
lalki swoje górą. Tym sposobem re­
żyse" prze.ślizguje parę skrótów, bądt 
scen, które być może wydawały się 
trudnieJsze do realłz3cjl z udziałem 
aktorów (np. walka obu królów lub 
ukazanie pozornej .,armil amazonek").' 
A może lalki zostąly \ypro;~<;>d:ronl) c:e· 
!owo dla uciechy dzlec~? Tak czy o· 
wak· Pt'?.c<istawienle, moim zdaniem, 
byłoby lepsze bez lalek, niezależnie 
do kogo bardziej jest adresowane. 

Ma ono również n iezaprzeczalne plu­
sy: ładną scenogratlę wraz z kostłu­
mami l fryzurami oraz dowcipnie nn­
rys?wanych kilka postaci, dzięki c?.e-

Szczęście 
• czyni nas 

lepszymi 
mu widzowi zostaje w pamię<:! imane 
wesoły i pogodny. Przoduje niewąt-

\ pllwie Sigrid Siewlor jako hrabina 
Bellafryga, łącząca w sobie urodę z 
przebiegłością i sprytem. Tuż za nią 
Sławomir Krzywiżniak w roli Całko­
wnika - niezdary, obwieszonego sprzę­
tem wojennym i nieustannie coś gu­
biącego, ku radości dzieci na widowni. 
Zabawny Zdzisław Grudzień jako Ra­
dowlos, zabawny Jacek Jackowicz ja­
ko ksląię .Dudo zamieniony w klapo­
ucha (śmiech na widowni). 

Niewygrane l nijakie postacie Tru­
śki (I-vona Kotzur) i slu~ebnicy Tre­
ski (Tatłana Kołodziejska). Wi~ce) 
komizmu można się było spodzlewać 
po postaci króla Barodll (Maciej Fer­
lak), który nie martw! się pr>.egraną 
wojną, gdyż dzięki temu będzie mógł 
spełnić marzenie swego życia l zostać 
świniopasem ... Trochę zbyt głośna mu­
zyka l pr?.ez to mało c1.ytelne teksty 
piosenek. W wydruko\yanym "progra­
mie" piękna gralika Janusza Stanne­
go. 

Co Jeszcze widz zapamięta z tego 
przedstawlenia? Otó~ pewnq niewiel­
ką prawdę, podaną na koniec głosem 
Dziejopisa (Leszek Polessa), te ,.szczę­
ście cz)•n l nas lepszymi, nit byliśmy" 

HALINA A~SKA 

Teatr im. L. Kruczl<owsklcgo w Zielo­
nej Górze 
Alan Aleksander lllilne .. Dawno, dawno 
temu"" 
Przeklad Jolanty Kozak 
Adaptacja Elżbiety Hudoń 
Scenografia: Jerzy Gorazdowskl 
Muzyka: Wiktor Sędziński 
Reżyseria: Stanisław Pien tak 

Wykon~wcy: 

Maciej Perlak (król Bnrodli), Roman 
Garbowski (dostojnik w Barodii), Zdzi 
sław Grudzień (król Eurałil), Jacek 
Jackowicz (Dudo, ksiąźę Arabii), Tatia­
na KolodzieJska (słuźebna Treska). Iwo 
na Kotzur (slutebna Truśka) Sląwomir 
l'I'ZY"' iinlak (Calkownik z Arabii), Je­
rzy Lament~< (kanclerz Eurnlii), A!do:..1 
Paczkowska (Wr6źka), Leszek Pole•saj 
(Dz.iejopis) Slgrid Siewlor (hrabina Bel­
lafryga). Michał Swl~ała (kanclerz Baro 
dii), Małgorzata Wower (Hiacynta, cór­
ka króla Euralll). Irena W6jcik (harol­
dka w Eural!!) oraz dwór: ł-hrzena Ape 
nit, Anna Gltycka, Urszula l~arcz, Lu· 
cyna Kor~owska, Magdalena ~lcln:uo· 
wicz. 

• • 

Katarxyna Michalewska 
/ 

Pirandello Rachunek 
• 

Gdy P irandeUo al.al 
A Jednak weJ4t Jutem 

na w·arcle h onoroweJ 
Związku Literatów Wl<»kleh 
z okazji Jubllounu 

- lhiecklem które nie potrafi 
czylać aló•v dłoni td stareJ 

KobietJ' 

Ducego 

Pound w szerokim kapeluszu 
udowadniał wyiszość 
porządku formy nad 
wicrs:z.e.m Trt-ści 

znywaJąeej pracowicie poły 
łwlala-buerl szareJ jes ionki 
jak opowiadaJ,: zarys ściegu 
światła które !)ruczuwa w nas 

Poda 

A Jednak WGlllł Jestem 
Wielki dramaturg 
Lulgi P irandello s tal tak 
godzinami Wyprostowa n7 
ponad swój wiek 

- Slaruszką która ju;i nie 'Umie 
dojrzeć Dziecka w t ym 

starym Męict;yźn Ie 

- t.nech pękulę~ łwlata Wełenule 
dziecka k tóre k iwa d oó paluszkłem 
z szachoWIIle narno·blałych Gdy Ezra Pound odkł.adal 

kolejną uko6c-~on, klasycznie 
Czys to-Ca n to 

Bitew 

P oezJa Upadla oa kolana ... 
W7celowanym prosto "' Seroe 

Kan.bln~m ... 

• 

Dla kogo gramy? 

Rozmowa z Czesławem Gra bowskim - dyrektorem 
Filharmonii Zie lonogórskiej 

naczelnym l artystycznym 

- J a.kie są pla ny koncert owe Filbar­
monil Zielonogórsk ieJ na bieżący rok? 

- zachowany zostanie podział koncer 
tów na symfoniczne, popularno-symloni 
czne (zwykle tego roozaju koncerty pl'~y 
SOtowujemy na rÓŹJlC "okazJe''), popular 
ne (np. karnawałowe) i oralory jne. 

- A koncerty szkolne? Odbywały się 
cykliczne se.ric, w których uczcstuiczy!y 
noektór e szkoły .• 

- Zostaną one wznowione w marcu. 
- Dlaczego dopiero w mJ!11CU? \ 
- Poniewal w naJbliższym czasie ~-

dziemy mieli mały remom - konaeczne 
przeróbki wm;tna. Zmieni s i~ wystró i 
8311 koncertowej, ponieważ strażacy za 
kwestionowali nam sufit z drewna, któ 
ry musin.J zdjąć. SpowoduJe to zresztą 
lnytygodniową przerwę w dzlalalno5ci 
koncertoweJ w budynku Filharmonii. 

- Szkoty uc-~eslniczą jednak ole t ylko 
w audycJach cyklicznych. 

- Tak, oczyw1ścw. <:aprasiamy tei 
uczniów na koncerty sym!oniczne, na 
których prezentuJemy programy zbliżo­
ne do wieczornych, ale z wprowadzeniem 
słownym l przystosowane bardZleJ do 
możliwości percepcyjnych dzieci l mlo­
dzieiy. PróbuJemy zaszczepić bakcyla 
muzyki, lecz, n iestety, n.iektóre dyrekcJe 
czy -nauczyciele podchod zą do tego pro­
blemu bez entuzjazmu. 

- Czyi by Filhannoola narzekała na. 
brak s luchact;y? 

- O, rue, rue JCSt tak źle. Często jed 
nak przychodzi mi na myśl refleksja, że 
zbyt nikle Jest zainteresowanie dla na­
szej działalności w zielonogórskim śro· 
dowisku powiązanym w jakiś sposób z 
muzyką zawodowo lub poprzez naukę. 
Istnieje tu przecież duta szkoła muzycz 
na, jeszcze większe ognisko, Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna z Instytutem Wy­
cnowama Muzycznego ... 

- Dla kogo więc gracie? 
- Uważam, ze w Zielonej Górze jest 

na szczęście w1elu melomanów. Tak ich, 
którzy kocbają muzykę i szanują nas. 
Gramy dla nich. 

- Działalność F ilharmonii nic ograni­
cta się jednak do koncertów sywfoni~ 
nycb. 

- Rzeczywiście. Prowadzimy bardzo 
aktywną "prace: w terenie". I ~o aż w 
trzech województwach - zielonogórs­
kim, legnickim i gorzowskim. W Gorzo­
wie, systematycznie Taz w miesiącu od­
bywają się koncerty symfoniczne lub 
oratoryjne (w sali Teatru lub w Kate­
drze). Organizujemy lam również kon­
certy kameralne. Zresztą bat·dzo sobie 
cenię znakomitą współpracę z Gorzows 
kim Towarzystwem Muzycznym. W leg 
nickim - odbywają się równici różne 
koncerty, zwykle kameralne. 

- Wiadomo, i e w dobie k ry%ysu wsxy 
scy nartek~JI\ .,~ brak funduszy. A k ul 
~ura jcs~ tą dzłedtiną, któu szczegól­
nie cierpi pny taklej okazji ... 

- Pieniędzy nigdy nie mieliśmy za 
dużo. Nie mogę jednak narzekać na zlą 
wolę czy też obojętność władz woje­
wódzkich. Octywlścle, przydaloby się 
zwiększenie dotacji o kilkanaście milio­
nów, ale rozumiem, te wielu jest takich, 
którzy oczekuJą na dofinansowanie. 

- J ak układa pan program? 
- Największym zainteresowaniem cle 

szą się koncerty oratoryjne, których od-
bywa się 2-3 rocznie. Na w!f!cej nie 

rell", z którym zresztą współpracuJemy 
bardzo ściśle. Sprowndzanie innych chó 
rów jest nie tyli< o trudne organizacy i· 
nie, ale i bardw kosztowne. Koncerty 
oratoryjne odbywają się najczęściej w 
kościele pod wezwaniem Najświętszego 
Zbawleiela przy dutej pomocy orgamza 
cy jnej ks. kanonika Konrada Hermana. 
Bardzo lubiane są lei koncerty popular 
ne, zwłaszcza karnawałowe, z muzyką 
operową i operetkową. Nie stronię od 
t"o rodzaju r epe;tuaru, bo przecież 
yr, Złelonef"Gór:ze rihł"'1i'fa a·ni opery;- aru 
operetki. Najmniejszym zainteresowa­
niem cieszy si~ na~ominst muzyka współ 
czesna. J ednak jako instytucja nosząca 
nazwę "filharmonia" jesteśmy zobowią­
zani do prezentowania 1 takiej muzyki. 
l staramy się do niej zachęcić poprzet 
prezentowanie dzieł ,.klasyków współ­
czesności", nP: Straw1ńskiego, Szymano­
wskiego, Lutosławskiego, naszego patro 
na - Balrda, Kilara, Góreckiego ... 

- A kompozytony zielonogórscy? 
- Kiedyś prezentowaliśmy · utwory 

Andrzeja Tuchowskiego czy Juliusza 
Karc~. Jeśli napiszą coś nowego d la 
orkiestry, to na pewno się tym zaintere 
suję. 

- Pan lei Jcsl kompozytorem. Figu­
rujo pan nawet w Encyklopedii Mu~ycz 

neJ i Almanachu Polskłeb Kom pozylo· 
rów Współczesnych. Ale %ielonogórza­
nie nie s lys%eli jeszcze pana muzyki.-

- Ja.kos nie mo;ę :unteścić Się w pro 
gramie. W przyszłym sezonie planuję 
jednak prezentacJe: w Zielonej Górze 
mojego ostatniego utworu - Koncertu 
na gitarę l orkiestrę, którego prawyko­
naniC odbyło siP w Jesieni w Katowi­
cach. 

- ~J6wiJ pan publlcza ie O uWP fOW&­
dzenlu orkiestry symronict;nej do bal 
rabryczuych" ... c.,. z.aklady pracy chęl 
nlo wsp61pracuJą z Fll.harmonią? 

- Niezbyt, choć mnie to zastanawia. 
Oferowaliśmy wielu firmom swe koncer 
ty (ich program mote być bardzo ró:<no 
rodny), lecz odzew nie spełniJ moich 
ocukiwań. 

- A jak wygląda stan . kadrowy• 
orkie.,try? 

- Liczy ona 70 muzyków. Jest to 
skład, który pozwala na wykonywanie 
większości koncertowego repertuaru. 
Wszystkie grupy instrumenta lne są obsa 
dzone. Wprawdzie czasem zapranamy 
do współpracy niektórych muzyków, ale 
SI\ to wypadki sporadyczne. Nie oba­
wiam się w tej chw!ll likwidacji Filhar 
monil, chociaż napotykam na wiele tru 
dności natury artystycznej, finansowej 
i organizacyjnej. Najważniejszy problem 
to brak mieszkań dla muzyków. 

- Czy znani soliJei cht;~ przyJetdtać 
do Zielonej Góry? 

d u na horrendalne koszty. C.zasaml zda­
rzają się jednak "okazje" - np. znako­
mita młodziutka gilaretysika Nicola Hall, 
laureatka mięCzynarodowych konkur. 
SÓW gitarowycb, której występ ŚciąJ:ną) 
do F ilharmonii prawdziwe Uumy. W 
tym roku przewiduję występ dyrygen­
tów włoskiego (Dario Lucantonicgo) l 
niemieckiego, gitarzysty z Bułgarii, umc 
rykanskiego . 1anisty l chóru bułgarskit 
go zaproszonego do Zielonej Góry pucz 
l'owanystwo Sp1ewac.zc "Cantores". 

!!..: Tneci sNón pełni pan "filltl(ek dy 
rektora naeźdne;;o l artystycznego Fil· 
harmonii ZielonogórskieJ. Po t akim eu 
sle zaczyna się ju:< dokonywać pewnycli 
pOdSUinOwa6 ... 

- W 1ele za mną, wiele przede mną. 
- l 'o bardzo wykrętna odpowledi. 
- Dyrektor powinien być óyplomaą. 
- J a jednak na legam. Pana rodtlili 

nadal mieszka w Tychach. Wygl'lllł 
więc u:. tu, ie nic ma oao ~amiaru "za. 
puścl6 kor.cni" w ZieloneJ Góue ... 

- Alez ja występuję Jako dyrygent 
w rótnych miastach Polski. Rodzim 
nie mote niestety podróżować wraz Zl 
mną. Chelalbym albo zamieszkać \\ 
Z1eloneJ Górze na stale, albo odeiść rok 
wcześniej ... niż powinienem. Istnieje op 
nia, te szef orkiestry powinien z ni• 
pracować pewien okres, w k tórym zr< 
alizu jc swoje zamierzenia i ambicj< 
orki~lry. Na całym świecie trwa to z.a; 
wyczaj kilka lat. Zdarzają się iednai< -
u nu takie - tacy, którzy funkcję l< 
sprawują "dożywotnio". Podziwiam teł 
za to. 

- WeJście do F!lharmonlł jest ostał· 
nio n ieco ut rudnione. Wokół koliark i -
plac budowy.. • 

- W ub1egłym roku rozpoczął się 001 
d zo długo oczekiwany remont generał· 
ny połączony z modernizacją calcg< 
gmachu FilharmoniJ. .Mam nadzieję, tc 
za kilka lat wprowadzimy melomanó\\ 
do obszernego foyer, sali kameralnej 
powięknoncj sali koncertowej, :i.e n:c 
będZie jut tak ~iasno jak obecnie. 

- A w najbliższym ~asie? 
- zapraszam na koncert z okaz) 

Na 1.dJęclu: Sławomir Krzywliniak -
Dudo. 

Całkownlk l J !leck Jackowie-~ - książę 
Fot. CZESŁAW ŁUNIEWICZ ' motemy sobie pozwolić, paniewat w 

- Raczej tak, jeżeli tylko dysponują 
czasem. Wielu stawnych muzyków goś­
ciło l będzie gościć u nas. A je2ell na­
wet nie są lo . .sławy", to jednak wszy­
scy soliści, którzy występowali w Zielo­
nej Górze (może z wyJątkiem debiutan­
tów, którzy wszakże także mu$ZI\ nlleć 
prawo startu artystycznego) są laurea•.a 
m! liczących się konkursów i występują 
na estradach wielu filharmonii. Mam ta 
ką ~osadę: teby wystąpić w Z!elom!j 
Górze, trzeba być albo debiutantem, al­
bo zielonogórzaninem, albo mleć :ta so­
bą występ w Filharmonii Narodowej. 
Oczywiście wiadomo, t e wielkie "sła­
wy" mają też po prostu bardzo wypeł­
nione ka lendarze. 

roczrucy wyzwolenia Zielonej Góry, l' n 
dycjq stal si«: udział w tych koncertnet 
artystów zielonogórskich lub też takich 
którzy stawiali tu kiedyś swe pierwsze 
kroki. W tym roku będą to Barbarf 
Rusin-Knapp - solistka Teatru Wielku 
go w Warszawie i młody, znakomity pił 
nist.a - Andrzej J unglewicz. W ma re• 
zapraszam na II Koncert Rachmanino· 
wa w wykonaniu :Józefa Stompla l Su 
tę z baletu Strawi1\skiego ,,Ognist) 
ptak". Na Swięto Kobiet przygotoWUJ< 
my piękny koncert pt. "Kobieta w op< 
rach Pucciniego", na którym wystąpi! 
soliści Teatru Wielkiego w Warszawit 
(poprowadzi go Agnieszka Krajner). \\ 
mar<:u wystąpi znakomita śpiewaczka 1'1 
resa Nosanewska w "Exultate, Jubilatc' 
Mozarta na sopran i orkiestrę, w kwiel 
niu Roman Lasoc!<i t.apre~entuje Kon· 
cert skrzypcowy Igora Strawińsiuego. \Y 
n>a)u znś Kazi.mierz Orkl5z - jeden z na. 
bardzlej cenionych nnszych wioioncze· 
listów oraz znakomity skrzypek - Aur< 
li Blas:.czok. Na doroczny koncert absol 
wentów Pa6stwowej Szkoły Muzyczne 
I i 11 sl w Zielonej Górze zapra~zani 
w czerwcu. A na zakończenie sezonu 
artystycznego przygotowujemy - jak " 
poprzednich latach - koncert bisów (w 
ułożeniu programu tego koncertu decy· 
dujący glos mają melomonil . ---------------------~·-------------6 ,.NADODRZE" 22. I. 1989 - 4.l1. 1989; ROK XXXIll; 1\'R 2 (685) 

. Zielonej Górze mamy ty lko jeden zes­

. pól, który jest \ • stanie przygotować na 
odpowiednim poziomie odpowiedni pro­
Cram. J est to Chór Akademicki ,.Canto-

- DziękuJę za ro~mowę. 

Rom1awiala: .ELZBIETA KUSZ 
- A soliści zar raniezni? 
- Wy•teyują sporadycznie - ae wJo&l' 



W~dzę" lak w Lustrach Ku tas m.ój Rozrasta 
się 1 Kolo Zatacza w Komnacie, a Królowie 
Nagle Nosy Marszcz.,, Wąsy Unos1.11 i Ustami 
Porus~a)ą Gniewnie. 
- Królestwo P oruszone! wołam. 
-lilową mó~v do mnie Ciemną! - woła Kró-
lowa. <?dnowtenln Nam Trzeba. Poprzez J~yk 
Odnowumia Nam T~r~z 'I_'rzeba. I }a Swo­
ją Odnuanę MusZQ Miec Dz1siaJ. Mową Ciemną 
Mów do mnie. Z Ciemnoty mów! 
- Kró.i~wo ! Kutas Mój w Powletr~u Pl.ynie. 
Królow1e Złe Brwi Mają. Królowo Poruszen'e 
Wielkie W~ród Królów 1 ' • 

- Mową mów do mnie Ciemną, Mow'l -
przyczepiła Sl~ Królowa, Jakby nie \\iedząc 
jak K~ólowlc, Monarchowie, Królewięta N~ 
Otacza)ą. ale nad Nimi Mój Kutas Góruje i 
widzę, że Gat·bi się, Grubi! l widzę, jak Rącz­
ka Królowej, Dłoń Królowej Palce Królowej 
Macają Majestat Wielki. Obie' Jut Dłonie Bt"Ze­
mienność Biorą l do Ust Kierują. 
- Królowo Moja! Wołam. 
-W Ciemno mów. w Ciemno! Jak Zona go 
Twoja nazywała? Jak Tam w Ciemności, w 
Ciemnocie go N3l~ywacie? 
- Drąg! - mówię do Królowej. Drąg Ci Wsa­
~lć? - pytam. 
- Och, Drąg, Dr:) g, Drąg l umierająco Szepcze 
Królowa. Jak Jeszcze, Jak Jeszcze, tam w Cie­
mno Gadacie?! W Ciemnocie Waszej!? 
- Wal! Wala Ci - przenYałem zmieszany, bo­
wiem Cale Króles~wo z Obrazów Zstąpiło i Z:l­
miast Ryczeć, Tańczyć Pocz~o. 
- Co jest? - spytała Królowa, czekając, at 
dokończę. 
- Jak to co? Królestwo Tańczy ~ Grbami, 
Gorbami, Hrounamil Jakże to co? 
- Och, Mój Majestacie! miauknęło Królowa. 
lm takte się jakaś Rozrywka Nalety. Od wie­
ków tak się nie Ubawili Pewnie. 
- Alei Królowo, Oni, Monarchowie, Królest­
wo Twoje z Hrbami. Hrbolaml l Hrbosami 
Tańczy. Królestwo TwoJe Garbie jel Garbacieje! 
Karlowleje! 

Królowa miauknęła l Oczy zamknęła, Dłońmi 
Majestat ś~iskając. Wyszeptała tylko: Gadaj do 
mnie, z ciemności Gadaj, 'O Drąl(ach Gadaj, o 
Walach. l jak jeszcze w Ciemności Baby Wa­
sze Majestaty Nazywają? 
- Królowo, O Tobie 1116wić chcę l 
Leżala z podwiniętymi Nótkaml, a z Tylu 

'l)rześwitywala Ruda Szczelinka. 
- Szczelina Przdwltuje - powiedzlalem. Tam, 
gdzie Róża Ciemnoczerwona. Swiatlem się Na­
pełnia. O i, jaka ll.óia! Jaka Róża! 
- O Ogierze mówi O Klaczach l Ogierach mów· 
Jak to tam u Was się dzieje? 
- Królowo - o<lparlem, patrząc, Jak Róta 
KtóloweJ Otwiera się delikatnie. 
- Róża się Otwiera! - mówię. Królowo. Ró­
ża Twoja jak Brtask. Jak Poranek. Królowo, 
Róża Twoja jak różowe Switanle. 
- Och. nie mów. nie mów l 
- O Tobie mówić chcę l O Rói)' Ciemnoczer-
wonej i o Oku Ciemniejącym. l o na S7.torc 
Brodawkąch Postawionyc:h. O, Jakte Postawio­
nycb. Och, co za Sztorc l A ]3kte Brązowo 
Napierają na Góry, Szczyty. 
- Och, och, och l O swoim mów! Czy On 
W-zbiera l Grubieje, Napręt.'\ się l Tęteje przy 
Katdej?! Och, mów, mów, mówi 
- Królowo, Twardo się u nas Mówi, Clęź!<o, 
Ciemno! 
- Och, Ciemno mów, Ciemno, Twardo l Cięż­
ko. O Nim mówi 
- Kiedy jak PU.k z TwojeJ glówkc: wysuwa, 
Królowo! l ję~vczek Różowy! 
- Och, jak S7.tywnieje, Sztywnieje! J es~cze, 
mów o Swoim Jeszcze l 
- Jakie linie mas7., Z:~kola, l Gwiazdę na Pod­
b!"luszu masz - wodzę po Gołej Palcem i mó­
wię. Macam Cle:. Królowo, Macam. 
- Och, Macaj, Macaj l o Swoim mów. 
- ł ak Krynica Jesteś. 
- Och. za lagodnie mówisz. Che~. żeby mi 
Usty Zwiędły ! Zebym Oddech Zatraciła. Ze­
bym w Ciemność prze>: Mó"ienle Zapadła, w 
Mrok, Zebym prze>: Wielki Szto~m Knvi Prze­
płynęła. O Drągach Gadaj, o Walach, o Wiel­
kim Palcu Gadaj! 
- To Lew 7. Grzywą Potęin(l do Twojej wej­
dzie. I jak Ogier. jak Knur, jak Dzik od Tylu 
Cię Ujeżdżać Zacznie! - powiedziałem, a Kró­
lowa jak t.ania s!ę Przeciągnęła l miauknęła 
kilka ra7.y, miau. miau, miau. Jak Knur $\\ri­
nl. Jak Byk KrO\Vie, jak Kozioł Lani wsadzać 
będzie. 
- Och. mów ciemnym gadaniem swoim, mów 
do mnie jeszcze, mów, mów, mów! 
- Ależ Królowo! Two.Je Gniazdeczko róiowie­
je, pisklę się wykluwa! 
- Nie tak. 1le tak. nic tak gadaj do mnie. z 
Ciemnej strony j~yka gadaj, z ciemności ga­
daj. z Niemoty, z Bełkotu, ze Slln"v Gadaj. I 
Jak jeszcze w cicmno!ci Baby Wnsre Majestat 
nazywają? 
- Dyszle! Dyszla by Ci Królowo! Dyszla! wo­
łam i słyszę. jak Królestwo Cale się śmieje. 
- Dyszla leJ Tr~.eba. Dyszla! wołają. r Hrbo­
nosy. Hrbale, Hrby ObejmuJą. WiruJ:~ Wokół. 
Tańczą z Garbu<aml, Gurbią się l Garbac'l z 
Nimi. 
- Królestwo się Twoje Garbaci, Garbi się. 
Gu-bi i G~rbusów Pel::e. 
- O Grbie Mój Słodki! szepcze Królowa. Ga­
daj mi Jes~cze. ~:ad aJ! 
- Ciebit' "'id?.ic~ chcę - wołam. Gola t-·. Go­
la 1 Golq MiP.<' Tutal Chcę. 

Królowa Gola ~e Ws"ystkich Luster do Mnie 
na t<ol:>.nach P~l>.n!c. Skacze pr>.e7. Liczne 
Komn:~ty Talemnic1.o Otwarte. z Korytarzy i 
Ulbin·ntów Królowa do Mnie ld1.lc na Kola­
nach. Pelznie t Sclele się pod Nogami. 
- Królowo na Kolanach ty! 
- Gola ja na Knlannch. Goła na kolanach idę 
do Ciebie. bo Odmiana nastąplt musi. 
- Goła ona. Gola Cala ld;,.ie! Dwór Wola. Bo 
nie tylko KróiP, Majestaty, Monnrchy dokoła 
NIIS. ale l Damy Dworu. Orkiestra Dworu. Pa­
zi<> Owcru. Snunbl'lnni. a NAwet D>lewki Dwor­
skie i Czeladź 

l co ja wid?.ę? Nie iedna Królowll w Lożu 
Moim. ale Oziesilliki Królowych. Setki Królo­
wych do Mych Stóp Pełzną. Klęcrą i Pned 
Stooaml Moimi <lę Sciel:1. 
- Królowo Jedyna, gdzie jesteś? Gdzieś się w 
Nagości l<róle$twa Ukryła?! - wołom i \\;dzę, 
te Butelkę Wiclk'l 'l'rzymam, z której Usta 
Moje Wino Słodkie Piją. 
- Ależ Ja Wino Piie. a Ciebie Pić Chcę -
wcłam. Ciebie Pi~ Chcę. Ciebie Ssać. Wysysać, 
Chłeptać Chcę! Królowo! Wołam głośno l Oczo-

pląsu Dostaję, bo wciąi: Nowe Gołe na Kola­
nach do Mnie Polzną 1 Pel7.ną i Kolo Ma.jesta.­
tu Mojego się Układają, a Królestwo Zebrane 
Llc?.nie Kielichy W1.nos1 i Takie Wino Pile, 
Monarchowie, Kasztelani, Tron się Kielichem 
Bawi l Radość Wlolkt~ Ogłasza. 
- Widzisz 1\lój Majestacie - jak przez mglę 
dostrzegam Królową Gol~. kiedy Kutasa Moje­
Ao na S~orc Ustawionego Dosiada Przodem i 
czuję, jak w Oku Ciemnym Zanur>a sie Wszy­
stko dokoln. Wid?.isz. szepcze Królowo, widr.isz 
MóJ Majestacie, jak~e Tron Królewski się Cle­
S1.Y. 

Nierz.eczywislc, nłerzeczywiste! 
Jakże Tron Krółew~l;1 się cieszy. 
Sam Król na Czele Tronu się PojAwia l tak­

ie się Cieszy. Zacicro ręce i popi5kuj~. Och, 
cio, cio, cio; oni robi~! 

• 

Stanisław Srokowski 

- Królowo! Królowo! Ujedt go! Zajed;i l 
ciamkając Bezu;bnyml Ustami, wola Król. Och, 
cło, clo, do; oni Robią! Ocll, jakże Ona, Królo­
wa Nasza .Najjaśniejszn Ujeżdża go, poknykuje 
Król. A Dwór Królewski klepie Rzę$nmi. Da­
my Dworu Usta Przyl(ryzają i w Lustra Go­
niq, Szaty ZnucnJq, w Nagość się Rzucają, 
Nago. 
Królo,~a unosi się na Wierzchowcu, Poga­

nla go, Pr7.ez Wzgórza skacze i Głęboko się 
Zapada. Och, jak:\c Ona Ujeżdża Go. jakże U­
jeł.d?"' l Kutasa Mojego. Majestat Mój. 
- Za Cugle Ogiera! wola Dwór, a Damy Dwo­
ru cotaz Szybciej po Lustrach Gnninj~. Nacie­
rają. ~lakują. Ciemne Mroczne Oko przez 
Zwierciadła Salonu, Komnaty, Dworu Króle­
wskiego Lata. 
- Salun Goto się Goni po Lustrnch - wy­
k•~;vkuje, ale Królowa coraz Szybciej P<:<)zi. 
Tylko Je l \VIosv. Grzywa Wietrznta, JaśnieJąca 
Jak Słońce Poludnlowe Niesie się r.a Nit~. O. 
jakte się Niesie. Wichrem Porywana. Przez 
Przestrzeń Goniona. Na Sztorc mi się Wbiła 
Królowa l Chwyclw~zy za Dłonie Moje. po 
Steplich P~zi. po Wcrlcpacli. po !.asach Cie­
mnych Goni. 
- Nie Goń tak. nie GOli - wołAm. Wło•~· 
Królowej za Nią Gonią. Nogi Jej Gonlq. Pier.<i 
do przodu się Wymykają. Pol(oń. Gonitwa 
Wielka. Królowo. wolnm. ale ch>'bl.l Darmo 
wołam. Królowa Pędzi jut Fochyłona w Ka­
błąk. nade Mną Nachylona i widze, jak Zęby 
jej pędzą. jak Wa~l lej Pędzą, jak U~ta Go­
nil\ PI'Zed Siebie. al~ Pier~i najprędzoj Galopu­
ją. PO Powieir?.u Ft·uw:~ją, PN.e~ Pnestrzeń 
Pr1.Cskakują i :mowu Spokojniej Plyną. 
- Och. Królowo. nie Goń tak Bard1.o. bo Ru­
maka Swojego Z;~jetdzlsr_ 
- W ciemno Mów do mnie. Pc Swojemu Ga­
daj - pok-rzykuje Królowa. Gadaj do Mnie, 
by Ciarki mnie Prxesz~·, by mi się W~rok Za-

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
mącił w Tej Gonitwie Wielkiej, Gadaj mi, Ga­
daj. 
- Gadaj jej, Gadaj! śpiewa Chór Dworski. 
- Kl'ólowcj Gadaj 1 W Clcml)o Gadaj! popisku-
je Kl'ól. Oj, cio, cio, cio oni Robią. 
- O l)'m Ciemnym oku gadaj! Do Plcr.ki M<>­
jej Gadaj - krzyczy Królowa. 
- Do Piczkl jej GRdaj, do Cip~· Gadaj, do Cip­
el Jej Gadaj! wołają Damy Dworu l Katda 
ju~ Kogoś Ujeż.dt.a. Jedna Fotel UJetdta. Dru­
ga Stół Ujetdża. Trzeela Miotłę Wyję!n i Mio-

(2) 
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tl~ w Powietrzu Uje~dia, ai Lustra . pojqku­
ją. A Inne jakże Ujet.dża]q. Na Bryczce Ujeż-

• dt.a Zlotowiosa Dama Pazia K rólewsklego. 
Kanclerza Dwórka Ujetdża na Karecie Złoco­
nej. Jut na Dylitans Prze3iadla się Służba 
Dworu. Ju:i: Rydwany Ujeżdżane są. Jut Ka­
riolki, Wasągi. Fury, Furki. Fernalkl, Powozy, 
Koczy, Wolanty, Unljkl, Kab~iolety, Dwukół­
ki. Biedki. r.anda. Kolasy, Orrmibusy. F)Jry, 
Woz.v. Dorożki. Jednokonki, Pa~okonkl. Fiakie­
ry, Drr ndy 1 Rydwany w Poruszeniu O.l(rom­
nrm. Och. jakźe Wielkie Poruszenie w l.u­
s!rach. Jakie Ujeżdżanie Dworu się odb,·wa? 
Och. jak Damy Dworu Uje7.d7.af Potrafi~! 
- Królowo. Lustra MieJsca nie Mają. Ujeż­
dżanie Już na Tarasy sle Przeniosło. Juł. Siut­
ba Uje7d7.n kogo sic da. Pniaki sle Ule:\di a. 
D\•s7.1e. Klamki, Ko7.l' dają $ię Ujei.dżać, I'~y. 
Koty. Dzika Sarna' Pr1.ez Wielkiel(o Koniusze­
go ujeżdtać się Dn)t-. Dwór caly Ujf'tclżn kogo 
się Da. 
- Królowo. na śmierć sh: Zajeidżą. 

A Ona Mnie ujeidżn. l tylko woła. w Ciem­
no mi gadaj, o Cipei~ mi Gadai. n Pindzi. o 
Pind~luni Mi Gada(. 
- Gndnl. Gadaj, Gadaj - krzyczy Dwór. Ga­
dać ci . T1·zeba - wołaJą. Dwór ci«J!IMI;ln Ga­
danhl 9 Cipii. Cipel. Cipunl. Pipie chce! r.e 
wsz>·stkich Luste•· pokrz_vkują, 
- O Cipie chcecie? - Pytam, a Królowa 
Ujrl.dtn mnie. Uje-~d?.a. 
- O Oku Ciemnym nam Gadaj, 
- Wiewiórkę Macać Chcę! KrzycZ( l wołam: 
Te~az .la Ciebie. Królowo Ujetdżać bę~ ! 
- Och. Ujeż.diaj, Ujcid~al - mówi omdlewa­
Jaco l już 1.a Xltę Wiewiórkę rud~ Biort:. Och 
ty. 

- Wpycham się w Rudą Noc ( ... ) 
Upokorzenia mi Trzeba. Korzyć się Trzeba 

Królowej, przez Korzenic się Zdro";eć nam 
Tr7..eb~. 

- Znituć sl<: Chc&sz? Pytam. 
- Znitnć sie, Poniżać chcę. Poniżenje nam 
Potrzebne. Poniżać się Królowa Musi, :>y 
Oczyścić' slę w Sobie od Ognia Wielkiego. 
- Ja Wywyższenia Chcę! - wołam. 
- Po:llźllJ Mme, PoniżaJ! - wola Królowa. 
- Kajać się chcesz, Królowo? 
- Och, Kajać się, Kajać! 
- O~h. Kajać się, Kajać - powtar1.a śpiewa-
jąco Dwór i Ujezdża Lustra wszystkie. 
- Kark Zginąć Chcesz? - wołam i Biodra 
do Przodu w Ujeżdtanlc Popycham. 
- Oc:h, Ujeźdiaj Mnie Jeszcze. Ujeżdżaj l o 
koreipadupach m! mów l 
- O, ty Niedojedźona - wołam. 

l w Ciemno Oko Róży Zaglądam. O, Jakte 
tam Mt·oc7.no, Mroczno. l Fioletowo. 
- Poknjuj Mnie, PonitaJ Królowę Swoją. Po­
n iżenia Nam Trzeba! 
- PoniżaJ Królowę, Poniżaj. Poniicnia Nam 
Trzeba, wola Dwór, Damy Wołają, Ksll\źęta., 
Baroni, Baronowe, Ksletne l Dziewki Dwor­
skie. 
- l Wam Ponitenla Trzeba - pytam Dziew­
ki Dworskie, Które Baronów Ujeżdżają. 
- Ponitai Nas, Poniżaj - wola Cały Dwór. 
- Cio, cio. cio oni Robią -- sepleni Król l 
takte piskliwie wola: Pokajaj Nas, Ludu, Po­
kajaJ. Pncz Pokajanle w Wywyższenie WeJ­
~iesz. 
- Przez Pokajanie w Wyw~·tsrenie Wejdzlen 
- k1'7.YC~Y. wola. śpiewa Dwór. 
- UbUtaJ mi, O brataJ, Klnij! - wola Królo-
wa ... 

Lc*alem na Lożu Króla, w Lustrach OdbiŁY. 
- OJ. Leży on Le'i.y - szeptano dokoła. WY· 
wyh•ony Le ty. . 
- Jaką Ulgę mu Wywyższenie Przyniosło. 

Ody Przecieram oczy, Goło koto mnie Kró-
lowa Lety l jak Pantera się Pneciąga l 
Wzdycha. Sen miałeś jaki? pyta. 
- A Króle g~ie't ja pytam. Korony, Trony. 
Monarchowie? Gdzie s~? l oglądam się poza 
siebie. Widzę Obrazy, Porh·ety Królów, ale Za­
den Nawet n!c mrugnie do mnie. Mrugnijcie 
choćby! szepczę im. A oni nic. woda w usta. 
Tylko Wąsy jakby nasrotoneJ A Gola Królowa 
Moja leży Wyciągnięta l miauczy. O, Majesta­
cie Ogromny! O Monarchio Pełna miodu! 
- Miodu nie piła.ł jeszcze l - mówię, a O"" 
się śmieje. 

Lustra zastygły. 
- Królestwo Twoje Karłowacieje! mówię. 
Przyglądam się Alabastrom. Puchom. Sza,tom, 
Atłasom. Dywaoom l Lustrom w NapJęciu Sto­
jących, Czyhającym na Coś. S~tywne w~zyst­
ko, Zas~·głe. Martwe! Monarcha Oko Ciemne 
gonił l - mówię. A Martwo tu, Martwo. Gr by 
gdzie? 
- Monarcha 1 Odpocząć powinien. 
- Z Grbaml się obłaplał l 
- Och, Monarcha; Zawsze mial Takie Skłon-
ności. 
- Z InneJ Epoki 'oni TutaJ? - spojrzałem na 
Obrazy, Portrety Martwe. 
- Epokl?l Epoki?! - Miaukn~la Królowa. 
Przel' Wieki Przenikam~· l Następcy Tronu 
Szukam. Ty mi go Dasz? T)' Króla mi Daszl 
Syna CI Trzeba! 
- $\•nn mi Tr-t.a !? zawołałem pośpiesznie. Jak­
by mnie kto klinem Uderzył 
- TNk. S,,·na ·ci '!'na! - powiedziała Królo­
wa, a gdy się jej dobrze pt·zyj•·załem, Jakby 
Zoną Moją była. alb(> ?anlenką 7. Urzędu. OJ, 
Goła. Gola! 
- g,·no mi Tt·za! 'lddcchu złapać nie moglem. 
Dławi mnie Syn przez ciebie Wypowiedziany. 
- Syn :.t CI trza! Naslenie Królowej Dać Mu­
sisz. Syn Twój Prze'/! Królową Przejść Musi. 
Ze Zwiqzku Odmienności Cr.asu l Przestrzeni 
się zrodzi. · 
- Ciemno gadasz. Królowo. 
- Monarchia świata na Syna Czeka! Z Synem 
Zlednocz~·ć sit: Musiu i z Lona Królowej wra~ z 
Synem się Swoim Narodzisz. l Garb Twój Syn 
Zrzuci, by Królować na Zieml. 
- Królowo! Jakbym Sen Swój Slnzal Prlell 
Ciebie Opowiedziany. Svn Mój Garb Zrzuci? I 
Królować Bedr.ie? . 

Królowa z !.usler Mówlla. Z Otchłani !.ust~( 
mówiła. z Frędzli. Falbanek. Masek l Złudy. 
Kt·ótowo, z .Jakiegoś Odbicia mi 1\·lówisr.. 
- Mit o Melampodc>sie Idzie Ci na spotkanie 
- odparła Królowa. 
- Co T'' •nowu Gadns1. przez Lustra? Jakb)• 
Pu~tka Gad:~ła. To Pustka do mnie Gada! 
- Prze7. Wieki Mit ldr.ir! - jakoś obco po­
wiedziała. 

Ze !lc!an Monarchowie na mnie Patrzyll. Z 
Luste•·. Chłodno. Obco. tladawc~o! l<rólown 
mietl,1.v Lu<tram! się Skryła! 
- I< •·ólowo 7. Luster. w Pulaok~ mnie Wcią­
gasz. w C:re Jakąś Pchasz. w Niemote moją 
Gada~•! W cit'mn<>!~! 
- W Ciemno ~wiat Idzie, w Ciemno. W Nie­
mole A wiAt ld1.ie. Olat~!;o Król z Twego Na­
sienin Nat•odzłć sie Musi. Iw Rlask Króla i SI­
lę Lud1• Zjednoczy~ - Qdrr.rkla Królowa. Je­
szcze ~oA Szepnel~ ?. Lu•ter o Clwieczka~h za­
grabionych, n w<>lnie. która została skradziona 
i Q czymś innym, i zamilkłn. 

Zmruz\'lem oc~v 1 słv.<r.alem. jak Szat..v Kró­
lowej ~7.ele<Z~r.ą. 

Stopy po dywanach delikatni!' sie nio~h·. 
Nl\llill' wszystko ueichlo l w tej ciszy usly­

sMIP.m we•tchnie.nie. 
.Jl\l<by l.u~tra westchnęły. 
Uniosłem .l(t(>wę i 7.0IJaczytcm p~ed sobą Pa­

zla K1'6!owej. 
- Królowa Czeka - powl~tlr.ial l oddalił sie. 

U~h·•Młl'm Plu~!;anie l Chlup~nie. 
W KomnaciE- na Lotu 1"1.Ał Król. 
Mial mojĄ Twal'7-

Fragment t1owłe~cJ. którlł rt~tkł~tłem LSW wkrótce 
ukat.t 1tl~ n'a półJ<aeh ksl~ftt' rskleh. 
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Okolice literaturu 

Trzeba słilw dobrych 
i czułych ... 

L cty przede umą kilka szczup!ych lo 
roików poctycki~h. wydanych w minio 
pyro LOku w r6iłi)'Cb lccboikach poli ­
graficznych, pucz różnych wydawców, 
zawierających wiersze autorów amator 
sko zajmuJących sio: poC?:jowanicm. 
zrzeszonych w gorzo\\·skim i zielonogór 
skim ośrodkach Robotniczego Slow:>.­
nysz:cnia Twórców Kul!ury. 

Autorzy s:1 w ró2nym wieku, ma}:) 
rózne za wooy, H\Ct}' 1Cil W:>Lcu<L~ wspua 
n.a pas)a wyra~."n1a ~wycn 1~1y~u 1 
uczuc, prze«azywanm ctosw•adczen 1 re 
ileł<SJl nd \CłUdt W~!)Oh.:.e.e~ne0o ::.\v;",_"", 
w 1om1tc poc•yck•e~o pt<:Kno.:~:o SJOW«· 
Słowa prostego, UJrnUJ<)Ccgo ""' 'l szcze 
rosclą, WUUStłl)ąccgo lldJClęSCICJ llli.!J)<> 

radnoscią i brukiCtli o;:laoy anystyc.<­
neJ, <Ue Pl'zcc!c' z.~,wyczaJ pl·ą!łot •• um 
j~cego num pods;awowe, tnltstyc1.nc 
.prawdy o potr.<co•e dobru ! pt~;Krl<l, Wl..l 
zl!wo~ci l prowadzenia dialogu podmio 
tu liryczn(!ł::O z otacz.aJ,lCYtn s\V1aten1, 
wreszcie - z samym soołl· 

Poezjowanie amatorskie ma swoich su 
rowycn Zollow, odsądzaJącycn oa e.<c•• 
wiary tego typu 1 worczt: uunteresowa 
llia, ma ICL hcznych zwo•ennikow, apro 
buJących tak<l Wla>me !ormc: aktywne 
go uczcstmctwn w kulturze, taki spo­
sób samorealizacji i utwierdzania wms 
nej tożsamości. Myślę, ie prawda jak 
zwykle znajduje sic: po środku. Jeśli 
bowiem umówtmy sH:, że wytwory wy 
obraf.ni poetów - amatorów bęą:,.emy 
h'aktować w kategoriach Zi11wisJ<a so­
cjolot:iczno - kulturowego, to automa­
tyczme wykluczyć musimy wszelkio) 
miary i kryteria, stosowane zwykle 
przy ocenie wierszy ludzi, szczegolnie 
utalentowanych, zd'liających ku po­
etyckieJ pro!esJonahl3cJt i Ją osiągaJą­
cych. 
Toteż, jeśli odsuniemy na bok owe 

miary str1cte arty$tyctnc, z czystym su 
miemem molnn przy J<lć aprobatycznio: 
fakt, ti mnmy ta>< w1cau p.szących ro­
botmkow ! ur~dn•ków1 rohuKow i hydra 
-ulików, n..uczycieli i młodych lu.dzi, 
uczących siQ w różnych szkołach. lrLc 
ba uszanować ich ambicje i motywacje, 
:z.rozumieć ich pragnienia i idące w 
ślad za tym wszelkie konotacje społecz 
ne. A potrzebę zrzeszania się w $~Owa 
rzyszenia potraktować jako wyraz dą­
żeń do lworzen!a wspólnot zaintereso­
wań, spotkaft dyskusyjnych i możUwoś 
ci zaprezentowania swoich nowych u­
t,~orów ... 

Ponad siedmiołctntą tmdyc!:fl:""ltl:rgo~ 
rzowskie RSTK, któremu ";r. powodze­
niem pal.ronuJe Gorzowskie ·rowarzy­
stwo Kultury, p•-.t:ede wszystkim jako 
wydawca pierwszych. dcbtutanckich to 
mików. Z tego środowi~ka wywodzi się 
m.in. Kazimierz Jankowski, robotnik ze 
,,Stilonu", który debiutował tomi.kiem 
,.Apelacja", poczem wydał następne 
zbiorki wietszy a w pt·zygo1owaniu znaj 
duje si~; kolejny tomik, umieszczony w 
planach wydawniczych C'tK. Jankow­
ski należy dziś z pewnościt~ do czołów 
ki polskich robotmków parających s1ę 
poezjowaniem, rozwija swój talent, nic 
ustannie obecny w zmieniającym się 
kraju, krytyczny wobec obłudnej rze­
czywistości, szachelny rycerz walczą­
cY o ethos pracy, godność trudu robot 
niczego. Po opublikowaniu poematu 
.,Robotnicy", (RSTK Poznań 1987) napi 
&anego dwunastozgłoskowcem, o zręez­
nej konstrukcji formalnej i pehlych na 
pięcia, niepokornych dialogach, autor 
otrzymał od gen. Wojciecha Jaruzel­
skiego list ze słowami uznania. Z pasją 
sprawnie potrn!i więc pisać o robotni­
czych sprawuch, o niepokojach, złudze­
niach, mitach l rozc~at·owaniacl;\ tei 
grupy społecznej, ale także wskazuje 
czym dla niej może stać si~ partia i 
samod?olelność myślenia, uczciwa praca 
i czystość moralna, jako drogowskazy 
na przyszłość. 
Także w kolejnym tomiku, zawierają 

cym poemat ,.Słowa nieka<:hane" (RSTK 
Poznań 1988} autor nie bez goryc_zy snu 
je re!leksje o kondycji polskiego robot 
nika: ,.Czv; tli jesrd kra;u l Niewielu 
nas bylo, gdv pochodem w maju l po 
polskic/l ulicac/l przeszli ~udzie praCif. 
l A gdzie ~la reszta? Czy to nie Pola­
cv l oddają ma$zynom swe ręce i cia-,_ ," ..... 

Kazimierz Jankowsk i jest bystrym 
obserwatorem naszej t•zeczywislości, 
stawia wiele pyta•\, slowami mąci nasz 
spokój, bombarduje sumienia, apeluje 
do emocji l Intelektu. l osiąga coraz 
ciekawsze wyn!l<! w tym zmaganiu z 
trudem tworzenin ! tl'Udem egzystencji . 

Z podobnych iródeł rascyna-:ji fabry 
c:mą pracą, l'efleksji społCCUlycb i b:u· 
dziej osobisłych wyrosła kiedyś poezja 
:Marii Przybylak, które.) debiutancki to 
mik pt. "Pol!mer granulowany·• był 
swego c-.t:asu zjawiskiem nowym i zna 
czącym w Interesującej nas dziedzinje, 

Rok minlony przyniósł równie-.i nowe 
wydania wierszy dwóch innych gorzow 
ski~h autorek - Józe!y Pawłowsklej i 
.l':ugenil Modelewskiej. w Bibliotece LI 
tcn1ckiej GTK pogodzono obie panie, 
publikuj!lC !ch wiersze w jednym tomi 
ku. Ponadto poezje Józety Pawłow­
skiej pt. ., W serce ugodzona" wydano 
sumptem Fundacji Stypendialnej im. 
Anny Domagały - Jakuć, choć w tomi 
ku brak adresu wydawcy. Wiadomo je 

dynie, że dopomogła Of!c}'na Drul<ar­
ska w Loclzi. 

Jó1.efa P3wlow.ka w obu tomikach 
pomieśclla swoje stare i nowe w1crsze, 
wywodZ<ICC SiQ z własnych doświad­
c~eń z umilowama nu;ury i pracy na 
roli,' z rcrteksjl o losie własnym i losie 
najbliższych. Dominują motywy zamy­
>lcnia ! zadumy nad c-asem przemija­
jącym. n:-d różnymi ru.pektamJ czlowle­
<:.<eJ etyk1, )ak np. w wierszu "Sumie­
nic" : .,.Stru11ki sumienia l sq nasrrojonc l 
na diwi~ki czulycll 1wtekl Rozstra jane l 
obcym zurZI/ICm - l dźwięczą niepolco­
jem 1 stresem l J>oct 'wciskiem uwallu 
- l 11ęka)ą. l Odczlowlecza się czlowiek. 
.. w utworach PawiowskJej odnajdujc­
my takie motywy pracy, obrazy mow­
łu robotnil<a! chlopa, pejzaże liryczne. A 
tak 113 muq;incsic, to interesujące jest 
porównarliC nickló!·ych tekstów, pom.le.­
szczonych w obu tomikach. Poprawmc), 
bard?oicj przekonywającó brt.mi:j one w 
wersjach wydrukowanych w t.odzi. Po 
pro>tu - więcej staranności wyczuwa 
sic: w rcdakcy jnym opracowaniu... My 
ślo: o takich utworach, jak .. w serce 
ugodzona", " \V ziemię wrosłam'·, uK:-o­
plc potu", ,.Testament robotnicy'' czy 
"Smak chleba''. 

' :ugenla Madelewska w tym bliźnia­
czym, gorzowskim tomiku, pomieściła 
kilka królkich liryków o cha!'aktel'Ze 
bardzo osobisl~·m. prz~dając im .ni7-
raz wymiary uogóln1en. N1e zna)dz•e 
tu czytelnik tak zwanego łatwego op­
tymizmu albowiem doświadczenia au 
torki, któl'a pt·zeżyla ob67. koncentrn­
cy jny, sq dramatyczne i na zawsze 
zawładnęły jej pamięcią, jej wyobn\ź­
niq. Zapisuje więe owe doświadcze­
nia ale lei: przez Ich prrzmat stal'a 
się' pah'7.CĆ nn współczesność, wydo­
bywać jej bnrwy radosne i smutne. 
podejmować takie motywy pracy ja­
ko st>nsu egzystencji człowieka. Ma 
ch,·bn racj<: lilieczysław Miszkin. któ­
ry w slowie wst<:pnym napisał o utwo­
rach obu poetek-amatorek: ,.Przv 
tvszystkich zalerach wiersze te nie są. 
pozbawione pew>IIJCh slabości i nie­
<loskonalo~ci. Brak lm nieraz %awo­
dowej tvprawy l rutvny w wersvfikacjl 
c.::u metaforze, technicznej s·praumo§cl 
i doslconalo§ci. Ale te braki w wier­
szach obu autorek są kompensowane 
świeto§ciq myW, prostotą oczytvistvch, 
lecz częslo mądrych, dojrzałych. :tv­
ciowo $kojarzeń". Dodam od siebie, 
że Jll'.llWd?.l\l(ą ozd9AA--tomi~ są p!ęk­
'V! rysunki RQm'li'Y Kaszczyc.._ 

RobotniczemiY stowarzy$zenhl Twór­
ców Kultury w Gorzowie patronuje 
merrton·cznle GTK, wspomaga je fi­
nansowo .,Stilon''. O wiele lat młod­
sze RSTK w Zielonej Górze nie ma 
jeszcze takich osiągnięć ani taklego 
meccnusa. Częściowo opiekuje się poe­
tami-amatorami miejscowy oddział 
Zwl~zku Literatów Polskich. Suu·anlem 
Wvd1.iału Kultury i Sztuki UW oraz 
Wojewódzkiego Domu Kultury wyda­
no w minionym roku zbiorek , pt. 
,.Strofy robotniczej muzy'' w oprac~­
waniu l ze wstępem Henryka SzyJki ­
na. Choć pisze on, że RSTK powsta­
ło w 1987 roku prz>· ,.Zastalu", to 
jednak trudno na razie cokolwiek kon 
kretnego powiedzleć o opiekuńczej ro­
li tego zakładu. Przy okazji: kropla 
d>Jegcłu l Pubłtkacja jest \vydana nie­
starannie, pełno w niej zwykłych błę­
dów korektorskich, natomiast okładka 
jak żywo przypomina odlegl>' w czasie 
,.Notatnik agitatora". Ale, dobrze, ie l 
ta!Gj publikację mogli otrzymać au­
tor"• wiersz~·: Irena Czarczyńska. Ta­
deusz Fomalczak, Renata Geppert, 
Franciszek Gulbinowicz, Stanisław Ha­
ber Lucja Jaholow~ka, Katarzyn;\ Ja­
ros;,-RabieJ, Franciszek Tonder i El­
żbieta Sawicka. 
Tytuł tych •·efleksji zapożyczyłem z 

lndnego liryka Ireny Czarczyński ej: 
Trzeba slów dobrych ! czulvch l za­

;tiast blv$kawic miotanych l zawio­
dlv mnie złudne marzenia l lecz r6ż 
•tie talu1ę spalonvch l gdv las oca­
l.ol dla nowvch. pokoleń l ch9~ z ;ed­
ne; sadzonki zrodzony l co stę nazv­
wa prawo§ć l ! nadzie;a". W wierszu 
pt. ,.Siad" autorka pisze: "To co zo­
stawię po $Obie l bęazie t11lko §la­
<lem l istnienia l ocalę ; ednak ocl za­
ponlllfenia l czas walki o godnofć l 
co szuka aż znajclzie l metodę sku­
teczną by człowiek l szanawal i ce­
nil człowieka l i nie rzucal l slów 
i obielnic na wiatr". Dominujq tedy 
w utworach Czarczyńsltiej ton moral­
nego niepokoju, reileksja nad prze­
mijnjqcym czasem ! owa troska s~r­
deczna, aby pozosta\\'iĆ po sob•e m­
nym coś szlachetnego, godnego... ,.Bvć 
może prz31}dzłe nam l odejść w pól 
slowa ... " - z goryczą też konstatuje 
autorka. Pa<:ieszenia szuka także w 
Bogu. 
Różne motywy, różne skale wyo­

bl·aźn! i takoż ró'l,ny poziom artysty­
czny odnajdujemy u pozostałych au­
torów. Wyznani, że oprócz ut\~or~w 
p. Ireny, do gustu przypadły m1 · n•e­
t<lÓI'C teksty Renaty Geppert, Ka:a­
rtY•\Y Jarosz-Rabiej i Elżbiety Sawie­
klej. To strofy z potrzeby serca, z 
impulsów doznaJ\ l intelektualnych 
refleksji płynqce ... 

ZE:-ION ŁUKASZEWICZ 
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){oleJna, 10. roczDlcs wybuehu Po­
wstan ia Wiełkopolsk.icco slab. się oka 
zJi\ do opubUkowania pn:e< Wydaw­
nictwo Poznańskic ealeJ bibliolecski 
ksl~ick o t ym jedynym w naS<ych 
dziejach powstańczym zrywie, który 
zakoaiczył się zwycięstwem. 

Przede wszystkim wznowiono mo­
nografię znanego poznańskiego histo­
ryka - Antoniego Czubińskiego ,.Po­
wstanie Wlelkopols:-'P. 1918-1819", któ­
rej pierwsze wydanie przed dziesięciu 
laty spotkało· ·się z rluiym u;<r.c1niem 
czytelników, a także znó.wców prtcd · 
miotu, co jak wiadomo nie zawsre i­
dzie w parze. Profesot· w przeJmowi~ 
do obecnego wydania przrpom1na, t.•! 
w międzyczasie o!l"o<yma! wiele listów 
i relacji od uc1cstników Pow~lania. od 
osób !nteresując>•ch się jego p•·zcbi~­
gicm. Opisy niektórych wydarzeń sko 

\ 

n!zował. Wedlug iłanu na 17 cun,·ca 
11119 r. "jednoUcie umundurowana l 
stosunkowo dobrze uzbrojona" Uczyła 
1379 oficerów oraz 102.128 podorlecrów 
l strzelców. Była to piąta część pól­
millonowej armii, którą dysponowała 
odrodzono Polska w końcu 1919 r. 

w czasie wojny z Rosją Radziecką 
t.cn. zdaniem wszystkich, znakomity 
tnchow!ec, .,militarysta", jak się wó­
wczas takich określało, po~ostawał nn 
bocwym torze. Po klęsce wojsk pol­
skich pod Kijowem, Roman Cmowsl<i 
a tnkujqcy za tę nieudani) kl\mp;mię 
Piłsudsl<icgo, właśnie w Dowbon.t-~.tu 
śnickim widział naczcln~~o wcd~:•. 
Pilsud>ki ~:\proponował generat<w:i .In · 
wództ·v~ nad ro~~vpują~ l :r.ie ii? .. ' r .. w~ 
w cm :n mią p liudniow-1 n~ co c~ ul>' 
na pur.':.·ie swego t.o.:ort l c· .• l;m·-!IZu 
~nicki odmówił. l taki b\'i konie: wó­
\\'Cz;ls 53-letniego, nacml'lel;o do,•:ód-

BEZ LEGENDY I PIEŚNI 
rygowal l uzupełnił. Ofrzyrnaliśmr d~!e 
lo dui cj miary, także piękne edytors­
ko, ukazujące w kontekście proble­
mów międzynarodowych i ogólnopol­
skich pnyc-~yny, przebieg i efekty 
wielkopolskiego zrywu powstańczego. 
Biografia tematu zawiera "' językach 
polskim l niemieckim blisko dwa tS­
siące po>.ycji, na wiele z nich autor 
powołuje się, ale praca Czubińskiego 
to nie "profesorska piła", tylko ksiqi­
ka do czytania przez wielu. Niektóre 
f1·agmenty jak np. opis przyjazdu do 
Poznanlu Ignacego Paderewskiego, nie 
klót·e opisy dzialml powstańczych czy­
In s!~ jtlk literaturę piękną. 

Nieco miejsca poświęca autor zdo­
byciu w końcu stycznia l na początku 
lutego 1919 r. przez wojska powsta•\­
czc Babimostu, Kargowej l Nowego 
Kramska. Aby odbić te miejscowości 
Niemcy musieli zaangażować ,.l;ilka t.v 
si~:C>' dobrze wyposażonych żołnierzy·•. 
Powstańcy, kiłkakrotn•e s!:tbsi. po 
ciężkich walkach wycofali slę. Babi­
mojszc~yzna powróciJa d•l Polski do­
piero w 1945 r., gdyż linia frontu czl/­
sto decydowała o póiniejszej, prz~~ 
cało międzywojenne dwudziestolecie -
płonąc"tj polsko-niemlecklej . granicy. 

Dzieło Antoniego Czubbiskiego to 
esencJa tego, co dziś nauka pol$ka ma 
do powiedzenia o Powstaniu W!elko­
polsl<im. 

Otrzymaliśmy takie, korespondul4-
ce z monogTaCią C".t:ubińsk!ego, publi­
kacje o obu l!,lównosjowodzący~h • ~!l~. 
\~taillem Wiell<OJ?Olsltim. , Z ustnego 
~lecenia Pllsudskleg&' zos.Jlll !linerlil 
Dowbor-Muśnicłll, po majorze Tacuku 
(o którym rzecz napisał B. Polak}, gló 
wnodowodzącym Powstania. Piotr Ba· 
uer z dutym pietyzmem dla swego bo­
hatera i bardzo ciekawie opisuje god­
ne serialu telewizyjnego życ>~~ tego 
mało 1.nanego a wybit.nego woj~kowe­
go, który do stopnia generata doszedł 
w cars'\!ej at·m!i. Dowbor-Muśnlck! u­
ważał, że tylko ioln!erze z poboru, do­
brze wyszkoleni, pod rozkazami zawo­
dowych, znajqcych swoje rzemiosło, 
olicerów mogą odnieść zwycię6two w 
walce z Niemcami. 'taką te?. Arml~ 
Wielkopolską w krótkim czasie zorga 

-

• 

Samotny 
• na perome 

Eugeniusz Kurzawa wydal swój kolej 
ny tomik wierszy. Po "Serialu codzien­
nym'• i "Nie jesteś tu" ukazał się nie­
wielki zbiorek zatytułowany "Samot­
nieJ<:", sygnowany przez Suwa!J!k!e To­
warzyst)''O Kultury. 

Wałdema; Smaszcz, autcr posłowia, 
sugeruje, li "Samoinleię" to cykl mono­
tematyczny, oparty na "bezpośrednim 
zapisie uczuć". Odnos~ę wrażenie, te 
Jest zupełnie inaczej : poetycka gra to­
czy się wokół kilku problemów, między 
innymi ethosu t wórcy, wartości czasu, 
przemijania, przecjm!otowego charakte­
ru życia ludzkiego. Jedno, co domłnujc 
- to nastrój troski, ogólne .poczucie 
zwątpienia. At dziwne, ~winniśmy sio: 
owego stanu donukiwać raczej u doJ­
rzałego· i doświadczonego poety, gdy 
tymczasem Kurzav;oa to roe:mik 1954. 

cy Powstania Wielkopolski'!r:tn l twór­
cy A•·mi! Wielkopolskiej. któn!J ci<•h· 
l"t.e wyszkoleni i zdyscyplinow;~n! żol­
nicic kontratakowali znad Wieprza w 
sierpniu 20 r. 

Piotr Bauer suponuje w swej inte­
resującej, pionierskiej ksiqżce ,.Gene­
rał Józet Dowoor-Muśnicki 1867-1037'', 
'-c osobowość jego bohate1·a była rów­
na osobowości Pilsudsltiego. A że dwie 
wielkości nie mogq współżyć obok siu 
bie, w tym przypadku Dowbor· ll~uśn'c­
ki muslal przejść nie tylko w stan 
spoc~ynku . ale i w caŁkowite niemal 
z~pomnlenie. E:siąika Bauem w łaśnie 
wydobywa tE:go n iepospolitych zdol­
ności wojskowego z Wieloletniego nic­
słusznego zapomnienia. Kiedy generał 
zmarł w swoim majątku w Bnloro­
wic. w Wielkopolsce, obok trumny nie 
siono odznaczenia rosyjskie, angiel­
skie, włoskie, chińskie. Nie było tyl­
ko polskich. Dzieje generała Dowbor­
l\Iuśn!ckiego wywołują wiele najro­
zmait~zych, świeższej już dat)' sko­
jarzell. I to jest takie wa:'>rl'm lej 
ksi:Jżk!. 

W du:tym n~kładzle, w op:acowanlu 
graficznym Cilrystlana Gomolca uka­
zała się powieść Andrz'!ja Twl'rdochll­
ba "Najdluisza wojn~·· powstał:>. na 
podstawie scenariusza serialu "Naj­
dłuższa wojna nowoczesnej Europy", 
który być mofe n iektórzy Czytelnicy 
jeszcze pamiętają. Akcja powieści. w 
części fikc)·jnej, w części dokumentni. 
nej, jak na mój gust nieco rozwlekła, 

c obejmuje s to łaŁ ~28c-zyha się od ' po­
WI'Otu do domu:-'do -Turwl, z napole­
ońskie) wojaczki pulkownika Dezrdere 
go Chlapowsk1ego, kiedy to z frontu 
poznańskiego Ratusza 7.djęto polskiego 
orła, a zawieszono orla Wielk iego Ksl<: 
stwa Po:mańskiego. Końc7,V się opisem 
Powstania Wielkopolskiego. Wielkopol 
ska zostaje częścią odt·odzonej Polskl. 
,,Orły wrócą na Ratusz", myśli Jan. o­

. staln! z wielu postaci teJ powle~c!, 
który postanowił. że ten powrót musi 
zobaczyć. Na sukces Powstania złoźy­
lo się takie sto lat ciężkiej. upartej, 
z rozmysłem prowadzonej pracy orga­
nlc7.nej Chlapowsltich. Marcinkowsklch, 
Cegielskich, Raczyńskich, Kwileckich, 
Drzymałów l tysięcy bezimienn,·ch 
Wielkopolan. którz.v aby nie ulec Pru 
sakom, musleli być w swoim rzemio­
śle po prostu od nich lepsi. 

Wydawnic two Poznańskie wznowiło 
tet cles~cą się poczytnością powieść 
C:erarda C:ómlcklego "Bitwa azalaln 

Autor wierszy wyraźnie deklaruje o­
panowującą go niemoc l frustracJo:. Na 
wet przypływ weny poetyckiej, ośmie­
szony daimonion, "przełom wewn~trz­
ny'', nic przynos~ą żadnej zmiai\Y w re­
lacji: człowiek - świat. "Co '!'Obić z 
poe111 - myśli nieszczęsny - klórego 
lo dopadło". Napi~cie jedynie wzmaga 
bierną postawę. Kurzawa tworzy wa­
riację na temat cz:.,stki ,.nie". implika­
cji. w któreJ brak na:;tępn!ka: .. lek l 
nic". Nawet świadomość Istnienin odbior 
cy okazuje się złudna, gdyt "wszystkie 
adresy wywietrzały". 

Akt tworzenia jest ciąglą niepewnoś­
cią, która prowadzi do uczucia trwogi. 
Owo zatrwot.enie jest typowo sartrow­
skie, urastające do rozmiarów jednost­
kowej tragedii. To strach przed samo­
unicestwieniem. Zatroskany bohater wy 
daje si~ ohezwladniony, bo w nienatu­
ralnej sytuQcji (kolejne .. nie''). brakuje 
wy)śc!n, odnalezienia się l okrPś!enln 
\•·ł:.~nC:;(O. a za<!•1h=onego .. :~'' Ni~ UHli 
dujemy nic stalego w te.l .. samotnej" 
o-..·oJnl'ii : iokb,· ivdc działo si~ poza 
porł.-.liotcm, oo%a ja7JJitl, n:em:~t"rinlni~. 
mistycznie. Pnywołan>· s7.wedzkl tn_\'Ś­
ł!ciel. Ema'nuel Swedcnborl(. pozwała się 
w owej refleksji utwierdzić - wld•ieć 
rzeczywistość jako trwanie w prze<trze­
ni oniryczne~, ,.w _krainie popiolu i pro· 
chu', zniszczenia i stworzenia jcdnocześ 
nie. 

Obawiam się jednak, że ,Eugenlun Ku 
rzawa wpadł. w pułapkę własnego pe­
symizmu, przy technicznej umiejętności 
pis~nia wierszy. Powyt.szy marlat jest 
bowiem n,ieco zdradliwy. Wszystkie 
problemy egzystencj:Une, poruszane 
przez poetę, nie są nam dane paprzez 
wyszukane środki wyrazu. Autor cyklu 
.. S~notoieię" swe lęki deklaruj•, wy­
powiada wprost. Porównajmy: ..... wal­
pliwolci od paru lat nie opu~zczajq go", 

do wieczora". Tu takie piłan fakty l 
Powstania Wielkopolskiego ml~za z 
tlkcjq. 

Górniclti ukawł Powstanie popnez 
przeżycia jednostek, w jego ludzkim, 
psychologicznym a nie tylko wojsko­
wym wymiarze, o którym c!, którzy 
w nim walczyli albo tylko byli jego 
biernymi obserwatorami, nigdy nie >;"­
pomną. .,Człowiek dużo mote pom•~­
ścfć w sobie - myśli pól wie~. ;:(;~­
niej Ani1a - 11ic z 11iego nic ulec!, 
ani cierpienia, ani szczę§ll:»c chwile", 
bo dla pisana Powstanie iest tylko 
pretekstem, żeby ukazać wiclk'Jść l 
małość człowieka. radol>ć l ból, które 
nam w życiu towarzyszą. Be>. nich źy 
cie nasze byłoby puste i ubogie. 

Powstanie Wielkopolskie, jed,·nc zwy 
c!ęskie powstan:e w naszych dziejach, 
to paradoks, nie ma swojeJ legendy, 
swojej piosenki. Bardzo trafnie zau­
ważył to Arkady Fiedler, żołniert. Po­
wstania, Wielkopołanin z krwi l ko­
ści, roma11tyczny pozytywista, marzy­
ciel twardo chodzący po obu pólku­
lach {:lobu. jeden z wielu ba~aterów 
p~sjonującej książki Bogumiły 1 Marcc­
lcl(o ł<osmanó,w ,.Sylwetki Wlclkop~­
lan". ł<siqika mol(laby równici nos1ć 
t.\·tuł .. Od Piasta Kołodzieja do Al'.ka­
der.o Fiedlera''. Omawia życie l dz1el:t 
tych, którzy · będąc z urodze.nia lub wy 
boru Wielkopolanami zaslu?,vl! sio: Pol 
sce Czyta się tę blisko 650 stron 11-
CZ:j<''l książkę jednym tchem, bo też 
Kosmanowie ,;, biol(rafiach swoich bo­
haterów ujawniają wiele lascynujących 
s1.czcgólów. Są te postacie pelnokrwi­
ste wielowymiarowe, nie pozbawiono 
wad i słabostek. Kosmnnowie równiel\ 
pamiętają. że w iyciu czlowlec>.ym 
często ogromną rolę pełni przypndek, 
los, traf, który wszystko zaczynn albo 
wszystko końcŻy. 

Hipolit Cegielski, k tóry 7.!\ n!ęprawo­
my~lność przez Jakiegoś prusk iego biu­
rokratę został relegowany z posady 
nauczvciełskiej w poznar\sklm G!mna­
zium 'Marii Magdaleny, gdzie uc1.ył Jc:­
zyków klasycZI\YCh ! polskiego. zacr.ąl, 
by żyć, sprowadzać din włościcieli 
ziemskich maszyny rolnicze, piece. ltlód 
kl. gwoździe. Zrobił wielkie pleni~dze. 
Później )uż sam zaczął wytwarzać, po 
wyb~dow:m.iu fabryki 106 rodzajów 
maszyn i narzędzi. których zastosowa­
nie ten humanista z wykształcenia do­
kładnie opisa!. Wzorował się na In­
nych, ale i sam projektował. ·Był rów­
nież znakomitYm redaktorem. W 1948 
roku zaloż~! .. a.a~etę Polskll" t myślę, 
że , gdyby . żył dzisiaj, byłbY, z pewno­
ścią minisfre)l'l. przemystu l działaczem 
PRON-u. "Nii ma 3z!ach.tv - pisał 
- ni.f! ·ma mieszc:tan, nie ma chlopóto, 
3q t11lko PolaCif". Sądzę, że z posady 
nauczycielskiej nie musiano by go 
zwalni,ać, zwolni!,ll~ się :131!1· ••• 

Arkady Fiedler. który mógł się ' u­
ważać za szcz~ciarza, bo spełn!ly się 
jego marzenia, zawsze zdrowy l cały 
powracał z Wielkiego, jak baśń fascy­
nującego świata, do podpo:r:nal'lsklego 
Puszczykowa. Za swoje report:a~e o­
trzymywał najwyżs7,e w mlędr.ywojen­
nej Polsce hono~aria. Cr.ytal4 go do 
dzi~ w wielu ję'zykacl'l. .,Legenda lubl 
stwarzać plęk.n1Jcll bohaterów, wodzów 
- pisnł przed lal.'' - ale mu, Wielko· 

.7Jolanie, .nie mieli~ml/ to nir&ZI/m PQ• 
W$laniu ani lege11d. ani wodr6tv. Nikt 
się specjałnie nie tl>l/bil. itbl/, slaWnl/. 
t(l.!zedl do ludowej piosenki albo •tal 
się przedmiotem kultu t podziwu". 

Za to Powstanic Wielkopolskie po 
siedemdziesięciu latach ma solidnil li­
teraturę, naukową l beletrystyczne. 
Nic co bylo ważne l wielkie, nie mote 
ujść w zborową niepamięć. 

JANUSZ KON'IUSZ 

,.wvmvśtam. siebie po 1'az kt6ry4', .. oct 
<lawna nie !ublę ( ... ) 11ieudanycll powtó­
'l'ek z życia ;uż dawno zosta!em osamol 
nionv". Tak jakby jeden punkt wyjścia 
np. uczucie panowania nad słowem wy 
woływało .szereg skojarze1\. które mogą 
towarzys4yć kreacji... l powtarzać się 
wielokrotnie w różnych wariantach, ze 
~t•wienia~h. Wystarczy zatemperować 
ołówek. by odżyły wszystkie $tl'aC'hy. Nie 
ma w trm poczucia odpowiedzialności 
za ~!owo. nawet - rzeczywistość. To 
jakby zrzucenie z siebie bal~stu total­
nego rozgoryczenia. pojmowanego Jako 
wartość sama w sobie. Jedynie kilka mo 
mcnt6w gry słownej osinbln wratcn!e 
pompatyczności wierszy, lekko ociera-ją 
cych się o megalomanie:. Co~ nic~~czere 
go kry je się w słowach o pl$aniu jako 
.,schizofrenicznym zabic~eu" i samokreo­
waniu na demiurga. proroka. 

Owo wrażenie ustępuje w dwóch wier 
s>.ach o peronach, pocląl!ach. odjazdach: 
utwory są bodaj najprawdzhvszc. prze­
ivte. To nie skłamany er:zystcncja­
łlzm. ale prawdziwa szarość. realia z 
brudnymi oknami. pustymi dworcami i 
zagubio:~ymi p0dr6inym!. Dop!ero tu, 
n:t peronie powracające~eo we wspom­
nieniu rodzinr.cgo mia•ta. rozgrywa sio: 
dramat sa;notności : .,na dui•lnt dwor­
cu'', nte w mrok3ch au$:r.)". l moł.-emy 
zrozumleć Kurzaw~. jc~;o spor,l<'ldanic 
wstecz i poczucie b<'zC'n<u w~z~lkich 
dz'~lań, gdy ,.o<ljetdża.ć to tra<:llq umi~­
r4ć~'. 

l 
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Powrót szotono 

Ksiądz znajduje tajemn:'l ,.Ksi~gc: 
zła". w której zawarta jest zapOwiedź 
po,1,~tu Szatana na : iemif!. Prorocl wo 
zaczyna się spelnlać. Przybywa.i:\ naj­
pierw demony pod postacią wielkich 
chrząszczy. które kraUl wzbudzając 
ogólnY strach i zwiastuJąc rychłe po· 
jawienie się ich parla. Wreszcie zjawia 
się on sam pot~iny Książc: Clemuości, 
ocze:<iwany przez swych czcicieli, któ­
rych l'lie brakuje równici na ziemi. Ale 
gdziet on jest? Okazuje si~. te na ra­
zie ukrył się za lustr'Cnl ... 

Superhorror l supcrbr.dura. Odćl~tc 
~łowy, poderżni~te gardła i iym podob­
ne okropieństwa. Mistycyzm, fanatyr.n1, 
apOkalipSa. Dialogi pełne cytatów z oi­
blii. Kto łubl być straszor1y, moie sob:e 
coś takiego obejrzeć. Rad7-<: jednak -
nie przed ~heh1. 

Fllm produkcJi amerykańskiej. Tytuł 
w dosłownym tłumac~eniu "l<Riqźc:tn 
ciemności". Craj11: Donald J>leasense, 
Lfsa Słount. Alicc Cooper l Inni. Re7.y­
~tria John Carpenticr. Czyźby shHvny 
reiyser został prorokiem szntuna? ... 

Miasto snów 

Wiedeń, rok 1945. Pierwsze chwile po 
wyzwoleniu. Zbombardowane ulice. Os 
tra zima. W nieopalanych mieszkaniach 
temperatura tak niska. ic trudno wy­
trzymać. Węgiel jest na wagc: złota. 
Srodkiem płatniczym są zlemr)laki i 
C:e.pła odzict. • Wielcy naziści zost:>łi 
przepędzeni z miasta. mail próbujiJ na 
nowo podnieść głowy". Tak wniosku je 
jeden z wyzwolicieli, amcrykar\sk1 tol­
nierz Al{red Wolf. 

Dla Alfreda Wicdci1 jest miastem ro­
dzinnym. Ął(red JCSI Zydcm. Par~ łat 
temu uciekł do Stanów ZJcdnocwnyc!l 
przed prześladowaniami. Co CICk&wc: 
ta historia ie4t jak najbardzlej praw­
d?:iwa. Przeżył ją l spisał autor sce­
nariusza Georg Stefan Trollcr, uos.l­
biając samego siebie w postaci Alfreda 
'VoJ(a. 

• FltllDOY lltE ilCUitl' z zespołu 
Queen" i światowe) sławy mlsltzynl 

koloratury Monseral Cabałle - duet 
wciąt wzbudzający uozumiałą scnsa­
ck, po rewelacyjnym maxi-siniilu ,.Bar 
~!ona" przygotowuje nast<:pną płytę 
pOd takim samym tytułem, n.a którą 
n•a ·ą tłożyć ~ie w większości kompozy­
cje Freddy'ego śpicwane przez oboJe ar-
1\'stow 1 (prawdopodobnie) pastisze słyn 
ńych arii operowych na sopran, W$Zy­
stko z duiym podkładem orkiestrowym. 

• ~lADONNA. J>OSiadaląca jak dotĄd 
najwięcej po Beatlesach i Ełvlsic Pres· 
!ey'u nagrań płytowych. ol[łądnna obe~­
nie na elo:anach zachodnich kin w swym 
nowym !iłmie (nlenajłepst.ym!) Ultytu­
towanym .. Ogary ~ Brodway'u" roz~:ry 
waJącym się w USA \V czasach prohi­
bicji, sama zaś aktualnie debiutu Jąca w 
te~tr~e na Broclway'u \V sztuCC' Davida 
~fameta .. Speed the Plowd" (fatalne 
recenzje!), oświadczyła. t.~ rotwat.a Ol· 
nyman~ właśnil' p1·opozyci<: za~ranla 
~lówn<!j roli w filmie bioJ!raficT.nym JXI· 
SWIGCOnym Mltrii Callas. 

• VANJTY, jedna z ,.zielonych cyt­
rynek". młodziutka plosenkorka nmcry· 
kańska i podopieczna Princc'a, gra obe­
cniP toonol' znal<nmiclcll w filmie mu­
>.yczn,ym reżysera C1·alga R- Baxley'a 
.. Actlon .Jack~on", w któtym jest po 
prostu sobą: piosenkarką wph1taną w 
afery popziemnego świata pcłnc«o !!Bill! 
sterów. handlarzy narkotyków oraz In­
nych podejrzanych typOw. 

• STEFAN 1\AZliRO, który przed U 
laty będąc uczniem liceum i rcprezen-

Nowości Wydawnictwa 
Poznaóskiego 

:;): Plotr R.aue~ . G'"ner•.ł Jłu..tt Dow-or·~fuł· 
oltkl. JUł-1,11. Wyd. 1. nakład 4 l!~ .• 
~:· ni cena 3H zL 

łJ Rom~o 8rand,Uil~uer: łft.nllt!t ł t~będt. 
Wybór ,,·te%"'1::'• W)'d l, na id ad a l~ ..... 
<:r l29 c~n• 380 t.l. 

~ G~ra_r't Cóttur'< · ł)lt \\a Jl:itlal:. do \\ łt· 
ClOU POW1e~ł" O POwJtanh.t WlttltOpcJ .. 
!.klm t!liS 1111 w,·ct n . naklld ł ,, ..... 
~:..: 2:9.5 Cena 420 1L 

~ so;~am!la , \ł$tct-lłł Kosmanowlr· S)' l"'et· 
ki Wielkopolan. Wyd. l , nakłed 10 l>'"'·· 
s:a ~ł.ł Cena łlłl 1ł 

es S iegCrh"' Lcn1: ~lodk1t Suldkl. Pr.tcloty .. 
1, 1 nie,ułeclueto ~tarl:\nnt~ Swt•łt~,< Wyd. 
~. nakła~ 5 ty$. ~~=- t4J <::na 140 ?1, 

.c ... -orer R8t.a}Cuk: l.lt)"kl ma1tt1,~kif', Wyd. 
l, nakhu;S 2.5 ty~. lłtr. 102. Cen• 100 1ł. -

Prawda wydaje się mocną stroną fil­
mu. Widz rótun\1~ rOtlerki bohateta i 
Jego zwó\lpicl'lla we własne itlcały. Al­
frćd błądzi wśród ruin, stuka dawnego 
Wicdnia - ,.miasta maraeń l snów'' oraz 
dawnych wzruszeń. S~otyka dziewczy­
n~. Smak tej miłości jest gorzki i 
dticwczyna odchod<;i z innym. 

Film produkcji austriackiej. Orygi­
nalny tytuł: ,. Wclcome in Vienna•·. Re­
tyscr: Axel Cortl. GraJą m.In.: Gabriel 
Baryłłi, Cłaud;n ll!essner, Nicolas Brit­
Jtcr. 

Zamordować te boby 

J.arry pisze powieści lo'yminalne i 
nu\ przyJaciela Owena, k(óry zajmuje 
sl~ tym samym. Larry nienawidzi swej 
byłej żony która ukradła mu ,ie;lO os­
l>ltn!~ powieść i zarobiła na nie) mnó­
SI\Vo pieniędzy. Owen ma dość tćrroru 

Ull'i~ l"resłey l Lucky .Jackson w fil­
mi<' z 1963 r. ,.Gwiaździsta noc w L'\S 

Fot. Archin·um 

tujqc rodzinne Osowo pod Lemborkiem 
w woj. słupskim dwukrotnie (w r. 1979 
i !MOl uczestniczył w zielonogórskim 
Festiwalu Piosenki Uadzleckiej (w 197~ 
r. ~dobył Srebrny Samowar), a następ­
nic ukończył studium lm. H. Badus7.­
kowej l został aktorem (widzieliśmy go 
w i>rzedslawieniu A. Strzeleckiego ,.Zie 
zachowanie". a ostatnio w emitowanym 
przez TV uroczym serialu J. Gruzy w 
roll ksir,cfa Lulejkl!) wraz z zespołem 
teatru ,.Rampa" śpiewa w TV na cześć 
,.Baltony dostępnej dla wszystkich za 
waluty wymienialne i bony PKO". 

• DIRTY DANCING - lo tytuł bar­
dzo popularnego na Zachodz.ic filmu 
muzye·.me;:o z PatricY.iem Swanc i Je­
nnUer C rcy w rolach główny c b (w kr<:­
conym obcenic przez telewizję CBS w 
RFN serialu pod tym samym tyluJem 
wyslępuj.Ą inna para: 27-letni Patrick 
Cassidy i 20-letni:-o Mełora Hardin) - a 
zarazem wzięty z te~~;o filmu i przyję­
ty pr>.ez młodzież z zachwytem sposób 
tańctenra w rytmie mambo. będący za­
przcczC'niem tego. co w OS1alnich łatacil 
widziało si~ na parkietach dyskotek, 
mianowicie: jest to taniec erotyczny i 
fl~urowy. we dwoje, bardzo bltsko sie­
bie. 

• J OHN TltA VOLTA. niezapomnia­
ny bohater ,.Gorączki sobotniej nocy", 
za którym dziesieć lat temu szalała ca­
lt• Ameryka, wydał poradnik z zakresu 
gimnastyki i tm\ca pt ... Pozosta6 spraw­
rlym '' i zamierza podobno ,wydać pa­
mi<:\nlk. w którym wyzna, że słynną 
.. Gorączkę' - fihn dzięki któremu ~y­
ska ł sł~wę, nakr~cał znajduJąc się w 
skraJnej rozpaczy. gdyż w tym czasie 
umierała jego wielka i jedyna miiość: 
stars~ od niego o 18 lat, ciężko chora 
aktorka Diana Hyland (wystąpili razem 
w filmie muzycznym "Thc Bob in the 
Plastic Bubble'') . 

• DON JOJJNS0:-1, obecnie 39-łet-

• nobotnlt)' wlelkopoht)' \\' Xl.X 1 XX W1e 
ku. Warunkl precy t tyeia. Pr-aca zbioro­
wa pod rltdakcJJł Czetława l.Uaaka. 
w~ d. 1 nakład 1 l)'S., su . ... a. Cena łOI 7~1. 

~ f~n\in Strh.unau~r: ZldOa)• curwiec. 
Ot»owte&ć słowika. Pn.elo1)'ł z nlerntec:­
fu"'tto Eugenlun W~chowia~t. \\'l·d. J. na· 
ldad. S cyL, str. llt. Cena 200 u. 

O .\udr-LeJ "f'\\·rrdoehl1b: Sajd1utsu. " 'oJna. 
W}"d. t , naic:ład 40 t)'s., i tr «ł$3. Ctna &łO 
<l 

o: T::rje\ vet.as: Ko6 ~ n oc;et. Wybót ~ 
wladałl Przetotyły ' noN•eskłcgo: ~taTia 
COłę\),0\\'SlU·BiJak. E\\;a CtabarC1yic:, Adt­
la 8krenlnł. fi}tb1e1a Wojcle<."howsi<a. Se­
r .a t11.lt:ł ptsany skand~naWslctch. W)'d. 
l , o~l<łPd ł$ t)'L, ~tr. m Cena 450 ,..ł. 

<l ;:u,.:enlu~t Wachowlak: Plon~c:a ct"tn1ea . 
Wll'Jkopola.nte w powsłaniach narodowycl1 
l w ruch 1 oporu 11'94-UH4 W)•d. 1. n;.­
klad ~ ly~ . • 1Ut 11& Cena 300 zJ:. 

~ Gut•Jter Wallrart : ~a s-1\ru~·m dnir. P:"le-­
łołył 7. n\emteekieĄo Ryszard Turcz~·n. 
W) d. l, nalcład 20 tys., str. %70. Cena »a 
•1. 

swej stareJ. apodyktycznej matki. Przy 
jacicłe zastanawiają si~. co robić w tej 
sytuacji? 

Rozwiązanie podpowlada lm obejrza­
ny właśnie film Alfreda Hltcheocka pt. 
,,Nieznajomy w pociągu". Postan.awia­
ją uwolnić sif! od obu kobiet w sposób 
radykalny. Owen morduje ex-żonę Lar­
ry'ego, zaś Utry - matkę Oweh:l. 
Choć prtedtem sami rllgdy nie popełnili 
iadfitgo przest~płt ,va, dobrze się na tym 
znają, co jest uozumiałe. Totei przy­
gotowują sobie alibi wprost Idealne. 

Reiy$er Donny de Vito występuJe' w 
roli jednego :t dwóch głównych bohate­
rów. Drugiego gra Blłły Chrystal. St>J­
rą matkĄ je!l znana aktorka Anne Rarll 
sey, która zmtlrła w sierpniu ub. r. w 
Los An&cles. Film jest komed ii\ kry­
minaltlą. Tytuł w dosłownym tłumacze• 
nlu brzmi: .,Wyrtllcić mamusi~ z po­
c(ągu''. 

No tamtym $wiecie 

Claire budzi sl<: f rozgłl\dn dookoła. 

Zn!\jdu ie się na obrr.etu lotniskn. Jest 
pokrwawiona! l<toł chelał Ją zamordo­
wać! Ale jak si~ lu znnlazł;l l co sic: 
właściwie stało? Nic nic p;lmfęta. Wie 
tylko }edtlo: te musi odnale*ć p~wncgo 
mł:zczyznę. To jej były kochanek ... 

Zaczyna się konmar. Cla!rc z JedneJ 
katastroCy wpada w nutępną. Prtety­
wa dramaty m\loJcl, zazdrości l bólu. 
Wszystko to Jednak odbywa sl<: na gro­
nicy rzeczywhtołei 1 snu. Granica ta­
ciera się tak dalece. t e wldt Jost zde· 
zorientowany co do mieJsca Akcji: je&t­
·te nasza bohaterkil Jeszcze na tym, 
czy już na tamtym Ś\\'iecie? 

To subtelne studium psychologiczne 
kcbiety wyrełyserowała Mary L.llmbert. 
Tytuł !11mu ,.Siesta". Grają: Elłen Bar­
lin, Martin Sheen, Gabriel Byrne i Jo­
die Foster (pamiętna w roli nicletniej 
prostytutki w filn11e .,TAksówkarz'' z 
Robertem de Nlro). 

EWA FOSS 

ni, nim traLit na ekran (widzieliśmy ~:o 
w ub. r. w naszej TV w serialu "Dlu­
gie, gorące lnto''l t nlm zdobył slawc: 
jako policJant Sonny Crockott w głoś­
nym serlalu .,Miaml Vice". miał Jut ug­
wntowaną pozycJQ plo~enkonn (m.In. 
wielki hit pt. .. Hcartbe~t"l), nie wl~c 
dziwnego, t e otrzymał niedawno nagro­
dę ,.Gramrny" przyznnwtliUI za wybitne 
osiągnlc:cia muzyczne - l pny te) oka· 
zji spotkał 'Barbarę Slrelsand. z któr'l 
natychmiast połączyła go wspólna pra­
ca nad piosenką (l nie t ylko), o czym 
doniosła prua. przypominając. te John· 
son podczas kro:eenla w 1~72 r. filmu z 
Tippi Hedren (bohaterką ,.Piaków'' Hit­
chcocka) poznał je) 14-letnlą t'órkc: Me· 
łanię Grltffth. zawrócił dziewczynce w 
głowie, w cztery lata pótnieJ poślubił. 
a następnie rozwiódł alę. by slc: oteni~ 
z Patly d' Arbanviłle, malk<t swego sy­
na (Melanię Crltrith Ol!lądamy aktuał· 
nie w polskich kinach w filmie .. Dzika 
namiętność". który po prywatnych wi­
deotekach w Zielonej Córze krąty pod 
innym tytułem: .,Niebezpieczna pr:zyja­
elółka") 

• LORA SZAFRAN naZ)•wana ,.pfer­
wsUj damą młodego polskiego jazzu" 
zbiera \icl:'nc pochwoty (m.in. za .. na 
wskroś awangardowy" wystc:p z zespo­
lem .,Naw PresentaUon" na Spotkaniach 
Jazzowych w Znmo~clu). które miło 
nam słyszeć l czytać. gdyt pamlo:tamy 
Lorc: jako dwukrotną uo:testnlczkc: Fe$· 
liw:~łu Plosenki RadzleckleJ (w r. 1980 
l 1982 - gdy zdobyła wyró~nlenleł), 
wówczus absolwentk<: LO. pracującą w 
charakterze sekretarki w Sądzie Rejono 
wym w Krośnie n. Wisłoklem l śp!ewt•­
jącą pod klerunkiem m!(r AdamR Minc· 
bergera w zespole ., Wltroband" przy 
Kl'Ośnleńsklch Hutach Szkła. 

• BRUCE SPRINSTEEN, piosenkarz 
posludający fanów równi ei w Polsce, 
wystąpił ostatnio w 20 super-rockowych 
koncertach WTU ze Sllnglem. Petercm 
Gabrielem, Ttacy Chapman i in n~· 
mi (trasa bie,~:ła przez pic:ć konlynen· 
tów. począwszy od stadlonu Wembley w 
Londynie!). najpierw na rzecz ~tlodujl)­
cych mieszkańców Czarnej A:tryki. a 
następnie na fundust akcji w obTonle 
więiniów politycznych oraz praw czł'l­
\\ieka n.a całym świecie. 

• \'IOLETI' A \'ILLAS (wciąt feno­
mena In~- l!łos!) ma przylecieć do kraju 
pod koniec stycznia br. (l być motc wy­
stąpi w Warnawle.!l, o czym poinfor· 
mowa! dziennikarza .,Expressu \1/ieczor· 
nego" mąz gwiazdy. amerykański mili<>· 
~:· polskiego pochodzenia mr Ted Ko· 
walczyk. oświadczając równocześnie. te 
oboje z ?.on~ wycofali złotony w Slldz:c.­
w Chicuo (jut po raz trzeci!) pozew 
o rozwód 1 nadał zamierzajĄ być kn· 
chajqcym sl~ małie1istwem. 

Ala 

Adres redakcJI : 7.~tlona C.6n, pł. Bohaterów Staun ... 
~rodu 13 t p!ęu·o oraz dla korespoodone)l: U·OJI Zlc­
lontt Góra a. skr::tk a pc>ettow~ iO. "''elefony: n!dałCtor 
nae~alns 1'03-3), 2·ć3 re:d. nacnlnego 39-13 orl,6 ~cntra­
la 46-61 do 67 (lqczy tcldOilY Ntwnętnnc). Teltx 
tHlt?l3. RED.~o\GUJt KOLEGJU~t: Halin~ ,.\1\lliKa·Skat• 
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;,Żyją 
wśród nas" 

PAIO.e neD.\.KTORZJ:! 

CtytaJtc ,,Nadodrze" nr ~5 n&tl<n~lcn> 
sl~ na cleklllvj artyl(ul Nld. Wiestawa 
Nod:c.y1\skiego pL ,;tyją \\'$ród nas·• l<ló· 
reao temAt )C<SI mi bilsKi i na tego typu 
zagadnienia jestem bardzo uczulony. Z 
artykulu wynika. że inwalidzi nlają lrud 
11e życie i to je~l Cakl. 1<16re~to nie do się 
uktyć. Pomaga sl~ illl w t6źn)' ~pos6b, 
ale Jest lo .. kropli\ w mortu'· po(rteb tych 
lu!ltl. W tyciU cod2iehhynl \r3kluje •l~ 
ićll po ln'acOłt.~mu, SĄ dla zdt()w~go spo­
łeczeństwa cięiarem nje chcianyrn. Pisto 
pan o trudno$ciacb tycb osób. jakie mo­
itł z nRbye\P.m wózków lnwa.Hdzldch, \>0 
jazdów speej~listycmych do porus?.a .. ia 
siQ no co dzie:\, pornocnych w ?.aiMwlil• 
nlu pall·7.eb zwiĄZanych z życi~m. procą. 
sprawan·1i nlc cierpiącymi ~'"iłoki. laKl­
oni jak spra,liy z PżU Sltłrll.hl si~ ,,d dłut 
st.ego t:zasu. aby z tylu \Vl~towców, w 
kt61·ych miMci si~ kilka urzqdów pońS\­
wowych (w tym PZU). pr7.)' ul Chopina. 
wybudoweno parking. aby właśbic iuwa 
lldti mieli gdz.ie u-parkował- swego ~.ma 
Jucha" czy trabanla, kie<l)1 ł11US7"l pójść 
załatwić swóje sprawy. Projektnncl ·­
archllekci - budowlani mało, robią w 
tej ddl'd7.1nle. aby poprawić żYtll: lyc:h 
ludzi. Jest to znlecl.uHca. ponlewd san~i 
nie sq Inwalidami, Ale nie wiad?mo n1· 
gdv co Ich w życiu ·n,oie spotka<:. 

Btrdxo pana zdxiwi. dlac1ego tymi pro 
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Po wpisaniu do diagramu Cpr~woskrł:t 
nie) 4-łitero"'J'Ch znaczt!ft rysunków, li-
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biomami tak bardzo się Interesuję t ' ' 
mi tak bliskie'/ Jestem kierowe- "' 20-let 
nim statcm pracy l nic Jestelli lnwalid~, 
ale prncowalc111 w Zlclon~J G61·zc jako 
kicruwca w S;,61dzlelnl Inwalidów .. Od­
ra" tti lal) mie~zct.~~cc) sl~ przy ul. Oąbro 
wskicgo b"9. z Inwalidami pracowałenl i 
spolykoleru si~ codzienni~. ma), wad.?' 
słuchu i mowy, rozmownl}ą ,.na n11g1 , 
ale 14 wopaniołyuli tudtmi, klórzy ci~t­
ko pracujQ sdifu)qc kr)'811aly, dogadr­
walem si~ " mml. Na \V•Inynl 'Zaromadt.e 
niu Sp<lłd•lclul kt6ro odbywa się co rok, 
a \\•ybcl~y do !lady NodtorC<Cj ('O 3 la­
ta, tl lUlitle wtll!nlc \\')'brali ńutle da 
ctlonka Rady Nadzorczej l do komlsjl Sb 
cjo.l:\cj. J>rte& okrl'v kadencji bronil@nl 
inlerci6w ułogi, J)roblom6w tych lud•i 
nic~tnosprawnych - ihwłllidów, Bylcnl 
i Je-stem kontruwcrsyjny w sprawach lu 
dzkich. na różnych naradach, w krórycn 
uttcstnlcz.yłcm tPWS'IA miałem coś ~o po 
wlćd.Cnla. gayt dUćhodlilem do wh1osku, 
te IUdtiom tym dzieje się knyw6a: siA­
rdH!m •ię lm pomóC. 
Nić ml~len1 "'spa rcia w Radzie Nad­

zorc•~J. wuyscy tylkO klo~koli l podńo­
sill o•.;kę. Ja bytOm lhnc,o tdAhla, ponit• 
wat ludzłom tym dzi•lo sl~ krzywda. by 
Iem dl• Rody c•łowlekll!nl ,.nlowyaod-
nyhl'', • 

Zwolniono mnie dyse,vpllnal'llle - n!c­
prn,~nie, J)Onlcwol. fiada Nadzorćzl l l:a 
rt.ąa Spóldii~lrll nic mn)ą p~llwA zw~lnlć 
czlonltll RMlv 1. \)~ncy. tylko Wolne Z~ró 
mndzćulc. Po\lC nlłoln duiy biĄd IV Sil• 
d7.1C P•·ncy, te zgod~IICill $lę na 7.WOinlc• 
nic u porozun1lcnlom •t1·cm. Nigdy lm 
tcyo nic wyl>•c•~. mam do nich źal. Ul7.ył 
mi panu nr\ykuł. bo /'ricz 6 lat jc:!dzl\c~l 
na wio~kl cto In w a lic 6w - ohalupnlkóll>. 
DolacH• soć)olno-finaMowo dostawali s~ro 
mne, i~'clc lych łlldtl no WIO$kftch bylo 
.. pod psem" Sporo 7. nich nvolnlło. się r. 
cbalupnictw3 <01·ągowino - Kotow1ce . 
Nh~ł81ta - Oc:hlo. Cyblnka l Inne\ ponoe 
wot zarobek tych lud1.i byt mało opła­
calny. 

V 
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tery z pól ponumerowanych od t do S5 
utwor:t~~ ro1wlqzanic Prosimy Je nsdsyhć 
na adrc$ M••ei redakeji w termmie d\\óeh 
tycodni od daly ukounlo •ie numeru . 
!!\a kopon:ic prosimy naklcic 1.:.miesz•zo 
ny obok kupon). Do wylosowanin be;<:~ 
dwie nogrody kęl~łkow~ 

ROZ\VIĄZ-1\NIE 
KIIZ\'20\VKI SWIĄ'I'I:C~St:l 

.,:-;a Sote Z"\~rOdtt;ll~ Wf!i.tll i!~ W~l)$.i.O 
st wor,cm1t". 

XastrOdy klilltkow~ "~'10M)wa11: Jadwl(a 
SuS)It\'""· ul. Z.wlrkJ t WJł(UT>' w Bab:moś .. 
e!t: 7.0łla t(utkowdcJ;;. ut. Kor.':pnle~Jet ,._, 
2:a raeh: Zbl&nlew t.an,s, ut PIU10'''łka w 
D:tbrOwe~ W\elkopo13k.tj o~•~ t•tbltu. Soro 
C4yli~ka, ul łlandlO\\Ą w Sulechowte. Cra­
lulu)cmy. 

1) \1-'UT\'GOONIK SP0t..F.C7.NO.KUI~TURń.I.~ V - rl.,.. htk. J:\nUJt łtonhuc7 (red. nactelny). Zenon ł.uka~le• 
mo t .. ubtukh~«o Towany~tWĄ Kultury win (t·ca r ed. nanelnego). \\"le-slaw N'odt)'i\<~kł, ft )' "' 

51;ard R owh\sk l onu •~es,uk llermanowtc:z (red. grat 
techn.). l<orolua: Marla t""it~dorowiC-.l. Sckrelartat re .. 
daitcjt: tltbtet~ \ \'ale•\ska, \V\'O t\WC~<\: RS\\t .. Pr3l::iłl .. 
l< ,.lol\tkft· Hueh'' Złelono.l(6r~kJ~ w ydawntctwo Prasowe. 
at. N!epodieJtoścl 23. 65·012 Zielona Córa. skrylka pocz. 
lOWR 31. Contrale teletonletna: 46-fl do 67 Dyrektor 
t'HłC7eln)'; Zbl~;n ltw Pie1klewiC1.. lel 117·ł6 OR\iK: 
o:-u~:arn! l'l PrAl'O\va ZWP, e3-07S Z!etona Góra. ul. łteja 

3. OC) I.OSZI'.NIA przy)nlll)c: A!uro ReklOm l Oglo.-tłl\ 
ztelono:ł01"~kłe,có Wyd:awnlct.wa rra~owtłtO ora: wszv. 
stic:ic b\ura O!JłOStCI' Rsw .. Prasa ... Kil,.tka-Ruch'' na 
tere1\!e kraju. z; trc~ ogto~1eń redakcj~ nle odpo­
wlada . M14terlatów ttc!<~tow t ?.dlęć) nic nm6wtonych 
redakeja n te .rwr:ltJt w pttypadku wykor t)"'tanta nłe 
umówionych meterleł6w redRktJa 1:astnega sob\e pra­
\\'O skr6t0w l ~mian lytułów. J<-10 
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! \il' Pomnik na miarę krawca 
uanaaa 

me było slnelenlny i law! przelewu. 
:wielkie boje, hekatocnby o!i&r były 
ailzle lndzi~J. Choćby w Glogowle. Chce­
b)' w Kostrzynie. Wyzwolenie Zielonej 
Góry w lutym 1943 roku, wyrataJąc sio: 
lwkiem szachistów, okrdllć można 
jako bicie w przelocie. Jednak l przy 
tej okazji, w okolianościach dość nie­
jasnych, sp!on~!o k ilka budynków. Od­
budowa miała skutki brzem1enne. W 
jednym pomlefcf!a się restauracja .,Ra­
tuszowa" - gdzie nikną moje honoraria 
ra !elićtony, zaś nad nit~ lokal, gdzie 
owe obrzydzające teksty powstal<l, czyli 
firma pt. NADODRZE. W drugiej sfaj­
czonej l odbudowaneJ chalupie Ulezą! 
mieszkać cenzor - poeta, albo jak kto 
woli, poeta - cenzor Bolesław Solili­
ak!. Skoliczyi mieszkać jut Jako nasz 
nac:elny redaktor, drugi z r%!ldu. Choć­
by z takich powodów, do rocznicy wyz­
w olenia ZieloneJ Góry powinienem ja, 
kolegów nie wspominaJąc, mieć stosu­
nek szczególny, nie zwat.aJąc na to, te 
natura wyposdyła mnie w mate zaso­
by powagi, obdarzając nią moich przy­
Jaciół. IV okolic?.nośclach, gdy wypada 
'kladać wieńce, wr~czać wiązanki kwia 
tów, motna na nich liczyć. Uczynią to 
powatnie, Jak obyczaj kaie, bez zgrzy­
tów między tormq a treścią. 

ea plonruego wylr)'Ji<u pola):jeao tum­
pana na ulicy Moniunlri. Drugioso wy 
trysku nie było. Natomiast nic ".;em, 
ówcześni protoko.lancl zupelnle pozba­
wieni byli ~wladom~cl powagi hlotoril, 
kiedy pod pomniJdem zlotono pierws>J> 
wieńce i wiązanki, zaś zupełnie nie 
wiem, kto składał, jaki był repertuar 
orldestry. O personalia się nt-e martwi<:. 
Tłum był zapewne liczny. Jego skład 
osobOwy zostanie zrekonstruowany przy 
okuli kolejnego naboru członków do 
Związku Bojowników o Wolność l De­
mokrację, bowiem u nas żadna organi­
zacja nie schodzi z.e sceny w sposób 
naturalny, na przykład z powodu br~­
ku członków uzasadniających jej Ist­
nienie. Myśl o założeniu w nkole pod­
s tawowej młodzieżowego koła ZBOWID 
ma racjonalne uzasadnienie. Nowe prze 
pisy o organizacjach i stowarzyszeniach, 
rosnące stale w postępie geometrycz­
nym szeregi kombatanckie z bojów o 
rótnym charakterze, czynią z mojej 
myśli ideę wartą materializacji. 

lokalneJ ..Cn•ty Lubu.skie f' oddaJe to ..,. 
w nikłym atopoiu, ewolucję charakte-
ru lutowych ~woleń Zielonej Góry. l 
Po pierwsz.e ucaeslnlezy w nich coraz J 
mniejsza liczba ludzi. Takich, co przy­
chodzą z wiomeJ ochoty dziś jui n ie 
ma. Zdarza się przypadkowy ::ap. P9 
druaie wypotycz.one wojsko, pewnie z l 
powodów oszczędno~clowych nie utywa 
amumcji. nawet ślepej. Tylko stoi. Po 
trlee'ie dyżurna druiyna harcerzy ma co 
raz to inne kolory chust. Po awarte 
wreszcie, ci którzy składaJ<! wi~ńce l ~ 
kwiaty, dokonują tego na ogól w go­
dtianach p1·acy, czyli te jest to cr.yn­
ność wliczona w obowiązki służbowe l 
w żadnym wypadku nie jest to po-
11-zebn duszy. Ta ewolucja dokonała 
się w ciągu d7.1esięciolecl. 
Dziś obchody rocr.nlcy wyzwolenia 

Zielonej Góry a p1ozypomlnom oneg­
daJ było to zdanenie rangą równe sa­
memu wyzwoleniu, są lmprezq proCe­
sjonalną, realll:Ownnq przez zawodow­
ców. Zawodowy satyryk, Leszek Her­
manowie~ kolega z redakcji, pawiada, 
że spolecze1\stwo powinno się zdobyc! 
na jeszcze jeden zryw, gremialnie, PO 
rar. 44 (skqd u niego ta pamięć?) i os­
tatni wyzwolić Zieloną Górę w 1989 ro 
ku l dać potem sobie spokój, czas bo­
wiem p1·zystąplc! do pracy nad pod pi · 
saniom troktalu pokojowego. Herma­
nowie• który nie mn pracowni, ma 
ambhv~lentny stosunek do historii. róz 
nych rocznic l u roczystych obchodów. 
Jest to typowy pnedstawlclel pokole-
nia pozbawlonego sklonnokl do wzru- J, 
sr.eń. aideologiczny, zadający przed 
pn:y jęciem zlecenia na pracę głupie py-

i 
l 

Rys. LESZEK BIIRI\łANOWICZ 

Do wykonania okoHcznośclowcj misji 
'dtladan!a, równlet rachunków w księ­
gowości, przy jacie Ie moi są przygotowa­
ni właściwie, lak ci tolnierze Armil 
CzerwoneJ, którzy Jako trzeci rzut wkro 
czyU do Zielonej Góry mal~c w swoleh 
to borach gotowe neplywy rótnych pom 
ników. Zielona Góra, wtedy jen cze Gru 
enberg, miasteczko Uczące w 1945 ro­
ku niespelna dwadzieścia tysi~cy mie­
&Uańców, z rąk wyzwolleiell otrzymał 
etandardowy pomnik na właściwi! mia­
~- Przepisowa forma z taborów naka­
zała budow~ płaszczymy, na k tórej atol 
ostrosłup, kolo niego dwie nic nadają­
ce się do strzelania armatki. Działka 
były z demobilu, cement l cegła w bar­
clio tlym gatunku, Jak mniemam, z 
przerwaneJ przez historię budowy dom­
k u jednorodzinnego. 

W 1956 roku pomnik sobie posta wio­
ny przez wyzwolicieli - jako te skoro 

.my nie będziemy siebie cenili, to kto? 
okazał się nie na miarę gustów iu1 pięt­
d ziesięciotysięcznego miasta, no l nie 
da się ukryć, rozsypywal się w oczach, 
bo zbudowany był z podlego materiału. 
Zbudowano pomnik nowyt z piaskowca. 
monumęnt n ie tylko w skali miasta stu 
tysięcznego, ale i w charakterze swoim 
bardziej uniwersalny. Pod tym pomni­
kiem motna składać wieńce i kwiaty 
nie tylko w lutym, gdy mień jest dr<>· 
ga .. a le również. właściwie we wszyst .. 
kich porach r<>ku i przy wszystkich o­
kujach. 

Troszaąc się o personalia osób, któ­
re szczególnie zim'l zasłuiyły się skła­
daniem wieńców i wiązanek, tych, co 
c~ynil! to w ielokrotnie. pragnę, aby spo 
lecze1\stwo uhonorowało ich odpowied­
nimi mundurami, wz<>rowanymi na ga­
Jowyc.h ubiorach marsu.lków wielkiej 
am1!! Napoleona. Bogactwo galonów, na­
leśnik szpada, byłyby miłym urozmai­
ćenie,;, coraz bardziej szarzejącego, ob­
szarpanego, staromodniej~cego Uumu, 
na zielonogórskim deptaku. 

tanie - za Ile? l ·-~~.J_...;.._ .... __ _.-t.c==-=•-••-••=====---••-• Propozycja dania sobie spokoju ' 

Wiem, kiedy odbyło się pierwsze wi­
nobranie, nawet to wiem jak się nazy­
wt<l pierwszy nast zielonocórski Bachus. 
Był nim pan Lupa, z zawodu kiper w 
LubuskleJ Wytwórni Win, wspóltwór-

KOŁAKOWSKI W WARSZAWIE. W 
.,Przeelądzie Tygodniowym·• (nr l) Je­
n:y Morawski publikuJe relację :r. przy -· 
jazdu do Polskl filozofa Leszka Kola­
kowskiego l jego spotkanie na Uniwer 
q tecie Warszawskim. "Kilk4 dn i wczd 
nU!J wui.qdowal na Ok(ciu - pisze 
dziennikan. - IVI~du przupomn!al so­
bi<ł 4n•odocę o J)OU>rocle pidn14r.ta ro­
•viskiego Aleluandra \Vucunll.."i•oo. 
Ten OS141nl po wielu l41ach emigracji 
przuJechal do 111oskwu, po.tt<lWil waliz~<i 
fl4 lolnisku, wuclqqnql ręce • zo;wołal: 
,.(), Rosjo moja. ;a c1ę nie pozMj(". 
Podum<ll chwilę i potem pacrzu, 4 wali 
eck już nie ma. Powiedztal wówczas: 
uTeraz to jut dę poznaję". Prof. Kol<l 
kowskiepo nikt wpr4wdzie nie okradł, 
Gle wrażenie odni<\11 analogiczne.'' 
Czytby nie mial walizek? 

MIAR~ POPULARNOSCI. Toman Ka­
llta na taraach .,'l)rgodnlka Kultutalne-
80" (nr l ) rozmawia ~ Andrzejem Ku­
śniewicu-m. Wybitny pisarz powiada 
m .In. : .,Mnie zawne lntere,owałll po­
graniczo., nlekoniecz•lie wschodnie. Bar 
dzo 1nnie frapuje równie:. jak to •ic 
u ktadalo tl4 nasz~c/1 krc•acl• zachod­
nie/t. ( ... ) Sporo napisano 114 Ich temat, 
swl4szCZ4 w l~I4Cil, klcd11 wręcz nama­
w i<IIIO, ab11 podkroilać pol.lko~ć cuch 
eiean. Bunsch, Orab.~lel Worcell, Kmk, 
Newerly. napisali sporo lcslążek. A te 
n;e c~SZtł sl~ taką 1>0pularnościq? Bo 
to 'llle lączu •Ie z dzieclflstwe•ll. 
Różne sq mlaru popularności". Myślimy 
skromnie, że proUI wybitnego pt"or.a1 kn 
równi et. nic jest tak poputnrna, jakby 
na to zasługłwala ... 

ESTETA I G UAXO. Rozumiem)', ie ma 
tna nic lubi~ Kaluzyńsl<lego. molcna się 
s n im nie zgadzać. Ale tyle Inwektyw, 
Ile zdołał pod jego adresem pomieścić 
Zbigniew Bieńkowski w (clletonle ,.0 
duchu, co strauy" (.,Tygodnik Kulhm1l 
ny" nr l) trudno odnnle~.c! nawet w 
najbardzlej o»trych pnmlletach. Aby 
obronić sl~ przed wizytami Kału~yń­
a.kiego, poeta 1 krytyk, subtelny esteta 
1 kulturalny felietonista z PISilUI .,1')·au 
dnlk Kulturalny"' zdobył su; na szc:-.t.e­
~ć: .,Złl"l/towanu posmarowałem wre 
ncie zewnfirzną klamkę gównem i od 
w ied.zin11 u.ttalu." Kto by pomyślał, no, 
no! Esteta l guano? 
l'ASl LA UREACI. Zaw.ue z pr2)•jem­
IW<Ścią popularyzujemy najleps7.yCh pra 
cowników naszego kryzy,;owego han­
(llu. Tym razem za tygodnikiem .. Veto"' 
(nr 1) podaJemy nazwiska wya·ó:!nło­
nych w Konkursie Rzeckiego, prowa­
dzqcych sklepy Pned>ięblorstwn Han­
dlu Opalem ł Matedala mi Budowlany­
m i. Jedną z nagród 11 stopnia Pl"zyzna 
no Annie Mlchalewtcz - starsr.ej sprze 
dawczyni w składzie opału l mAteria­
łów budowlanych p rzy ul. Przemysło­
wej w Wolsztynic, na tomiast jedna 1. 
»&gród IV stopnłn otrzymał Stanisław 

Jest takie uhonorowanie watne. Ob­
serwuję bowiem od 1956 x:<>ku, doku­
mentacja w post.eei czołówki na stronie 

Chmal - kierownik &kładu maloria­
ló\'{ budowlanych przy ul. Kujawsklej 
w znrach. Gralulująe powiadamiamy, że 
gdy będziemy się budować, zajedziemy 
110 materiały. 
WYZNANU:: liUWSZA. W pierws7.ym 
tegoroczl).)'m numene ,,'~godnika Po­
wszechnego'' t·ounowa Mariusza Q_c .. 
skiego z Czesła~em MJ!oszern ,.0 Ame 
ryce imigrantów". Poeta wyznał: 
,. ... kied11 ml4lem lat dwad.zleicl4, w 
swoich pisaniach z tamtego okresu b11 
Iem bllrdziej rodl/kah111 nf.i 2donow i 
- p rawdopodobnie - nf.i acam Staun ... " . 
Zapytany o tylu.! konkrelnej publikacji 
wyjaśnU: - .,Bulion z gwotdzl", 1931. 
Ja chciałem llllprawdę zjcdaczv chleba 
w aniołów prnrobić; _Pr<ll pomocv te­
Troru ... " . l nie udało się? 
LI!PSZA KO.SIUNKTVR A. Andrzej 
Drawicz w tym samym n-rze ,.'l"ygod­
nika Powszechnego'" snuje refleksJe ~ 
zatroskaniem "l '*' dalej z RosJą. Pa 
nie i Panowie ?.. . Na wstępie pisze: 
,.O•tatnio ;ut trochę lepsza l«ntiunktu­
ra dl4 m61Dieni4 tego, o czvm ofic­
;alnie woiM bvlo tulko milczeć." 
Oto objawił się nowy intelektua lista -
k,onlunkturalista! 
JSEZ OES POTOW. Znany aktor Zdzis­
ław Wardejn udzielil wywiadu Wiesia 
wowi Now ickiemu ("Fakty'' nr l), mó· 
wiąc m.in. , .. \-1i<Jlem cholerne szczę$cie, 
że. w Zietou1 Córze 3potklll~m Marka 
Okopińsklego i St4nisl4u;a H e ba now­
skicoo. Strach pom11ileć, gd111>vm trafiL 
11a teatr41nuclo despotów .. : •. Nic w tym 
dziwnego Zielona Góra od dawna sły 
nie " tolerancJi, zw1aszcza wobec ta­
lentów. 
KRZYZOWICA liULlONEROW. Nakła­
dem Biura Obsługi Hucbu Turystycztle 
go PTTK w Zielonej Górze, pod redak 
cjq Stanisława Patyckiego, ukazała się 
,.Krzyżówka milionerów"'. Cena egzem­
piat-za 50 zł. Nagrody )eden miUon. Po­
nieważ kaźdy ,;v zespole "Nadodrza'' 
mial akurat przy sobie 50 złotych 
wszyscy od razu poczuliśmy si~ milio­
nerami. To krzepi! 
l'RO DOMO SUA. Tytuły publikacji dru 
kowanych w "Nadodl%u" bywają mniej 
lub bardziej atrakcyjne, w zależności od 
inwencji i upodobań autorów. Nasza re 
dakcyjna koleżanka Halina Aliska upo­
dobała sobie szczególnie jeden: ,.Oddy­
chać głęboko", opatrując nim dwa te­
ksty: z numerów 3 ub. roku ; pierwsze 
go tegor<><:Zllego. Czekamy na (rzec! głę 
boki oddech. 
GUL1\ SZ PO ZIELO~OG()RSKU. Felie 
tonista l\!arek Kasz odwiedził Zieloną 
Górę l w .,Szpilkach"' (nr S2 z ub. r) 
opisał swoją kolację spoź_!·waną "ID wv 
kwinlni/Cio wn<trzac/o k<twi4rni .,Palo­
ma", całq uwagę pofwięeajqc podane­
mu !>!"'<OZ kelnera gulaszowi. Podczas 
degustacji - opisze Kasz - "Do p/.owy 
przvcllodzito mi poćwutrtowane m11d/.o 
,.Tukanu, plvwajq.u w zud:utum J)O 
ośmiokroć w pub!iczn.ej truckorni oleju, 
zn~ieszanum ze 3,f~rmmtotoa.nvm oc­
te"l l prrł/ozdob/.one dla większej ele· 
oancjL $ZCZf1pl.q skrawkOtO ze ska11u, po 
zbieranych z podlogi zakładu produ­
kującego wycieTaczki d!"2lWiowe ... ". 
l daleJ: .W~~mllślić votrawe 3asertuo-

pnez ostateczne wyzwolenie Zielonej 
Góry, podpi5anle traktatu pokojowego, 
ewentualne obchodzenie rocznic okrąg­
łych, w moim pn:eśwladczenlu. jest 
pamyslem ntereallst)·cznym. Obcho- • 
dunle :r:byt mocno weszło nam w krew. 
Bćz obchodzenia byllbylmy społeczeń­
stwem nlepelnym, wyratnie odstającym 
od tendencji ogólnopolskfch, antygombro 
wlcr.owsklm. Wreszcie 7. kim naletalo­
by taki traktat podpisAć? Z sobą sa­
mym? 

RYSURn ROWJ11iSKl 

wan.q mi jako gulo.u tnópl 111lko czło­
wiek choru l to choru nteuleczal.'!"'!: 
Gdubl/ Jakakotwlek pol•ka sekta rdipi; 
tla chcl414 klec'lukolwiek "" wzór gujań 
skłaj komun11 proroka Jon~Sa popelrlic 
zbiorowe 1amob6Jstwo przez otrucie, 
nie mógłbum polecić 11} to żaden spo­
sób lepuego miejsca dia t.cpo czl/nu, 
11ft k<1 w la rn1a .,Paloma" w Zielonej Go 
rze, która przv oka.zj1 zabczpicczvłal>u 
sekcie nie tvlko 1amo ze}łcie, ale 1akże 
- to ju.t gratis, jako specjaJile de la 
maison - męczarnie. s~ukajqc zastoso­
wani<! dla pulaszu zielonogó,.kiego naj 
odpowiedniejut WJida;o mi s ię u.i11cie 
po jako mas11 do wi/J)eh•lanl4 WJirobisk 
pórniczuch w Wl/elup/.oatowanuch ko­
polnaaclt zagłębia pornoilq•klepo a tak 
źe za.ti/1)1/Wa nra nlrn dołów z niepaszo­
nll"' wapnem w Kieleckiem." 
Po wielu Je5Ztle lnnnych propozycjaćh 
wykorzystania gulaszu zielonogórskiego, 
rotreklamowanych p1"1.e>: felietonistę -
biura pod1"ó~y w kraju przystąpiły już 
do organizowania masowych wycie­
tll!k do Zielone) Góry. Jak się dowia­
dUJemy, naplynęly juz liczne zgłosze­
nia ... 
l>l....:NY l\IILOSKE. Witold Nawrocki, 
krytyk l hlsto,·yk literatury, udzielił wy 
wiadu .,SZpilkom" (nr l) na temat pol­
skiej literatury erotycznej. Stwie1·dzil 
m.In.: ,.Czvtelnllc o trnl4łe scen u ero­

1. Każdy z Polaków cl~gle na co:l 
czeka. I nie obejrzeliśmy sl~. n 
jut mamy za sobą kol.,jny !"Ok 

IN\f:Wll"! IU:~zysu, t tllt Uilowan~a 1n1stro 
jów społecznych, rok wstit"'t.ąsów, w 
końcu rok niespełnionych nadziei. l to 
nie jest w porządku. że codziennie 
spotyka nas nowa przykrość. Na tym 
mieJscu kilkakrolr\ie upominałem si~ 
o rychłe wprowadzenie w żyCie usta· 
wy o podejmowaniu d.zialain'>ści gos­
podarczej. Doczekalem się lego wt·e-
S7.Cie , cóż, kiedy znów za wio-
dłem się na swoim zdrowym 
rozsądku. Myślalem bowiem. 1'-' 
z chwilą uchwalenia tejte ustawy. 
również wejdą w zycie nowe lub choe 
by zmodyfikowane przepisy podatko­
we. Ale nie. Zrobiliśmy oto kolejno 
półlora kroku do pr?.odu. a krok do 
tylu. P<nwol<>no nam rusza<' J:!OW:) 

prey staniu na baczność. Minister Fi­
nansów. iak dotąd w no\\'Y!f, r1.ądzie 
premiera Rakowskiego. najbArdziej 
milczy l nie wychyla się tak Jak no. 
minister \V. Iczek. Cryt.by to slabv 
punkt w "gabinecie Rakowski<'~o? Bn 
co z te~eo. 7~ jest ustawa " PQdejmow11 
niu działalności go•pooarC7ej. jetćli 
ró\\•noeuśnie istnieJ'! w praktvr<l pru 
p:sy finansowe rodem '- czasów s ta U. 
nizmu. kiedy to każdel!n prywaln<'t:O 
przedsiębiorcę Fiskus ściskał (i ścis­
k ali '-' t:ardk> aż do <>mdlenia! 

tyczne nie l>~d.zle mial ( ... ) pretcrl3ji l 2 Oto przyklatl. Ma m rower. i tak 
nie l>cdzlc 111u (pisarzowi - nasz sobie · !)<)myślałem ze doi<Uplę do 
przyp") czvnil tt>vrzutótu. Oprarliczenia • nie~;~o na zie!onor.órskim 1·ynku 
:worzv aulocenzura l $Wi4dornoU, IŻ w przy ul. Owocowej <>d Ro•iani na w(l. 
11aszum Zl/clu spoleczn11•n Istniaty i ist zck (bowiem rora" hardziel ów ryn~k 
nfc)cł hme 1es'lcze ur:ęd11 ceR:Or$kfe niż war .... vwno -:: owocowv ?.amienha się w 
te~> - bardzo ,uż liberalny - z 111iC11 I!' Płdn 1"7.CC7.y rótn,vch . nie mnłac'·~h 
Mvslej. llutoccnzura to skutek uddzla- nic wsnólneg-o 1. nrt. ~.vwnrściłlwvmi) 
luwanln tradycji; od tul~óto wi<•domo, t!nczPnie r.o do WP.hlkulu. 7.Arelc•truj~· 
it t>Oiskl romans walauuła cenzura l rozpocznę tzw. handel obwoźn,• Wl\~ . 
obywatelska 1 CCll..ZMa ctuclaowna. ( ... ) r>yw i owoców po ;,;e lono~r(u·•kich o•i~ 
Potrvdoncklc skrępowania l konwencje dlach. Rrałem naw~t pod uwn(ę. iż 
ciqgle dzlalc1q. pewno wl~c i określajq wiec-t.orami Sp_f>tyka~ mnie będą Mme 
statu.s współczesne' odwaga i czunią ero Pl""lYkre niesp<)(lzianki. bowicm w tvm 
rvkę sferą w~t11dllu.q. Mu jeszcze 11ie miel'cie wojewódzkim. za iakle uw$>.a 
ma mu skodyfikowanego /P.ZJika naszej się Zielona Góra. co IT"lecia bmp~ uli 
erot11ki, bv JUt 111e mótt>lć o tlflll, it w . :zna się świeci. n reszta tonie w dla­
porównaniu z In n 11m l jęzukami, także belski ch ciemnościach! M. dziw bic­
&lowlańsklml. jeal Ołl dziwnie ubogi 1 rze. że jak dota,d żaden kierowca nic 
źaloJnle jednoznacznu. To cakże ;ut Pr?.ejechal meczarem przechodnia" Ze 
hamulcem wspólcze•nepo pilarza." swego pomyslu '-wi~rzyłem się tna­
Pott·aktujmy te uwas:l jako odpowledt. jomemu. A ten jak nie l.acznie na mni<l 
ty m wszystkim. których gonlA"\ nasze wyd?.i\\~ać. knycz~. pokazując co 
• .Sceny mllosne". chwilę k6!ko na czole - . .Zwariown-
00 1.\IPKEZY DO 1.\II'REZY. Poznan• leś - tak do mnie mówi . - W na­
ki sympatyczny pro1.nik Gerard Górnic- nych c.becnyfh warunkach. ty świę­
kl jak wynika z jego systematycznych toial\ski robaczku. Urząd Skarbowy 
relacji publikowanych w "Zyclu Lite- tak ciebie zniszczy. lak ciehie zor?.e. 1'­
racklm" jest naJgorliwszym bywalcem nawet pięciu złotych na publiC?.n~ ubi 
wszystkich be~ mała k1·ajowych imprez kację nie będziesz mial!" Nie chciałem 

k l . , wierzyć. rzecz jasna. Na moje Up<)r-
litet·ac ich. W lelietan e .,LajkoniK czywe py1ania. jak lo jest. że nn nic 
1988"' (,.Zycie Literackie" nr l) wymie 
nia etapy swych ubieglorocznych po- Jest jeszcze v:ykońC?.ony nrzez Ut7.ąd. 
drózy: Po>.nnń, Leszno. Gorzów Wielko znajomy uśmiechał •i<: tylko 7 agadkn-

wo. i to tyle. Udalem się jednak dn ?.ie 
polski, Wrocław, Legnica, Katawice. lon()8'6rskiel Izby SkarboweJ. d<> te~o 
Niestety - płne - .,Nie udalo • ie do h lctó 
trzeć w C1"u.dniu do Rtttszowa, nie dlote f!'mae u. w rym wyhudnwann ies7-
oo. ~e za&PI/ ~~du, lecz stałem •ie cze koleine piętro dla pracowih•ch 
w W!clkopabce n iezb•dnu ... ". Lecz koni:Tolerów pieniędzy <poi.CC?ellstwa. 

' Mówię tam co l Jak. Dobieram ~lo-
przedtem było lato l wizyty w Jawo- wa pros te. ale im to dla mnie \")'daje 
rze. SzklarskieJ Porębie, Mlędzyzdro- slę wsz:vstko proste. a wręcz dziccin­
jac.h, ~ybnlku ... "Poczqtek czerwca po- ~ to dla nich obłożonych na)przer6t.­
~w,_ęc!łem "!?Jej te~clowej l_ butem to n lejszyml ustawami. wszystko corAz ba f 
SaomOtr#clu. - wyzMje p1sarz. Spot 1 <l '<iej si~ gmstw~t. Pon!~lll mnie w 
kanie autore~o 1 teściowa? Udane? końcu do taklego o~cto pokoJu 

l 

REWOLUCJI 
JESZCZE 
NIE MA 

(he. he, nr 13). biurko obok biurka,. l 
Pr?.Y każdym biurku usłyszę zupeln1e 
coś innego. Polapać się w tym nie mo 

gę. "tu ustawa. 1u P<"'~CPIS, a "tli Para­
graf. Tam oplata. a tu znaczek skar. 
bowy. Przys7.Cdlem głupi. wychodzę je. 
szczo głupszy. Ws1.yscy z góry 7.aC7-<:li 
traktować rńnlc Jako potencjalnego 
malwersnnto l 

3 PrlCSil"I'"'-Yłem się. Znalazłem 
się w •ytuncji wręcz g•·anicznej. 

• Z doświadczcnln wiem, ie taka 
sytuncja wy1.waiA we mnie napięeie 

psychiczne. klóres:o $kutki mog:1 by~ 

l"ótnć. Wynikiem tu może być obi~ 

albo twól·czość. Pozostn wiam ,,., n~ 

rnz1e losowi, W!ed>.qc te oto kolejny 
raz znalazłem s!~ w malinach. Bo PO 

cói mi owa ustawa o podejmowaniu 
dzlalaln~cl gospodarczej. jcźeli każdy 

rcterent czy Inspektor z Izby Skarbo­
wej tak to wszystko pr.ewróci do l!ó­
ry nogami. te ty<' nawet si~ ode<-hcie­
wa. Znalc:!li~my się w przy<lowiowym 
klinczu. l Jet.~ll kt~ mówi mi. ie je<t 
zadowolony, Jest to na pewno glupiec 
albo klamc:t. 

4 Ach, Jakie pnmlętam Je&zcze t• 
ws?,.~·stkle !!losy domagająoe siq 

• zaprzestania budowy skompli­
kowanych mechanicznych teorii regu­
lujących nns~ codzienny żywot. glosy 
nuwoluJncc <lo ?.Wl"otu ku najpro· 

stszym rozwiązaniom. t<w. ku inicja­
l)•wio Indywidualnej ludzi. których 
p~my~lywość b<:d<io warukiem pamyśl 
n ości paa\stwn. l co z tego wyszło? K1-y 
zyS nasz trwn jut wiele lat. l k<>ńca 
nie widać. bowiem p1·zez ten cały czas 
momy clą~tle administracyjne dyrekty· 
wy. l!konomiczne l<lOret)'?!owanie 1 w 
pt·aklycc co rusz to tworzenie nowych 
kagańców fiskalnych na indywidua!· 
nq przedsi~biorczo~ć. 

ZUIG:o<JEW III. J ELIXEK 

PS. Priorvtety rzqdu premiera RakO­
tcskafpo 1q ogólnie :nar.t. Ale "l«:.zuje 
się koleJni/ ra.z. j~żeli to stoliCli wta· 
dzę ogarnao ożu<vienie. 10 w tnenie -
ciągle je•t próżnia. Oto bowiem na tra 
sie Zielona Córc - Ko~uchów. we wsi 
Bardl:owicc. par~ filerów od szosv. 
parenakie m~trdw r.d tole}skiego skle­
pił, prawie te ID Aroc!l:t< zdrowego 14 
su. nac:einik pmln11 Zlelon4 Cór4 na­
kazał zoudotcanic ..• WI/SI/Pislta tmied: 
Dyr~kcjll LAUÓW Pań.<tu•owucl> o m­
ctum 11ie wie. również W11dział Ochro 
1111 Srodowiskll UIV. a Amiecle ;ut się 
zwozi całą parq. Wojewoda zielonogór 
ski 111 wvwladzie udzielonlian redakto­
rowi "Gaze111 Lubuskicj" za rzecz to 
obcc11ej chwiiL najwatnlej$:ą dl-l och -

" ron11 lokalnego 4rodowiska uważa bu· 
dotoanle O<ll:'UUczalni 4cieków_, 
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